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WIELMOZNEMU 

JHOX. ANDRZEJOWI KIDASZEWSKIEMU, 
REJENSOWI SEMINARYUM DUCHOWNEGO 

GNIEŹNIEŃSKIEGO, 

niezmordowanemu młodzieży i ludu 

NAUCZYCIELOWI, 
własnym przykładem przyświecającemu, . 

w dowód szczórego szacunku 

poświęcił 

Autor. 





WSTĘP. 

(rdy z przypuszczenia Boskiego wiek nasz 

widział upadek klasztorów, a ostatnie ich 

szczątki w starodawnóm Gnieźnie już prawie 

dogorywają, zdaje się być nie od rzeczy 

wznowić pamiątkę założycieli owych gma- 

chów, które Wiary św. byly przytulkiem i 

obroną, które jej wzrost popierały, i światło 

chrześcijańskiego życia rozsiewaly po naszćj 

ojczyznie. 
Naród nasz polski urosł na tćj ziemi, 

niechże mu milą będzie pamięć zmariych przed 

wieki przodków, milem także wspomnienie ich 

enót, ich dziejów, ich wiary. 
Że zaś stósunków obecnych rozumieć 

nie można bez wiadomości przeszłych dzie- 
jów, zatem na początku dzielka niniejszego 
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położyłem obraz wieków pogańskich i bal- wochwalstwa, następnie zaś wyjaśnilem po- czątki i wzrost Wiary Chrystusowój w kra- > jach Słowian, a szczególnie w Polsce, poczém 
przystapilo sie do opowiadania zalozenia kla- 
sztoru zakonnic S. Klary w Gnieźnie i Ży- 
wota Bł. Jolanty, dodawszy na końcu kronikę 
klasztoru, z akt autentycznych zebraną. — 

Pisałem w Gnieznie r. 1842. 
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Poniżćj wskazane pomyłki: drukarskie 
chcićj łaskawy czytelniku sprostować. 
W pierwszéj części wszędzie zamiast. „Święta 

Jolanta,“ ezytaj: ,,Blogostawiona Jolanta“ 
na str. 8.w.8 zam. zniszexenie czytaj zniszczenia. 
— 28.- 2 zdołu, zam. zakład czytaj zakału. 
— 33.-3 - - Plwacza czytaj Plwacza. 4 
— 37.- 4 zam. pozorzy czytaj pozorny. . z = a - 1izdotu, zam. taje czytaj tai. 44. noe 

11 zam. krzyżek — _ krzyżyk, a 
— "38. 

— 54,-4 = howicyusze czytaj nowicyuszce, 
— 56.- 1 zdołu, zam. Cybylski czytaj Cybulski, 
— 62-5 - - którą —  ktoram. 
— 68.-11 - = wszystki — wszystkie, 
— 85.- 4 zam. Za czytaj Ze. 
— 90.-19 -  dniani czytaj dni ani. 
— 95-2 - melearz —  mielearz. 
— 101,-23 - za czytaj ze. 
— 107.- 2 - mura —  mutv. 
— 11. - 6 -  przelotenstwem czytaj przeło- 

Żeństwa. 
— 119. - 9 z dołu, zam. towarzysza czytaj to- 

Warzysz. 
— 121-8 . - _ który — którym. 
— 122, - 20 zam. Wołłowicz czytaj Wolłowicza. — 128,-14 2 hic — nie, 
— 134,-3 ~ wodzim —  wodźe:P. 





CZĘŚĆ I. 

ROZDZIAŁ ‘I. 

Pogaństwo. 

Kiedy Polanie i inne szezepy pobratymeze, pod na=. 
zwą Lachow z krajów Naddunajskich (dziś.Węgrami 
zwanych) w yszedłszy ,. osiedli w Wielkiój 'Polseey: 
i Gniezno. powstało około roku 550. po. narodzeniu 
Chrystusowém: nie były one bez wyobrażeń rel gij- 
nych; owszem wystawiali gobie Bóstwo najwyższe, 
1 czcili podrzędne bożyszcza czyli siły przyrodzenia: 
pod . rozmajtemi „nazwiskami... Mieli Serbowie, Biel-. 
boha i, Czernoboha, Rugiauie Światowita, Pomorzanie 
Radogosta, Litwini Perkuna; czyli Piorunaz u dunych. 
Słowian inne. słynęły. bóstwa, a u Polejów:: odda: 
wauo cześć. bałwanom , Lel po. Lel, - czyli; bożkowi, 
deszczu, Świstowi (wiatrowi), Pagadvin Dziewan=: 

hie (bogiui lasów i zwierząt ), Macuaniio (bogini; 
moru), a w.samóćm (inieżnie wspaniałą świątynię: 
miata bogini Nią. 1). Jakie zaś odprawiały się obrząd=: 
ki religijne u Polaków, i jakiego były kształtu  bó-. 
stwa, o tem dzieje nie WEROnnają. w Page? -lb0=: s 
NZ 

4 1) Długosz. 
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wiem gorliwości chrześcijańskićj tak był zbyteczny 
zapęd, że się nam tylko czcze imiona bogów zostały. 
Rozumiano wtedy, ze wiara bardzićj się ugruntuje, 
gdy i pamiątkę mniemań błędnych wygubią, i dla te- 
go burzono, kruszono, palono i topiono posągi, któ- 
reby potomność dla samej ciekawośći jako zabytki 
czasów pierwiastkowych narodu szacować potrafiła. 
To tylko wiadomo o bogini Nii, że była piekła i dusz 

strażnicą, że do Gniezna lud z calej okolicy schadzał 
się, nosząc jćj ofiary. Jeżeli inne narody w czasach 
bałwochwalstwa krew ludzką bogom swoim ofiaro= 
wali, jeńcow swoich zabijali, własnych nawet niemo- 
wlat krew przelewali na óltarzach bałwanów, —to 
u Słowian, a zatóm i u Polanów takićj dzikośći nie 
widzimy śladu. Spokojnie siedząc w rozległych sie- 
dliskach swoich od Dźwiny do Odry i Elby, od mo- 
rza Bałtyckiego do morza Czarnego, bawili się ról- 
nictwem i polowaniem, rybołóstwem i bartnictwem, 
nienapadając sąsiadów, bo byli, jak świadczą po- 
stronni pisarze, łagodnego charakteru1), i woleli się 
bawić śpiewem i gedzba2), jak chodzić za łupem 
i zdobyczą. Żyjąc w gminnowładztwie, nie znali 
ucisków, jakiemi w późniejszych wiekach stan chłop- 
ski dręczono; albowiem wtedy jeszcze od Niemców 
nie byli przejęli ani poddaństwa, ani praw, ani ty= 
tułów'i urzędów wysokich, tylko mając swoich Zu- 
panów czyli starszych, uznawali się wsyscy za braci, 
nikomu nie podległymi. Zupan rozsądzał spory, sie- 
dząę na wielkim kamieniu i sprawiedliwość wymie- 
rzając; on Sotnieę swoją czyli powiat, gdy było 
trzeba, prowadził w pomoc braciom zaczepionym 
od cheiwego sąsiada, a cała jego nagroda skła- 

1) Prokop. 2) Teofan u Lelewela. 



dała się x sukni futrzanój, lub innéj, którą także Żu- 
panem nazwano. 4 é % 

Gościnność Polanin zachowywał święcie, obcego 
nawet przybylea przyjmował, nigdy nie zdradzając, 
Po świętych gajach i górach czcił Boga i niósł mu 
ofiary błagalne, nie wierząc w jakieś ślepe przezna- 
czenie: a chociaż później wyobrażenia Słowian przyj- 
mowały formę bałwochwalstwa, jednak 'z początku 

wiara w jednego Boga była niezawodnie, bo wyraźnie 

Senator Prokop, który jako współczesny znał: ich 

dokładnie, powiada, że Słowianie wierzą: w jednego 

Boga, stwórcę Pioruna, pana całego świata (Swia- 

towit), któremu woły ofiarują. Dodaje tenże dziejo= 

pis: że tóż czezą rzeki, (wszak do dziś dnia dwie 

rzeki zachowały pamięć tćj ezci, t.j. Bug i Boh) i inne 

bożyszczś. Zapewne one wyobrażały tylko (różne 

pizymioty koskie. Inny pissrz grecki pisze: 46 Sto- 

wianie nie są ani religii greckićj (t.j. chrześcijańskiej), 

ani ateusze.1) Tak było w wieku szóstym po nar, 

Chr., który zowią wiekiem Lechowym czyli złotym. 

ROZDZIAŁ IL 

Początki Chrześcijaństwa, u Słowian. 

Rychićj niżeli Polanie, Ścierały się inne szczepy 

słowiańskie % narodami postronnemi, bo nie. siedząe 

w głębi Słowiańszczyzny jak Polanie, tylko na jéj 

krańcach południowych ,* wschodnich i zachodnich, . 

stykali się juź to z Rzymianami, już. to % Frankami 

ezyli Niemcami, i w częstych bojach mieli: sposobność 

poznawania ich obyczajów, oświaty i religii. Nim 

- 1) Photius. i gia 8) (HUI 
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Polska w państwo urosła, już na południu zasłynęło 
królestwo Morawskie okelo środka wieku. 9tego po 
Chrystusie... Sławny Morawian król, Swiatoplug, dla 
zawarcia, przymierza i związku aaa cząsu jednego 
brata swojego do króla Bulgarów (r. 858)... Ten brat, 
imieniem Radysław, poznał tam Apostołów słowiań- 
skich Kiryła i Strachotę czyli Metcdyusza, którzy 
tamtejszy lud do wiary Ś. nawracali. Bardzo się Ra- 
dysławowi podobały świętobliwe tych dwóch mężów 
i poważne obyczaje i z podziwieniem i wielką cie= 
kawością słuchał ich opowiadania o zesłanym w oso- 
bie Chrystusa, prawdziwym Bogu i Messyaszu, 0 na- 
dziei zbawienia rodu Ea ae io Życiu przyszłem 
po Śmierci, Powróciwszy do kraju swego, chwalił 
Chrześcijaństwo i przykładne owych mężów obyczaje 
i przymioty. Skoro zaś sam został. rządcą czyli 
krolem, .i małżeński związek zawarł z Miłosławą, 
córką (króla Dalmatów a Chrześcijanką ; niebawem 
wysłał posłów do Michała: IIl., cesarza greckiego 
czyli „Carogrodzkiego, z tą prośbą, ażeby owych dwóch 
mężów w państwie jego nawracających lud pogański, 
zechciał mu przysłać do Morawi. Cesarz, będąe 
Chrześcijaninem, chętnie zezwolił, i wyprawił Koryła 
i Strachotę, którzy przybywszy do Moraweéw ure- 
czyście przyjęci, do miasta Welehradu (Wielegrodu) 
weszli,. Tam ich mieszkańcy dla. uczczenia witali _ 
nazwiskiem Kniazidw, t. j. książąt czyli księży. 

. Obai kapłani, goszcząc u Słowian, zeprowadzili 
nabożeństwo w rodowitym, t.j. słowiańskim języku, 
podług obrzędu greckiego. Radyslaw zażądał od 
Ojca Sw. zezwolenie na założenie katedry. Wsku- 
tek jego Żądania Kirył i Strachota powołani do Rzy- 

mu, tak się dobrze przed Papieżem sprawowali, że S
Ę
.
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ich na Biskupów ordynował i na założenie katedry 

w Welehradzie zezwolił. 
W tychże czasach: (84% r.) powstały spory mię- 

dzy władzami duchownemi wschodu i zachodu. Du- 
chowieństwo, zostające pod Patryarchą Carogrodz= . 
kim, niechciało uznawać Biskupa Rzymskiego, który 
juz wtedy Papieżem się nazywał.  Przypuścił Bóg 
jako i teraz jeszcze przypuszcza odłączenia się człon- 

ków od powszechnój Matki, Kościoła św., aby roz= 
sypane po świecie niezgodne między sobą i sprze- 

ezne odszczepieństwa, Świadectwo dały o jedności 
i niezmienności tego jeduego, prawdziwego: Kościoła, 

który przez samego Chrystusa założony, według 

własnych Zbawiciela słów, trwać będzie do skoń- 
czenia Świata. 

Papież Jan VIII., aby nie tracić Słowiańszczy- 
zny, pozwolił Kiryłowi i Metodyuszowi odprawiać 

Mszą św. językiem; slowiańskim, Powstały tedy 
w Morawach kościoły; a. zapewne i dziesięciny. 
Ztąd uczniowie rzeczońych Apostołów wiarę roznie- 

sli na dalszą Słowiańszczynę; mianowicie zaś Be- 
zrąd' do Słowian -wegierskich, Wiznog do Polski, 
Jundow do Dacyi,: Nawrok na Czerwoną Ruś, Mo- 
'znopów na Wołoszczyznę, Ozlaw do Szląska, Pa- 
wel Kaich do Czech. Tenże:sam Paweł razem z Ja- 
nem Wenedem 2jawil się na dwerze ostatniego Po- 
piela, księcia Wielkopolskiego, w Kruświcy. Ci więe 
posłennicy ogłaszeli wiarę i Pismo święte wytłuma= 
czone słowiańskim językiem i spisane pismem Kiry= 
lijskiem czyli cerkiewnem, które Kirył i Metodyusz 
bądź wymyślili, bądź też, co pwp po 'ezęści 
u Słowian zastali. 

Jednak doniesiono Papieżowi w Rzymie, że Apo- 
stołowie opowiadając wierę,; niektóre zasady ogła- 
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szali, które: lubo w Kościele greckim przyjęte, jednak 
w Rzymie były zakazane; więc dwóch stolica Apo» 
stelską Biskupów wysławszy do Bulgarów, kazała im 
się: wywiedzieć i przekonać o nauce Kiryła, gdyż się 

. zdawało, że się: Słowiańszczyzna chyli ku Kościo- 
łowi Curogrodzkiemu. Biskupi wysłani , jako cudzo- 
ziemcy utyskiwali na język słowiański, który im 
się wcale nie podobał w nabożeństwie; zresztą tóż 
zbyt wiele obrzędów greckich u Słowian zastali, co 
ich powodowało nieprzychylne zdanie sprawy złożyć 
Rzymowi.” 

Tymcząsem i niemieccy. Biskupi w Salzburgu i 
Passau, którym przez założenie katedry morawskićj, 
wiele kraju słowiańskiego w dyecezyach ubyło, za= 
sełali do Rzymu skargi na słowiańskie duchowień- 
stwo, a najbardziej oto, Ze wieczerzę Pańską (tak 
wtedy: Mszą św. zwano) odprawują w języku swoim 
rodowitym, a nie w łacińskim, eo oczywiście rozrywa 
jedność Kościoła powszechnego, Ojciec św. Mikołaj 
powtórnie wezwał Kiryła i Metodyusza do Rzymu, 
i zaczął roztrząssć ich naukę i postępowanie w radzie 
wielu Biskupów. Zdrożaego nic/się nie okazało, a 
obaj Apostołowie składali się tém, Ze języka sło- 
wiańskiego dla dobra Chrześcijaństwa porzucić nie 
można. (Gdy koniecznie  nalegano na zaprowadzenie 
języka łacińskiego, wziął Kirył (jak świadczy Baro- 
niusz) księgę Psalmów Dawidowych i odczytał Psalm 
150ty i w dobitnćj mowie okazał, że Bóg pozwala 
sie chwalić wkażdym języku. Papież dla szcze- 
gólnych na Słowian względów nareszcie pozwolił na 
język słowiański w nabożeństwie, zastrzegająe tylko, 
Żeby nie wykluczono języka łacińskiego. Następu- 
jący Papież, Hadryan II. , wielką łaskawość dla Ki-- 
ryła i Metodyusza okazywał i mianowal ich Aposto- 



lami Słowian, nie uważając na nowe skargi Bisku- 
pów niemieckich, . Umacł Kirył jako Arcybiskup We- 
lehradzki w Rzymie 967., a, Papież jego następcą 
zrobił Metodyusza.. Teraz dopiero. Arcybiskup Salz- 
burski wielkie czynił zabiegi przeciwko Metodyuszo-+ 
wi i dokazał tyle, Ze morawskie nawet duchowień= 
stwo, podburzone obcą namową, zaniosło skargi .do 
Rzymu, jakoby Metodyusz naukę fałszował i w cu- 
dzych dyecezyach barbarzyńskim językiem na zgor= 
szenie prawowiernych nabożeństwo odprawiał, i do 
tego innych pobudzał. Trwały te zatargi az do 
Śmierci Papieża. Za rządów następcy jego Jana VIII. 
nie przestawali Biskupi niemieccy burzyć Morawców, 
Miasto Ołomuniec domagało się obrzędu łacińskiego, 
lecz powtórnie Metodyusz pojechawszy do Rzymu, 
tak dzielnie swéj sprawy bronił, Ze go Papież w Ar. 
cybiskupstwie potwierdził i różne Biskupstwa_ slo- 
wiańskie pod jego władzę poddał ; to tylko rozkazał, 
aby Ewanjelia św. po łacinie śpiewano. 

W czasach następnych wiele Metodyusz jeszcze 
ucierpiał od sąsiedzkich Biskupów; nawet królowie 
morawscy %cesarzami niemieckimi spory wiedli w tój 
sprawie aż do r. 900., w którym wtargnienie Węgrów 
do Niemiec te zatoygi przerwało, 1) 

ROZDZIAŁ Il. 

Chrześcijaństwo w Czechach i w Polsce. 
Po "upadku: królestwa Morawskiego wzrost po- 

tęgi niemieckićj wielki miał wpływ na Słowian. Wr. 
936. cesarzem niemieckim został OttonI. Ten zu- 

1) Starożytności polskie, 
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pełuą prawie władzę nad Kościółem Rzymskim objął; 
obsadzał Biskupstwa, zrucał podług upodobania Bisku= 
pów, i Papieżów nawet mianował. Był zaś w woj- 
nie z cesarzem Carogrodzkim, a ta ckoliczność i dav 
wha nienawiść Niemców i pogarda Słowiań Mora- 
wców, którzy od Carogrodu wziąwszy Wiarę św., 
przychylniejsi byli Grekom niż Niemcóm , ‘to mówię, 
niezawodnie powodowało Ottona do. zniszczenie i 
wytępienia nienawistnego obrzędu słowiańskiego. 

Już tóż Czechy za staraniem Metodyusza Ewan- 
jelią poznawali, a ztąd do pobliskićj Polski światło 
się przedzierało, bo juz rychlćj (na początku wieku 
10tego) za świadectwem Perfirogenita wiele rodzin 
morawskich, uchodząc przed okrucieństwem pogan 
Węgrów, schronifo się i osiadło w Chrobacyi, t. j. 
w polskich krajach, i nieco późnićj*wiele duchownych 

otrzymało pozwolenie zbudować kościoł na Kleparzu 
w Krakowie, pod tytułem — Ś. Krzyża, gdzie nabo « 
Zenstwo dla Morawcow odprawowali, Znajdowali 
się tóż po miejseach odludnych bądź z obcych ‘kra- 
jów zbiegli dla nawrócenia pogan, bądź od nich. 
zludzi narodowych do wiary: hakłonieni* pustelnicy, 

których spokejua i uboga świętobliwość Życia za= 

słaniała od zazdrości i prześladowania. ©’ 
% leśnych tajników. przechodziło wsparte — 

i poboźnością Chrześcijaństwo do miejse okolicznych, 
a nakoniee pokązało się i u dworu. Ci tedy ludzie, 
bądź duchowni, bądź świeccy, mianowicie którzy 
z zagranicznych krajów byli w służbie książęcćj, albo 
dla handlu przybywali4), wielce sie’ do “szerzenia 
wiary w Polsce przykładałi. * Od dawnych czasów 

Benedyktyni weiskali się między: Sasów i Słowian, 

1) Naruszewicz, Długosz i imi.” 
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i po części w słowiańskim jęsyku nabożeństwo od- 
prawiali; liczą do nich i Kiryła i Metodyusza. Taey 
więc zapewne i w Polsce osiedli, i podobna jest 
rzecz, że Polacy juz w iOtym wieku po wielkiej 
części byli Chrześcijanami, sle obrzędu słowiańskiego; 
albowiem pierwsi Słowian Apostołowie nie jednemu 
ustępowali obyezajowi dawnemu, i dla łatwiejszego 
pogan nawrócenia niekoniecznie, obstawali na porzu- 
ceniu zwyczajów niektórych nie tyczących się głó- 
wnych zasad wiary, owszem słodzili Barbarzyńcom 
nową wiarę, zatrzymaniem języka dawnego i po 
części dawnych obyczajów, ile się dało bez naraże- 
nia wiary. 

Sam nawet książę Mieszko, czyli Mieczysław, 
któremu przypisują zaprowadzenie Chrześcijaństwa 
w Polsce, może się urodził Chrześcijaninem, albowiem 
gdy za radą dworzan prosił o rękę Dąbrówki, księ- 
cia czeskiego Bolesława I. córki i Chrześcijanki, a 
ta w licznym orszaku dworzan i Kapłanów słowiań- 
skich do Gniezna przybyła, r. 965. » nie utrzymuje 
współczesny prawie pisarz zakonnik Dytmar (którego 
ojciec był w bitwie przeciw Mieczysławowi), że Dą- 
brówka poszła za poganina, tylka: że widziała swego 
męża powikłanego w różne błędy słowiańskićj naro- 
dowoscil), do których należało nie zachowanie po- 
stu wielkiego i wielożeństwo, które to błędy w Chracie 
świętym i po ślubie Mieczysław porzucił, Chrzest 
św. (według kronikarzów czeskich ) przyjął z rąk 
Kapłana czeskiego Bohowida, i ojeem mu chrzestnym 
był Dobiesław, szlachcie morawski, i Marszałek dworu 
Dąbrówki. Gdy wiadomo, że duchowieństwo Rzym- 
skie Słowian Chrześcijan ehrzciło w Polsce jeszcze 

1) gentilitatis. 
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wr. 1501.1), więc i to przypuścić można, Że Mie- 
ezyslawa powtórnie ochrzeono. Powiadają, Że uprze- 
dził tę uroczystość rozesłany po całym kraju wyrok 
książęcy, ażeby wszystkie bałwany popsute i popa- 
lone zostały. 2) Zniesiono wszystkie obrzędy, igrzy- 
ska i uroczystości ku czci bożków ustanowione; 
wróżkom, guślarzom i t. p. bawić się zwodniczemi 
bałamuctwy zabroniono, i chrzest każdemu obywate- 
łowi przyjąć nakazano. Gdy te rozkazy opieszale 

wykonywano, przeto Mieczysław wyznaczył dzień 

7. Marea, za którego przyjściem włościanie i mie- 

szczanie posągi i bożyszcza łamać, palić i topić 
mieli pod wielkiemi karami. Z wielkim płaczem cie- 
mnego ludu zadosyć się stało temu wyrokowi, a pa- 
miątka tego zniszczenia Słowiańskich bogów długo 
się utrzymywała w narodzie. 

Spokojność iłatwość, jakićj doznawali pierwsi przed 
Mieczysławem Apostołowie i Kapłani chrześcijańscy 
w opowiadaniu wiary i odprawianiu nabożeństwa, 
tudzież miłe przyjęcie Chrześcijau z Węgier i Mo- 
rawii uciekających, nie jestZe pickném dia przodków 

naszych świadectwem i zaszczytnym przykładem na 
wszystkie czasy? Kiedy inui poganie Apostołów i 
Wyznawców wypędzają, męczą, więzią i okropną 
śmiercią karzą w śwojóćm zaślepieniu: kiedy w innych 

krajach tyle Męczenników za wiarę krew swą prze- 
lewa — Słowianie Zadnéj nie okazując dzikości, ła- 
godnie przyjmują Światło z nieba zesłane; ze czcią 
witają gorliwych mężów Chrześcijańskich, święto- 

bliwe ich Życie i obyczaje chwalą, przykład z nich 

biorą i błędy pogaństwa rzucają, stawszy się gorli- 

wemi Chrystusa wyznawcami. — 

1) Ostrowski, dzieje Kościoła Pol. 2) Długosz.
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Nadodrzańsey tylko Słowianie długo uporezy- 
wie stawali przy bożkach swoich, i woleli ginąć; 
niź obeą przyjmować wiarę. Ale tam inne zacho- 
dziły stósunki jak u Polanów. Tam nie łagodny ka- 
płan rodak, tylko cudzoziemiec z wiarą nową wnosił 
język niemiecki i ucisk, i krwawą opiekę, i podatki 
i uciążliwe dziesięciny, i odstręczał ludy dziką jeszcze 
tchnące wolnością. 1) 

ROZDZIAŁ IV. 

Wpływ niemiecki. 
Obrzęd słowiański po Słowiańszczyznie zwolna 

ginął i ustawał pod przemożnym wpływem cesa- 
rzów niemieckich, którzy najprzód u Czechów, później 
u Polaków coraz większą sobie władzę przywłaszczyć 
umieli. Już Bolesław I., ojciee Dąbrówki, był pod 
ściślejszą Ottona L władzą i dozorem, i przez to 
z Rzymem i łacińskim obrzędem połączyć się musiał, 
Dla tego tóż księża czescy, chociaż naród jeszcze 
był za słowiańskim obrzędem, nabożeństwo kescielne 
Rzymskie z Dąbrowką do Polski wnieśli i zapewne 
Polaków chrzcili jednych, t.j. pogan, z wody i zee- 
remonij, a drugich, t.j. słowiańskiego obrzędu, tyike 
z eeremonii. — Jeszcze wr. 1248., jak Długosz po- 
wiada , post był dłuższy i według Kościoła greckie- 
go, iw dyecezyi GnieZuienskiéj obchodzono pamiątkę 
SS. Kiryła i Metodyusza; eo wszystko zdaje się, 
potwierdza to, co się wyżej rzekło. : 

Już gy 1: 938: dorian był Biskupem Polskim w Po- 
znaniu; to biskupstwo, jak się zdaje, powstało z Be- 

1) Lelewel, Uwagi nad Mateuszem h. Chol. 
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nedyktynów słowiańskich. Gdy bowiem i książęta 
polscy ulegali władzy cesarzów niemieckich, oddano 
tych Benedyktynów pod władzę Niemców, a potém 
zasnieniono w katedrę polską, należącą przez czas 
niejaki do dyecezyi Mogunckiéj; bo dopiero wr. 970. 
Otton I. uczynił Jordana Suffraganem Arcybiskupa 
Magdeburgskiego. W roku 982. Bolesław, książę 
czeski, za zezwoleniem Ottona II. i Papieża Bene- 
dykta VIL ustanowił biskupstwo pruskie, Poniewaź 
państwo Morawskie juź wtedy do Czech należało, 
przeto S. Wojciecha, pierwszego Biskupa Pruskiego, 
uważano razem i za Biskupa Morawskiego. Objat 
więc pod swoją władzę już zagubioną słowiańską 
archidyecezyą Wielehradzka, ale lud Praski, przy- 
wiążany do słowiańskiego obrzędu, zrobił powstanie 
przeciwko nabożeństwu łacinskiemu i S. Wojeiecho- 
wi, który widząe niedbalstwo i nieposłuszeństwo du- 
chowieństwa, porzucił swoją dyecezyą, i do Rzymu 
odszedł. Zemsta rozjątrzonych Czechów ścigała dom 
jego, i pięciu z jego braci w czasie Mszy Św. za- 
bito; nienawidząc Niemców i cesarza (który wielce 
sprzyjsł S. Wojciechowi) uchylali narzuconą Lacing 
i słowiański obrzęd przywrócili. Jednak wpływ ce- 
sarza i Rzymu brał góre, i Słowiańszczyznę przy- 
tłumił. Jeszcze Wratysław prosił Grzegorza VII., 
aby pozwolił Mszą Św. po słowiańsku odprawiać, — 
lecz mu ten odpowiedział, Ze lepiéj jest, aby słowo 
Boże zostało tajemnicą, niż Żeby każdy do woli 

niem kręcił. 
Większa łatwość u Polaków znalżzł Ś. Woj- 

ciech, jak pisze Długosz. Bo książę Bolesław na 

ten czas, i panowie przyjmowali go i opatrywali go 
| w potrzeby. Lud drogę mu wskazywał, i w kaźdćj 

niemal wsi słuchał jego nauki. W jednéj tylko wsi 
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chłopstwo szydziło z zakonnego ubioru Ś. Wejciecha 
i towarzyszów jego, ale utraeiwszy mowę i słuch 
wskutek kary Boskićj, nazajutrz przybyli do Świę- 
tego z wielkim Żalem, i za jego modlitwą odzyskali 
zdrowie. Jakże niedorzeczne gminu jest podanie, 
które dv dziś dnia słychać w Gnieźnie, jakoby S. 
Wojciech za szyderstwo i obelżywość wyrządzoną 
mu przez mieszkańców Gniezna, przekląć miał mia- 
sto! Zmał on zaiste i czynił przykazanie Boga, żeby 
za. złe dobróm oddawać, nieprzyjaciołom przepuszczać 
i błogosławić. 

Pewno, Że od czasów Mieczysława w Polsce 
obrzęd łacinski się ustalił i władza Papieża za po- 

średnictwem cesarzów niemieckich uznaną była, Sło- 
wiański obrzęd wnet ustał ina zawsze ustąpił, Dla 
tego w dziejach kościelnych imiona pierwszych Bi- 
skupów polskich są cudzoziemskie, albowiem kra- 
jowców dla przychylności ku Słowiańszczyznie nie 
brano na te urzędy i sprowadzono raczéj Włochów 
i Francuzów, aby się jedność Kościoła ustaliła. Gdy 
wr. 1001. za przybyciem cesarza Ottona IIL, który 
pełniąc uczyniony w chorobie śluk odwiedzał grób 
S. Wojciecha, zabitego przez Prusaków r. 997., i 
juź wtedy słynącego, pierwsza w Polsce archikate- 
dra powstała, i kościoł Gzieźnieński pierwszeństwo 
uzyskał; nie wcielono do niego biskupstwa Poznań- 
skiego, które lubo najdawniejsze w Polsce, jednak 
jako z Benedyktynów (słowiańskich) pochodzące za- 
wsze więcćj styczności miało z katedrami Magde- 
burską i Merseburską, także pobenedyktyńskiemi. 1) 
Wienezas atoli Chrześcijaństwo w całój Polsce było 

1) Starożytności Polskie. 
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znane. Słąwiański obrzęd u wschodnich tylko Sło= 
wian rozkrzewił i utrzymał się. 

ROZDZIAŁ V. 

Pogaństwo na nowo się wzmaga. 
Po swietném i burzliwem Bolesława Chrobrego 

panowaniu objął rządy Mieczysław IL, Gnuśnym na- 
zwany dla opieszałości w rządzeniu. Wielkie około 
r. 1022, rozruchy u Lachów powstały, 1) z powodu 
wyłamywania się na wolność podbitych przez Chro- 
brego narodów, a więcćj może zpodniety przytłu- 
mionego nie zbyt dawno pogaństwa, które widząe 
niedołężne króla rządy, odżyć zaczynało. Nie miał 
Mieczysław podobnych ojeowskim przymiotów, ażeby 
to roztropnie i mężnie utrzymał, eo ojciec był zdobył. 
Gnuśny, leniwy, płochy, bez własnego zdania, od- 
dalił od boku swego sędziwych, doświadczonych lu- 
dzi, których się zwykł radzić Bolesław. Otoczyla 
go zsraz młódź lekkomyślna, pochopna do rozkoszy 
młodość, gasiła duch rycerski i do poważnych: prac 
wstręt nieustannie czyniła, Fo wielu nieszczęściach 
uma (jak niektórzy twierdzą, w szaleństwie) roku 
1034, zostawując kraj w najokropniejszóm zamie- 
szaniu. 

Nastały rządy królowćj Ryxy i małoletniego jéj 
syna Kazimierza. Jawne królowej względy dla 
współrodaków Niemców, i wzgarda którą Polakom 
okazywała, rozjątrzyły umysły panów. Ucieczka Ryxy 
z Kazimierzem wprawiła kraj w większą jeszcze prze» 
paść nieszczęścia. Naród zostawiony bez głowy i 

1) Nestor. 
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rządu, niemając zachęty de cnoty ani powściągu od 
swawoli, smutne dla ludzkości otworzył widowisko, 
Jedni sprzyjali Niemcom i królowćj dla zysków i na- 
dziei wielkich łask, drudzy nienawidzili; hrabiowie 
i panowie na wzór Niemców dążyli do większej 
władzy, majętności i udzielności, bo bliskość Nie- 
miec natworzyła juź wtedy w Polsce zwyczajów i 
urzędów obcych.  Uciemiężone chłopstwo czekało 
tylko pory i wodza na zemszczenie się srogiego od 
dziedziców jarzma. Zwolniale w cnocie duchowień- 
stwo, a bogatemi darami w dobrach pomnożone, znaj- 
dowało wzgardę i niechęć, a tak poczęła się okro= 
pna scena od wzajemnych między możniejszemi na- 
padów i bitew, Rok 1036. pomnożył domowe klęski 
powstaniem chłopów. Pamiętvi na przeszłe uciemię< 
Żenie, jedni przez zemstę, drudzy przez zuchwałość, 
porzuciwszy pługi, udali się na rzeź dziedziców. 
Opanowali pańskie domy, zabijali dzieci i żony wnich 
pozostałe, i porobiwszy sobie hersztów, zbrojnym pa- 

nom stawiali czoło. Jeżeli się im udało zwyciężyć, 
natychmiast wyrznąwszy pojmanych, lub w stan pod- 
dański obróciwszy, dobra ich gpiędzy sobą porozry- 
wali; a których pokonać nie mogli, ogniem i innym 
złoczyństwem zemsty nad nimi szukali. Wtedy to 
wielu, pamiętając na dawne bałwochwalstwo, powra= 

calo do pogaństwa, w któróm większą sobie wol- 
ność do wszelkiego rodzaju zbrodni, mianowicie zaś 
do łupienia kościołów, być rozumieli. Zagęściły się 
wszędzie rozboje, kradzieże, mężobójstwa. Nie były 
bezpieczne same świątynie od łupieżtwa, a Biskupi 
i Kapłani od mordów, z których wielu Żelazem ści- 
nano, drugich żywcem kamieniami przywalano, inni 
w lasach kryć się musieli. Wiele miast, wiosek i 
dworów rozhukana swawola w perzynę obróciła, ze 
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w krótkim czasie ledwo nie cała Polska okropną zo- 
stałą pustynią. Do nieszczęść domowych przyłą- 
czyły się napady i wojny ze strony ośćienuych na- 
rodów. Tak Czechy pomykajac najazdy swe aj, | 
wgłąb kraju, weszli do Gniezna, i lubo sami Chrze- 
ścijanie, jednak katedrę złupili, z bogactw obrali, i 
relikwije z sobą do Pragi uwożąe zniszezenie i po- 
pioły spalonych wiosek po sobie zostawili. 

ROZDZIAŁ VI. 

Szlachta i stan chłopski w Polsce. 
Wojny i napady sąsiadów były powodem, że 

u Polaków utworzył się stan zolnierski czyli rycer- 
ski, z którego szlachectwo urosło. Od czasów Ka- 

róla Wielkiego powstawali rycerze, których rzemiosłem 
była wojna. Za Bolesława Chrobrego nazbierali łu- 
pów i jeńców, i osadzali nimi włości swoje, napa- 
trzywszy się u Sasów i Franków, podobnego z jeń- 
cami postępowania. Zabory Franków zamieniły Sło- 
wian miejscowych, rólników, na własność i niewol- si, 
ników zwyciężców. Przykład ten wnet w Polsce 
naStadowano. Cheiwosé szlachty czyli rycerzów 
coraz większych po kmieciach wyciągała powinności, 
postępując z nimi jak z jeńcami, lubo wtedy (za Mie- ae 
czysława II.) kmiecie jeszcze mieli wielką godność, 
i właścicielami byli gruntów swoich. Pierwsi królo- | 
wie byli naczelnikami rycerstwa, i Żyli jak rycerze 
z pracy chłopów, którzy na utrzymanie dworu kró- 
lewskiego dawali pewną część i wymiar wszelkiego 
zboża. 2 postępem czasu nastały coraz inne i licz- 

czniejsze daniny, jako to: poradlne od każdego 
łanu, osep czyli wymiar zboża, stroża na utrzy-- 
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manie zamkowych rycerzy, krowa czyli danina 
w bydle wszeląkiem, stan czyli podejmowanie prze- 
jeżdżającego króla i dworu, powoz i podwoda, 
przewod i innych blisko 30 podatków i płatków 
uciążliwych. Póki te powinności pełnili samemu tylko 
królowi i-dworowi jego, byli właścicielami gruntów 
wólnymi i pod sądem króla i jego kasztelanów. Gdy 
zaś królowie najprzód duchowieństwu, potem szla 
chcie grunta i przywileje nadali, własną władzę na 
nich przelewając — gdy zatem powstało mnóstwo 
wsi szlacheckich i duchownych (w wieku 12tym już 
się zjawiają wsie szlacheckie): natenczas szlachta 
przywłaszczając sobie coraz wiekszych nad podda< 
nymi praw, niewolę stanu chłopskiemu gotowala. 
Lubo Kazimierz I. królem chłopków zwany, wiecéj 
im był przychylnym niż szlachcie, jednak już za 
niego widzimy pierwsze ogniwa kajdan dla przy- 
szłych pokoleń tych nieszczęśliwych braci naszych, 
Stanelo bowiem prawo, Ze chłop osiadły jest przy- 

wiązany do gruntu swego, i Ze co rok jednemu tylka 
wolno będzie oddalić się z jednej wsi. 

W wieku 13tym i idtym książęta czuli po czę- 
Sci niesprawiedliwość względem niższych stanów, 
i zaprowadzali po miastach i po wsiach prawo Magde- 
burskie, według którego każda gmina sobą rządzić, 
Sama sobie radę, wojtów, sołtysów, burmistrzów 
obrać miała. Duchowni i szlachta po części: poszli 
za tym przykładew. Jednakże na tém prawie byli 
po więksżćj części Niemcy; dla rodaków ar nie- 
wola wzrastała. : 

Już szlachcie wiedział, Ze co od dliopa nie 
wpłynie do skarbu królewskiego, to zostanie na jego 
korzyść. Król Ludwik (1374.) musiał zezwolić na 
to, żeby chłop szlachecki nie płacił więcćj podatku, 

3 
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jak dwa grosza poradinego z łanu. Resztę. podatków 

oddawali chłopi do dworu pańskiego. Już tedy pora- 

dlneipogłówne płacono. Za Olbrachta i Zygmuntą 

już nastawano na wolność osobistą chłopów, Już 
synom chłopskim jedynakom nie wolno opuścić wsi 
swojéj, już każdy kmieć szlachcicowi w tydzień po 
jednym dniu pracować musi (1520.), więc do czynszu 
przybyła robocizna. Wtym wieku na około Polski 
po cudzych krajach wykształcona była niewola. . Za 
Qdrą saski szlachcie był panem chłopa zupełnym, 
w Prusach krajówiee srodze uciemiężony; po całej 
Rusi wskutek wpływu tatarskiego, istniała niewola, 
koło Dunaju Turey ja mocno utwierdzali, a wLitwie 
mnóstwo było niewolników i jeńców osadzonych, i 

szlachta litewska już wielce wpływająca na obrady 
sejmowe, popierała rozkrzewienie się stósunków pod- 
daństwa w Polsce. 

Skoro więc tylko przez wolne obierania, czyli 
głośne elękcye władza majestatu królewskiego prze- 
szła w ręce szlachty; natychmiast chłop poszedł 
w niewolę, wyjęty z pod prawa wszełkiego, Nie bez 
wpływu na to. pogorszenie były odszezepieństwa, 
mnożące się w Polsce; albowiem Kościoł Św. sza- 
nując w każdym człowieku stworzenie Boskie i brata, 
uchylat poddaństwo i niewolę jako przeciwną Bo- 
Żemu przykazaniu i miłości blźciego.  Odszcze- 
pieńcy, zerwawszy węzeł łączący ich z Matką Ko- 
ściołem, dog odniejsze swoim chuciom zasady za- 
szezepili w towarzystwie ludzkiém, dla tego też kon- 
federacya dyssydencka Warszawska z r. 1573, oświad- 

_ezyla, „iż każdemu panu wolno będzie tak .wrze- 
ezach religijnych jak światowych podług rozumienia. 
swego ukarać poddanych. 

Ta bezbożną ustawą, opartą do tego na bez 
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czelnóm klamstwie, Ze tak zawsze bywalo’ w Pólsce; 
szlachta nadała sobie nad chłopami władzę; nie tylko 
królewską, ale religijną. Zie zgroza cżytamy te 
dzieje, które smutny przed oczy nam wiodą przy- 
kład, wjak ciężkie błędy rozum ludzki wpada, gdy 
gardząc zasadami Wiary Sw. jedynie dla widoków 
światowych sam sobą rządzi. Gnębiąc niewolą braci 
swoich, zapomina człowiek, Ze sam w gorszą wpada 
niewolę, t. j. w niewolę, grzechu i czarta. | 

Od tego czasu już. tylko! w księgach prawnych 
wnioski względem chłopstwa, wie jakoby stan jego 
polepszyć, ale jak 'chłoów imać, jeźli od'pana ucie- 
kną, jak go ukarać; żeby im przytułku” nie dawać 
w sąsiedztwie, ale wydać ściganych, Żeby taxa © 
poddane zbiegłe, biorąc w to żonę, dzieci i wszelki 
sprzęt, nie była nad 500 grzywien polsk.it. d. Chłop 
stał się zupełną pana właskością, tak jak iuwehtafz. 
Lanckorotiski Stolnik litewski poznawszy w Kiakó- 
wie poddanego swego, który właśnie brał drugie 
święcenie na Subdyakonat , mocą prawa odebrał z Se= 
minaryum, obdarł z sukni księżćj, i po wymierzonćj 
cielesnéj karze za forysia ze sobą jechać „kazał. 
Od r. 4572, nieprzyjmowano skargi eliłopskićj prze” 
ciwko panu, który, choć zabił poddanego, aż do roku 
1726. mógł pieniędzmi całą rzecz załatwić. Chyba 
Że stroną Żałobna siedmiu świadkami (między któ- 
remi dwóch szlachty) zabójstwo panu dowieść mogła 
(co się w życiu bodaj zdarzyło), miał być pan ka- 
rany. Prawda, ie wiele panów i szlachty zawsze 
się po ludzku z poddanymi obchodziło, bo się ogla- 
dali na sumienie i odpowiedzialność przed Bogiem. 
Nie prawodawstwu więc, ale Religii podziękować za 
to należy, że przy owéj wyuzdanćj władzy, a opa- 
cznem rozumieniu własnego i krajowego interesu lud 
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chłopski całkiem nie wyginął. Pobożne i religijne 
wielu szlachty wychowanie, wrodzona Polakowi szla- 
chetność nieprzygłuszona jeszcze łakomstwem i py= 
chą w wielu dobrach wielce łagodziła stan i Życie 
poddanych. 1) 

ROZDZIAŁ VIL 

„Wiek „poprzedzający założenie klasztorów 
w Gnieźnie. 

Jak przyjście Chrystusa. i rozszerzenie Jego 
Wiary stąło,się początkiem naprawy świata, podko- 

pując i wywracając obrzydłe zasady nieweli, podno- 
sząc człowieka choć najbiedniejszego” -do: godności 
brata, i powołując go do uczestnistwa «królestwa 
Bożego; tak Kościoł Św. w duchu tymże działając 
brał na siebie ten święty obowiązek, złagodzić dzi- 
kość, oświecać światłem Boskiej, prawdy ciemnotę, 
maszczepiać zgodę, miłość, braterstwo na całój ziemi. 
I w Polsce Kościoł Boży przez usta slug swoich od 
dawna się odzywał za słusznością i za sprawiedli- 
wością. Bo gdy za Kazimierza Sprawiedliwego (1180) 
nadużycia wielkie nastały, i szlachta wszystka nie- 
które prawa, królowi i dworzanom tyiko służące, 
przywłaszczając sobie ciemiężyła chłopów, czy to 
w dobrach królewskich, ezy duchownych, czy szla- 
checkich, już to podwodami, już przewodem, już 
stanem czyli stacyami i innemi posługami; wtedy 
duchowieństwo pierwsze przeciw tym nadużyciom 
powstało i na zjeździe Leczyckim tyle, dokazało, 
że odtąd podwody tyłko na ten czas chłop dawać 

1) Naruszewicz, Starozytn. Pol. Lelewel. 
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miał, gdyby posłaniec «z doniesieniem 0: nadejściu 
nieprzyjaciela przyjechał. Ta uchwała wiecowa za- 
bezpieczoną została groźbą klątwy: kościelnćj, 

Lecz smutnym rzeczy ludzkich losem nie za- 

wsze piękna ta pieczołowitość nad poddanymi oka- 
zuje się w dziejach polskich. Juz za Władysława 
Laskonogiego, około r. 1206.,. który z początku u 
Wielkopolan na miłość poddanych: i sławę sprawie- 
dliwie zasługiwał, dostrzegamy wielką zmianę w oby- 
czajach duchowieństwa. Upokarzać nas to powinno, 
widzące, Ze nie już pojedyńcze osoby, ale stany po- 
dlegają ułomności i słabości ludzkiej, że gdy łaska 
Boska nas odstępuje, wnet pogrążeri jesteśmy w głębi 
nierozumnych zdrożności. Nie wynośmy się przeto, 
owszem wzbudzajmy ducha pokory i bojaźń o utratę 
łaski Boskićj, czytając w dziejach tego wieku, Że się. 
na ówezas w Kościele, zagęściły rozmaite xbytki, 
dając sposobność świeckim do potłumienia księży, 
zamiast ich poprawy. Hojne książat poprzednich na- 
dania wprawiły Biskupów w nieczułość o karność 
duchowielistwa, Kapituły: w próżniactwo, kłotnie i gor- 

szące postepki, a skarb książęcy w pomniejszenie 
przez odrywki ziemskich włości, i przez uwalnianie 
ich od powinności publicznych. Ubrażało najbardzićj 
świeckich złe zażywanie dóbr ołiarzowi poświęco- 
nych. Śzły kanoniczne prebedy na łupiestwo po- 
winowatych. Kościoły i świątynie pańskie stawały 
się miejscem igrzysk teatralnych, a służebniey  oł- 
tarza Chrystusowego, kapłani z dyakonami, udawali 
nikezemne i śmiechu godne w kościołach widowiska. 
Ambicya infuł napełoiała dwór podłościami a Kapituły 
intrygą, świętokupstwem i kłotniami. 1) . Łakomstwo 

1) List Pap. Innocent, II, u Bzowskiego. Narusz. 
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Laskonogiego, biorąc pochop z przestępstw ducho- 
wnych, zapragnęło ich dochodów, a nawżajem prze- 
ciwko niemu jątrzyły się umysły księży i ich związ 
kowych, i niezgoda domowa wrzała bez ustanku. 

"Wiek to był sprzedajny i krotochwilny. Prze- 
kupstwo rządzców kościoła, używanie kościołów na 
jakieś błazeńskie, teatralne widowiska i dyalogi, i 
szezątki obrzędu słowiańsko=greckiego w duchowień- 
stwie jeszcze zachowane, sprowadzały nieraz Po- 
słów Papiezkich do Polski, Tak Piotr Kardynał 
zjechał, żeby księżom mąłżeństwa wyperswadował. 
W Pradze, głównóm siedlisku obrzędu słowiańskiego, 
napadnięty od plebanów i zbity, ledwo ż duszą uszedł 
do Polski, gdzie więcej dokazał Jednak jeszcze 
Henryk Kietlicz, Arcybiskup Gnieźnieński, r. 1219. mu 
siał ogłosić za nieważne małżeństwa tych, którzy mimo 
praw kościelnych w związki małżeńskie wchodzili. 

W tym wieku upadającój w Polśce wiary nie bez 

zrządzenia Boskiego powstał zakon kaznodziejski 
braci Ś. Dominika. Ci zakonnicy kazaniami i opo- 
wiadaniem słowa Bożego, lepszego ducha i zgodnego 
z zasadami Kościoła Św. zaszezepiajac, całą Ruś i 
Polskę przechadzali. Wkrótce klasztory ich powstały 
po miastach polskich. Za nimi wr. 1237, zjawili się 
bracia mniejsi zakonu Ś. Franciszka, sprowadzeni do 
Krakowa przez Grzymisławę, matkę Bolesława Wsty- 
dliwego. «Ci wspólnie z Dominikanami trudnili się 
nawracaniem pogańskićj dotychezas Litwy i przy 
wróceniem Kościołowi Rzymskiemu ‘prowincyi ru- 
skich, ożywieniem wiary w Pelsce i naprawą oby- 
czajów. Polska zdaje” się była przeznaczóna od 
Boga na szerzenie Wiary Ś. po całym wschodzie.
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ROZDZIAŁ Vill. 

Założenie klasztorów w Gnieźnie, 
Widząc, upądek - obyczajów w duchowieństwie 

świeckim, książęta Polscy nie mało polubić musieli 
zakony , w których jako nie, dawno wskrzeszonych, 

miodociana jeszcze „siła. i nieskazitelność, gorliwa 
czynność i przykładna karność z poświęceniem i wy- 
laniem dla ludu pałali. Nie dziw, że upatrując wza- 
konach dzielny środek dźwignienia obyczajów i szezę= 
ścią krajowego , €i książęta starali się o zakładanie 
klasztorów i osadzenie ich zakonnikami. Tak tedy 
w roku 1242. książęta Wielkopolscy Przemysław i 

* Bolesław wraz z matką Helingą (czy Hedwiga) szpital 
książęcy Gnieznieński poddali pod władzę księży Bo- 
Żogrobców, których sprowadziwszy z Miechowa (gdzie 
ich w r. 1162, sławny rycerz Jąxa, wracając z Pa- 
lestyny, był osadził), xobowiązali, przywilejem do 
utrzymywania szpitalu dla pielgrzymów, chorych i 
biednych, oraz do utrzymywania młodzieży szkól- 
nćji) i do odprawowanią nabożeństwa w kościele 
szpitalnym S, Jana i w starym od r. 1179. istnieją- 
cym drewianym. kościołku S, Krzyża.2) Te piękną 
i dla dobra publicznego tak użyteczną fundacye wspo- 
mnieni książęta hojnie wyposażyli, nadając szpita- 
lowi 10 wsiów (z młynami, jeziorami i innemi użyt- 
kami), a wieczysty nad ścisłóm wykonaniem woli 
książąt dozor Arcybiskupowi i Kapitule Gnieźnieńskićj. 
Ci więc według wyraźnćj osnowy przywileju czu 
wać mają nad tem, ażeby dochody zfunda- 
cyi nie obróćiły się na cel inny, jak tylke 

1) Nakielski. Kopia. powięja: 2) Żuchowski 
o Ś. Krzyżu, Rękopism K. Łukaszewicza. 



24 

na szpital i szkołę, Po zniesieniu klasztorów 
(1820.) ta wielka fundacya powinna była przejść 
w zarząd Arcybiskupa i Kapituły, Czas to okaże, 
czy i°jak wola fundatorów pobożnych wykonaną 
zostanie. 

"Wkrótce po tćj fundacyi, bo wr. 1279. książę 
Kaliski, Bolesław Pobożny, założył kościół i klasztór 
Franciszkański w Gnieźnie. Stało się to najbardziéj 
z natchnienia żony jego S. Jolanty, którćj życie w na- 
stępnych skreślić chcemy rozdziałach. 

ROZDZIAŁ IX. 

Rodowód Św. Jolanty, 
Ueza nas dzieje światowe i kościelne, Że od 

głowy wszystko złe i od głowy wszystko dobre 
wzrost bierze. Jeden Henryk VIII. w Anglii. króle- 
stwo swoje podstępem i przemocą, zwykłóm tyranów 
narzędziem, oderwał od jedności Kościoła; jeden Gu- 
staw Waza okrucieństwem i chytrą obluda Szwecyą 
do odszezepieństwa przywiódł, już to gnębieniem, 
uwięzieniem, wypędzeniem i katowaniem duchowień- 
stwa, już to omamieniem ludu; jeden także w Azyi, 
Mahomet, ogniem. i mieczem nową wiarę swoją naj- 
przód u Arabów, potem w wielu krajach Azyi i Afryki 
zaszczepił, obalając królestwa, pustosząc miasta, i 
tępiąc w bitwach narody, Zi drugiej także strony 
widzimy, jak Konstanty, cesarz Rzymski, Chrześci- 
jaństwo w państwie swojém zaprowadza, jak Olaus 
w Norwegii, Kryk w Szwecyi Wiarę Św. rozkrzewia, 
jak na reszcie w Polsce za przykładem i rozkazem 
Mieczysława cały kraj Chrzest Św. przyjmuje. Te-- 
goż Mieczysława siostra Adelejda, lubo z ojca po- 
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gana, przyjąwszy także Wiare, poszła za ostatniego 
z książąt węgierskich Gejzę, którego przywiodła do 
zrzeczenia się bałwochwalstwa. Znich te pochodzi 
S. Stefan > pierwszy król węgierski. Odwdzięczyły 
się Węgry za odebrane przez pośrednictwo Polaków 
dobra, oddawszy Polsce owe trzy świętobliwością 
słynące wzory, t.j, Konstaneyą, Kunegundę i naszą 

Jolante. 

Po Ś. Stefanie następni królowie węgierscy eno- 
tami wsławieni, stawiają nam przed oczy cały sze- 
reg rządzców Chrześcijańskich, przykładem własnym 
przyżwiockiyjcych od Emeryka, aż do S. Władysława, 
ojczystego pradziada Ś. Jolanty, który z błąkającego 
się po Polsce Beli spłodzony, potem na tron węgier- 
ski zaproszony, Dalmacyą i Kroacyą bez dobycia mie- 
cza podbiwszy, w Waradyńskim kościele eudami 
sławny spoczywa. Niemnićj i macierzyste Ś. Jolanty 
są zaszczyty. Wspomnionemu bowiem Beli w na- 
grodę męztwa, Mieczysław, król polski, własną w mał- 
żeństwo dał siostrę Mieczysławę. Z tych potem w dru- 
gim pokoleniu wyszedł Jędrzej, dziad Ś. Jolanty. 
Zjego synów Kolomana i BelilV., młodszy Koloman, 
maż Błogosławionej Salomei, siostry Bolesława Wsty- 
dliwego, bezpotomnie umarł; starszy Bela pojął za 
Żonę Maryą, córkę Alcxego, cesarza carogrodzkiego 
(który sam idzie z pokolenia Nerona, cesarza rzym- 
skiego, pogana i okrutnika: małżonka zaś jego z rodu 

S. Katarzyny, męczenniczki Alexandryjskićj), Ten 
więc król węgierski Bela IV. dwóch oglądał synów, 
Stefana i Belę, a córek sześć, wszystkie urodzone 
do cnoty, których są imiona: 1. Anna, zaślubiona Ra- 
cławowi, księciu chorwackiemu; 2. Konstancya, księ- 
ciu Bolesławowi Wstydliwen.u; 4. Jolanta, księciu 

„ Bolesławowi Pobożnemu ; 5. Elżbieta, księciu Ottonowi 
4 
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bawarskiemu; 6. Małgorzata, trzech królów, połskie- 
go, czeskiego, sycylyjskiego, wzgardziwszy przy- 
jaźni w klasztorze Wesprzymeńskim habit , przyją- 
wszy cnotami wsławiona umarła r. 1270, 

iy 
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ROZDZIAŁ X. 

Młodość Swietéj Jolanty. 
Urodziła się Ś. Jolanta w r. 1235. albo 1239., 

jak inni piszą. Wielką w tóm pobożni rodzice łaskę 
Boską upatrywali; albowiem do licznych utrapień i 
niepokojów, jakie ciężą na każdój koronie tego 
świata, zpowodu zagrażających nieprzyjaciół, chy- 
trości i obłudy chciwych mocarzów, zazdrosnych są- 
siadów, niechęci domowćj, nieukontentowania pod- 
danych i zdzierstw i uciemiężenia urzędników, pray- 
łączyło się niejako osierocenie zacnege domu kró- 
lewskiego. Starsze bowiem córki uproszene od po- 
stronnych i odleglejszych książąt, pożegnawszy swą 
rodzinę, w inne kraje były wyjechały. Rodzice więc 
samotni, bez pociechy, bez dziatek swych, w stolicy 
swojćj siedzieli. Lubo w smutku będąe, nie zapo- 
minali jednak o Bogu. Złożywszy troski swoje na 
tego Ojca najwyższego, ofiarowali mu swoje Żale, 
ni¢ustawali w modlitwach, w debrych i miłosiernych 
czynach, i starali się o pomnożenie chwały Boskićj 
przez sprowadzenie, nadanie i zalecenie dwóch zako- 
nów: Kaznodziejskiego i Franciszkańskiego. A otóż, 
dla podpory starości, z dwiema inszemi potém eórkami, 
tę czwarią wysluzyli u Boga Jolantę, a z bojaźnią 
i dziękczynieniem ten dar Boży biorąc, i co predzéj 
dawnym nawet królewskim zwyczajem do Chrztu 

% 
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Św. sposobiąc, Jolanty mu imię nadali, co się w Wę- 

gierskim języku Joholet wykłada. | 

W domu tak zacnym, tak cnotliwym, żadne wró- 

Żby przystępu nie miały. Wiedzieli bowiem rodzice 

S. Jolanty, iż wszelkie gusta Kościoł Św. potępia, 

rozum nawet oświecony %drzuca. W owym czasie 

i późniejszych jeszcze wiekach po całćj prawie Eu- 

ropie u ludzi prostych, nawet u dworów, wielce po- 

ważano sztukę chiromancyi, czyli wróżenia z kresek 

dłoni, tudzież gwiazdarstwo czyli wróżenie z przy- 

padkowego ułożeńia mianetów na nocném niebie, 

w godzinie kiedy się kto "usdził. Przypisywano 

gwiazdom owym według ich do siebie stanowiska 

wielką moc działania na losy ludzkie. A wszak 

wiadomo, że dzieci, urodzone o jednćj godzinie, je- 

dnak odmiennych doznały w Życiu kolei; jedno urosł- 

szy, światowych dóbr nie używa nigdy i nieszczę- 

ściami Ścigane smutny przepędza wiek: drugie opły- 

wa w bogactwo i szczęście aż do Śmierci; jedno 

wzorem się staje skromności i cnoty, drugie roz- 

puszcza się na występki i w grzóchach trwa ciągie. 

Jednéj nawet matki dzieci, jakże bywają cza- 

sem niepodobne sobie co do duszy! Wszystkie owe 

gusła sę puścizną pogaństwa ślepego; bo tylko po- 

- ganin może Boską moe przypisywać stworzeniom 

i rzeczom ziemskim i gwiazdom, które takie są ciała, 

jak ziemia nasza, i tak na niebie błyszczą, jak ksie~ 

życ i ziemia, i tako też zginą, jak ziemia, gdy 

Bóg rzeknie: zgińcie! Dobrze o tem wiedzieli ro- 

dzice Ś. Jolanty; dia tego nie ślepemu losowi, nic 

gwiazdom, nie obcym stworzeniom powierzyli stara- 

nie o córkę swoją, lecz sami troskliwie się zajac 

wali jej wychowaniem wedlug weli i przykazań Bo- 

skich, A ztąd z większą pewnością Chrześcijaniu 
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wróżyć może, jaki będzie owoc tego drzewa, które 
tak się pięknóm okazało, Albożnie znakiem dobrym 
była owa pieczołowitość małżonków królewskich ? 
owa pobożność, owa chwała Boska w domu króle- 
wskim? W pokoju, gdzie kolebka stała, codziennie 
odprawisła się ofiara Mszyą Św; piastuuki enotliwe 
dobierano, a gdy nogt stawiać niemowlę poczęło, 
pierwszą do zamkowéj kaplicy drogę pokazywali 
rodzice: a gdy się juź i język rozwięzywać zaczynał, 
najpierwszych słodkich imion Jezusa i Maryi uczyli 
wymawiać; rączęta córeczki suraigj składali, znak 
Krzyża Sw. robiąc. pevsaza, pozdrowienia, 
składu Apostolskiego i innych początkowych tajemnice 
Wiary przyzwyczajali, 

Nie mnićj jednak i dziecię | ile z siebie być 
może, zawsze do dobrego wszelką okazywało łatwość. 
Dziecinna krélewnéj dusza krnąbrności żadnój nie 
okazując tak czuła, tak powolna i łagodna była, że 
za pierwszćm słowem rodziców wolą dziecię czyniło, 
Jakby na miękkim wosku, tak na jój duszy z łatwo- 
ścią święte wycisnąć] można było obrazy, Cieszyli 
sig rodzice, Ze im tak bardze do Boskiego upodo- 
bania podrasta eóreczka, pieścili Się z nią, dopóki się 
godzilo, jak z żywym w ciele Aniołem ; ale nad lata 
dojrzałą postrzegiszy, już „czas (rzekną ) kochania 
postradać, aby go przy licznym dworze nie. narazić 
na niebezpieczeństwo skażenia. Tak swego skarbu 
od Boga im powierzonego pilnowali, że lubo sami 
przykładem córce przyświecać mogli, jednak obawiali 
się, ażeby się w orszaku dworzan, jakie słowo nie~ 
przystojne, o niewinne dziecka uszy nie obiło, alko 
jaka sprosność czystym jego oczom podpadając pier- 
wszych zakłąd grzesznego nasion w serce nie 
wrzęciła, Oby wszyscy rodzice tak strzegli swych 
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dzieci, oby od nich oddalali wszystko, co je psuć 
może! oby rozważali, że każde słowo sprosne, każde 
widowisko obrzydłe, które lekkomyślnie przypu- 
szczają do uszu, do oczu niewinnych dziatek, stanie 

przeciw nim na sądzie Boskim i oskarzać ich będzie 

Jakże szczęśliwe byłoby pokolenie ludzkie, gdyby 
niewianość strzeżona w domu i za domem nigdy 
przykładu złego! nie miała, Wy to rodzice najwię- 
cój wtóm działać, iajwiększe ztego zasługi przed 
Bągiem mieć moż! ie, ale i najstraszniejszy na sie- 
bie sąd Boski ściągkiecić, jeżeli zwaszćj winy, zwa- 
szćj opieszałości co szatę niewinności 
splami i grzechem się zmaże. Rodzice S. Jolanty,, 
obawiając się dla eórki niebezpieczeństwa na dworze,, 
woleli się rozstać z nią i odesłać do jćj siostry, księ-. 
Żnój Kunegundy, na dalsze ćwiczenie pod pilnym 

świętej eórki swój dozorem, 
0 

ROZDZIAŁ XI. 
Wysłanie z domu. Świętej Jolanty. 

Liezac lat blisko pięć, S. Jolanta z domu rodzi- 
cielskiego na zawsze wyprawiona, z płaczem żegnała 
progi zamku, w którym! szezęśliwe lata dziecinne 

była przepędziła. Rodzice po czułych objęciach bło- 
gosławiąc córce, przydawszy jej dworzan i służbę, 
wysłali ją zkraju. Gońce uprzedzają królownćj wy- 
jezd, i spieszą z doniesieniem o wyprawie do dworu: 
Kunegundy, księcia Bolesława Wstydliwego żony. 
Ta, więcój niebiańską cenige czystość, niż rozkosze 
tego Świata, dozgonną Zibawicielowi swemu — lubo 
w małżeńskim będące związku —.ślubowała czy- 

stość, Jakaź to jéj świętobłiwość, jaka moc cnoty: 
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niebieska, jakie poświęcenie w tym Chrześcijanin wi- 
dzi przykładzie. Het to z nas jest takich, którzy 
ani pojąć nie mogliby i zrozumieć wielkości tój poj > 
i poświęcenia duszy, która wszystko czyni dla E Boga, 
którój Bóg jest wszystkiém. llez to słychać Chrze- 
ścijan Katalinaiey (nie „xw wiąć o odszezepieticach), 
ktoray na śluby dozgonnego -panieistwa powstaja, 
i zuśmiechem pogardy spoglądiią na wzory naszych 
Świętych! A cóż im odpowiedzieć? Nie pojmują 
Boskićj siły Wiary, nie pojmują życia Kościołą na- 
Szego. Nasz Kościsł, bowiem jio-lżyje oziębłóm ro- 
zumowaniem, lecz PPE OO jawiono Boskie taje- 
mnice; niej 'zasila swych dzieci suchemi morałami, 
lecz Sakramentami SS.; nie ogranicza sie na czczóm 
załecaniu uczciwości, ale żąda uczynków, dowodów 
Życia w Chrystusie; poświęcenia, przykładów, sło- 
wem mówiąc, mie jest Kościoł Katolicki martwóm 
nazwiskiem, lub zmarłą po Chrystusie pamiątką — 
lecz żywe w Chrystusie ciało objawienie Jego 
nauki w kazdéj czynności ludzkiej, ciągłe i nie- 
ustające Życie Boskie na ziewi. Dia tego Katolik 
przejęty Boskością swéj Wiary sercem gorejacém, 
obejmuje wszystko, co mu ona jako puściznę Świętą 
po Chrystusie i Apostołach podaje; dla tego gotów 
wszystko dla Chrystusa, poświęcić; dla tego tylko 
w naszym Kościele mogło się zjawić takie poświę- 
cenie dla miłości Chrystusa. Odszezepieniee, jako 
oderwany od m:tki Kościoła nie uczuje, nie pojmuje 
tego i śmieje się nareszcie, Że tyle tysięcy Chrze- 
Ścijan Swoje ciało na cześć i pamiątkę czystości 
Chrystusa, poświęciło tejże anjelskićj czystości; drwi 
różnowierca z tych Świętych, którzy dla naślado- 
wania Chrystusowego ubóstwa, sami się wyrzekli 
„dostatków, albo na wzór Chrystusa eierpiącego, do- 
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Żywotną pokutę i umartwienia podejmowali. Wszel- 

kie prawie słowo, wazelki wzór Chrystusów uezezone 

zostały w Kościele Św. Że człowiek usiłuje wstę- 

pować w ślady Zbawiciela — ta święta dążność jest 

pośmiewiskiem u tych, którzy . nieznając dusznych 

rozkoszy uniesień, nigdy się nie dźwigną z brudu 

ziemskićj cielesności! Latwiéj zaiste jest, rozpuścić 

się i dogadzać ciału, aniżeli poskramiać pożądliwo- 

Sei i choć jedną dla Chrystusa podjąć pracę! Ale 

jakaż będzie zapłata? Miłośnikom i naśladującym 

Chrystusa, sam Chrystus obiecuje i da nagrodę wie- 

czną — a ludziom cielesnym Świat już tu zapłaci 

chwilową rozkoszą, obrzydzeniem i zgryzotą sumienia. 

Kunegunda S., ofiarując Bogu ciało swe, a za- 

tém będąc bezdzieitną, jednak wielkiej doznała po- 

ciechy przybyciem Jolanty siostry swćj, do kraju 
polskiego. Zajechawszy % małżonkiem swym drogę 
ku Wieliczce i Bochni, powitała gościa miłego i do 

zamku Krakowskiego przywiezła, 

ROZDZIAŁ XII. 

O dalszém Ś. Jolanty wychowaniu. 
Pod takim jak S. Kunegundy dozorem, bodaj 

wszystkie być mogły córki. Wzorem świętobliwo- 
Sei będąc, m macierzyńskióm poświęceniem strzeże 
pobożna mistrzyni powierzonej sobie duszy. Tam 
Żadnego nie usłyszysz próżnego słowa, Zadnéj pu- 
stoty, a dopiero zgorszenia, Raniutko księżna wsta- 
wszy, prowadzi siostrę do kaplicy i od modłów dzień 
zaczyna; praca rozmaita i nauka do wieku stósowna 

zapełnia godziny. Nigdy czas nie schodzi na samém 
próźnowaniu; wszelkie nawet zabawy młodój Jo- 
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lanty pod okiem siostry bywają; skromna strawa bez 
wymysłów i zbytków ciało zasila, niekiedy post 
przyucza do poddania się woli duszy, Czego ustna 
nauka nie wpaja, to piękny zaszczepia przykład Św. 
Kunegundy. ‘Ta bowiem jak dla małżonka jest ła- 
godną, posłuszną i z uszanowaniem go do wszel- 
kiego dobrego zachęca, tak się łagodną i miłosierną 
okazuje dla ubóstwa, Płacze z smutnymi, cieszy się 
z tymi, co pociechy doznali, udziela pomocy , gdzie 
trzeba, szafuje skarbem, który jéj Bóg powierzył, 
roztropnie i hojnie, Nie wyprawia uczt swych tym, 
co sami mają dosyć, lecz nędznym braciom stoły 
zastawia, ulgę niesie kmieciom % wolności odartym 
i pod jarzmem szlachty będącym, — nie na przepych 
dworski, nie na okazałe dziwactwa dochody swe 
obraca, ale sierotom, chorym, uciemiężonym hojną 
daje ręką i łzy ich ociera; sama nawet w sądach 
stawa, broni niewinnych i gwałt cierpiących; zgoła 
jest obrazem pokory, litości i poświęcenia dla bli- 
Źniego.1) Nie na twardą skałę słowo nauki księ= 
znéj Kunegundy padło. Dorastająca Jolanta nie tylko 
pilnie uważała, lecz Ściśle pełniła, co jój zalecano. Nie 
dosyć jej się zdawało przyjmować w sercu zbawienne 
przestrogi, unikać wszystkiego złego, i czynić wolę 
mistrzyni swojćj, ule nawet uprzedzała rozkazy, i 
sama ciało i dnszę ćwiczyła, to przedłużoną modli- 
twą, to postem, to czuwaniem i przywdzianiem wło- 
Siennicy, na wzór pokutujących — wszystko „Da 
chwałę Boską i z miłości Chrystusa. Wkrótce Św. 
Kunegunda z radością widzi, że siostrze nie potrzeba 
już ani nauki, ani rady, gdyż sama do Wszystkiego 

1) Dłagosz. Baroniusz. Piasty przez K. S. 

i 
j 
| 
| 
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dobrego skłonna, nie czyni niczego, jak tylko to, 

co się Bogu podoba. 
Jak światło gorejące ukryć się nie może przed 

światem, tak enota, choćby w domowóm zaciszu
 nie 

utai się przed ludźmi, dopiero kiedy w oczach wielu 

się dzieje! Tak nasza Jolantą, Ze na dworze ksią 

żęcym schronić się przed okiem ludzkiem nie mogła, 

wcześnie głośną się stała zurody i enót swoich. 

Głos ludzki nie pomieścił się w samym Krakowie ; 

słyszano go za granicą w kraju węgierskim, obił 
sig 

o uszy rodziców Jolanty i zasłynął po całćj Polsce. 

Nie jeden z możnych panów i książąt dziwił się sk
ro- 

'mności i powadze, urodzie, wspaniałości i pokorze 

młodój księżnej. Twarz szczupła, wzrost mierny, lee
z 

przystojuy, cera blada, nieco rumienna , lecz zdrowi
e 

oznaczająca, oko spuszczone zwykle, wzrok łagodny
, 

niewinny, miły, każde ruszenie skromne a jednak po
- 

ważne, otóż wdzięki, które przy pięknych duszy 

zaletach ujmowały serca Polaków, między którymi 

nie pośledni zjawił się Bolesław, książę w Kaliszu 

i w Gnieźnie; który znać z Boskiego przeznaczenia 

zaczął myśleć o połączeniu swych losów zowym 

cnót skarbem, który ziemia węgierską wydała , Kra- 

kowska pielęgnewała. | 

<—<——_ M 

ROZDZIAŁ XIII. 

Q urodzeniu i zacności Bolesława, księcia 
kaliskiego. s 

Bolesław, książę Kaliski i Gnieźnieński, z rodu 

Piastów, z Władysława Plwacza, księcia wielkopol- 

skiego urodzony, wraz z bratem starszym Przemy- 

sławem trzymał na ten czas rządy wielkopolskie. 
5 
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Nie sprzyjało mu szczęście w początkach następstwa 
po ojeu. Albowiem obydwaj bracia przez zdradę 
Świętopełka, swojego z matki dziada a księcia po- 
morskiego, wyzuci pray jednym się tylko zamku na 
Ujściu ostawszy, Zadnéj prawie do odzyskania pań- 
stwa nie mieli nadziei: aż gdy się odwróciła serce 
wszystkich panów i szlachty polskich od Bolesława 
łysego, żyjącego radą Niemców, otworzyła im się 
niespodzianie droga szukania praw swoieh. Albowiem 
za powodem Bogumiła, wojewody Poznańskiego, 
Czegunda Gnieźnieńskiego, a Tomasza Poznańskiego 
kasztelanów, i Domarada sędziego, przez posły z Uj- 
ścia na zjazd do Poznania wezwanych dwóch do- 
brego usposobienia młodzieńców 1) „za panów wzięli 
Polacy i zamki im wszystkie i miasta poddali, a Bo- 
lesława Łysego z starostą Przemęckim wygnali. 
"Tak Przemysław odebrał Poznań i Gniezno, 
Bolesław zaś młodszy został się przy Kaliskiém księ- 
stwie od Prosny aż do zamku Przemętu, a ztamtąd 
aż pod Wartę, Mosinę i jezioro Sępno. Ale w krótce 
nieszczęsna zazdrość i niezgoda opanowała braci 
książąt. Starszy młodszego uwięziwszy, wyzul go 
z władzy i kraju, i byłby się daléj posunął w tym 
zbrodniczym zapędzie, gdyby nie Pełka , Arcybiskup 
Gnieźnieński, prośbami zaślepionego byt przebłagał 
księcia. Zjechawszy więc w Gieczu, powtórnie ksią- 
zeta dzielą się Wielkopolską. Bolesławowi dostaje 
się Gniezne, Kalisz, Rudy albo Wieluń, Pyzdry, 
Środa » Bniń, Biechowo, Pobiedziska; Przemysław 
bierze Poznańskie, A odtąd dopiero wziąwszy się 
za rękę pojednani bracia, wspierali się wzajemnie 
w sprawach swoich; młodszy starszomu w wojnach 

1) Kromer. Naruszewicz, 
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towarzyszył, starszy młodszego do boju i do enoty 

przyuczał, Poraziwszy zuchwałych Sziązaków, bra- 

cia zmuszeni byli podnieść oręż przeciwko Święto- 

pełkowi, który Nakło był najechał Przemysławowi. 

W tćj potrzebie nie tylko Bolesław, ale i Ziemowid, 

książę mazowiecki, Kazimierz Sieradzki i Bolesław 

Wstydliwy Krakowski i Sandomirski pomoc zacze- 

pionemu nieśli i niespokojnego dziada do pokoju 

praywiedli, Tu już do bliższej znajomości przyszło 

Bolesławowi Gnieźnieńskiemu z Bolesławem Krako-. 

wskim; i zdaje się, że już tegoż roku 1256. Prze- 

mysław za bratem swoim o Jolantę wdawać się u 

Bolesława Wstydliwego i S. Kunegundy zaczął. 

ROZDZIAŁ XIV. 

Zaręczenie Bolesława z Jolantą. 

Tegoż roku Bolesław za sobą, Przemysław za 

bratem o Jolantę do Krakowa wyprawili posły; lecz 

Bolesław Wstydliwy, choćby był mógł jako z siostrą 

Żony swojćj postąpić, jednak bez zezwolenia króla 

| węgierskiego działać w tćj mierze nie śmiał, Przy- 

dawszy swoje wielkopolskim gońcom poselstwo, ode= 

slat do Węgier, przyłączywszy listy % wielką dla 

księcia Kaliskiego i Gnieźnieńskiego pochwałą. — 

© niezem do tych czas nie wiedziała Jolanta; ale 

gdy wracające posły o wszelkiej z strony rodziców 

donoszą łatwości, tedy ucieszony Bolesław wstydl
i= 

wej królównie z daleka napomknąwszy zamiary swoje, 

w wielkie wprawia zamieszanie; listy jej przecie od 

rodziców czyta, przyszłego obiubieńca wysoce zaleca 

i nareszcie ledwie obojętnego dopytuje głowa. Jo- 

lanta serce swe i niespokojność wyuurzywszy przed 
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Ś. Kunegundą, stósowne do okoliczności odbiera ra- 
dy. Wystawa jéj, że ślubu żadnego Bogu me uczy- 
niła, że wtóm zdaje się być wola Boska, ze bedae 
za księciem wiele dobrego dia kraju i narodu, dla 
chwały Boskićj i poprawy obyczajów poddanych swvch 
przyszłych czynić będzie mogła, i że i w stanie 
niałżeńskim równe przed Bogiem zasługi mieć mo- 
Żna. Na te słowa zewsząd ściśniona łzami się Za- 
lala Jolanta i na Boską się oddajae welę, największą 
pokorę i skromność okazała. Dopiero z umysłu z wię- 
kszćj wypuszczona karności, rada nie rada widywać 
się z przytomnym już w Krakowie Bolesławom musiala, 
aż na ostatek sama poznawszy tego księcia przy- 
mioty chwalebne, serce łagodne i szczere jego wi- 
dząc przywiązanie, mimowolnie szacunek dla niego 
w sercu uczuła i przychylności swéj nadal mu nie 
taila, Upominała go usilnie, aby po zaszłych zarę- 
czyn obrządkach nic o stateczności swój nie wąt- 
piąc i siebie przez ten czas w spokojności zostawił, 
i sam dła rozporządzenia domu odjechał, a przez 
modlitwy, posty i miłosierne uczynki na dzień na- 
znaczony do uroczystćj gotując się przysięgi przy- 
bywał. Tak to enotliwe i bogobojnie wychowane 
dziewice postępować zwykły, nie umysłeia ciała, 
ale duchem samego Boga w tak trudnój sprawie się 
radząc. Bo chociażby niecierpliwi rodzice przy- 
spieszyć umieli dia córek swych ową chwilę, która 
na całe Życie zlać ma błogosławieństwo — jednak 
bez Boga jakże zacząć? Czy nie widzicie nieszczę- 
snych ofiar dumy rodzicielskiéj, chciwości i lekkomyśl-- 
ności? Czy was nie obchodzą jęki matek, płacz 
dziatwy, zgorszenia, niezgody, sprosności , jakie się 
dzieją w małżeństwach nuiedobranych? Nie uroda, 
nie dostatki nadal popłaca — cnota , wzajemny sza- 
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cunek i Życie wedlug ‘przykazai Boskich, oto są 
filary na których malźcństwo bezpiceznie spoczywa. 
Jleż to dziewie gorzkiemi łzami opłakuje lekkomyślne 
zamężcie swoje! Prędko zniknął blask pozorzy; po- 
zostali tylko troski, niezgoda, nędza, a gdy się niestety 
pijaństwo wkradło — prawdziwie wiedy jest piekło na. 
ziemi. Nie jedna przykrzy sobie stan posłuszeństwa, 
zależność, niewolę —mniema zlota w małżeństwie 
osiąguąć wolność — lecz cięższe nieraz znajduje kaj- 
dany w własnym domie, niź je kiedy nosiła u 4wo- 
ich lub obcych. Boga się radzić trzeba ito uważać, 
co jest stale i eo pierwsze zapały i blask urody zni- 
komćj przeżyje — tak S. Jolanta czyniła; oby ja 
naśladowały dziewice Polskie! 

> 

ROZDZIAŁ XV. 

Zaslubienie Bolesława z Jolanta. 
Pożegnawszy Bolesław, obiecaną i xaręczoną 

sobie Jolantę, z radością do Kalisza powrócił, i bratu 
do Poznania miłą posłał nowinę. Potóm zajął się 
powiększeniem dworu i przyspnsobieniem na przy- 

jęcie przyszłej małżonki, a ułatwiwszy się nieco, 
rozpostarł na ubogich ręce swoje, i Bogu często i 
gorąco się modlił, aby to, eo się w krótce stać miało, 
na zbawienie duszy i na większą wtém Życiu po- 
ciechę mu wyszło. "Toż samo Jolanta w Krakowie, 
ostatni raz święte nawiedzając kościoły, za obieca- 
nego małżonka, za przyszłych poddanych i za szczę 
śliwe wypełnienie we wszystkióm woli Boskićj, go- 
raco prosi, cała się w ręce Stworzveiela poddawszy. 
Wtóm Bolesław, odbieżawszy w Poznaniu chorego 
brata, zajeżdża i. mile przyjęty na dworze Krako- 



88 

wskim, dnia naznaczonego, nie za indultem kryjac się 
z błogosławieństwóm Bożem i złaską Sakramentu 
małżeństwa, ale w mieście stołecznóm , w kościele 
katedralnym z rąk Prandoty, Biskupa Krakowskiego, 
błogosławieństwo otrzymawszy, Jolanta Bolesławowi 
a Bolesław Jolancie dawszy ręce dożywotnią poprzy- 
sięgli miłość, Tu już Jolanta pierwszej godności 
panów ukłony odbiera, ale pokorę w sercu zacho- 
wawszy, nie unosi się stanem swoim: w klejnoty i 
złotogłowy przybrana, oczy świetnego grona na sie- 
bie zwraca, ale w sobie z klejnotów wyzuwa się, i 
na ulgę .cierpiącćj ludzkości i na chwałę Boską obra- 
ea. Jedno jest, co ją dotyka, wspomniawszy Sobie, 
ze się w krótce z kochana siostrą rozstanie. Bo tru- 
dno opisać, jak się te dwie siostry kochały, jak je- 
dnym duchem przejęte, równemi cnotami jaśniejąc 
w wzajemnóm pożyciu szezescie i spokojność znaj- 
dowaly. Ale dla spieszącego ku domowi Bolesława 
i dla słabój o Życiu Przemysława nadziei, koniecznie 
się było rozstać czemprędzćj potrzeba. Czułe było 
sióstr pożegnanie; zwylaniem duszy każda drugą 
ściska, i przeprasza za drobne urazy, jakich może 
niechcąc kiedykolwiek przyczyną była; każda drugą 
cieszy i własuy taje smutek, by siostrę więcćj nie 
rozezulié, aż nareszcie poddając się pod wolę Boską, 
obie raz ostatni uściskawszy się, pożegnały. Bole 
sław m Jolantą małopolskie przejężdźając kraje, wszę- 
dzie hojną ręką dobrodziejstwa wylewat na wsie 
i miasta,  Niechcąc bowiem zwłaszcza w początku 

zasmucać Jolanty, jej duchem i zwyczajem żyć juz 
się sposobił i starał; jój pragnieniu czyniąc zadosyć, 
zabiegejącym ubogim swoją reką rozdawał, a Za- 
dnego bez wstępu z małżonką nie minął po drod:.e 

kościoła, lecz albo znależytą eałego dworu skro= 
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mnością Mszy Św. słuchał, albo każdy jałmużną 
opatrzywszy odjeżdzał, Gdy zaś na samo przyje- 
chali miejsce, drogą zajeżdzając szlachta swojego 
przy małżonce nie poznali pana: nie przód bowiem 
się z nimi dawnym zwyczajem witał, az do starszego 
w Kaliszu kościoła na oddanie Bogu winnych dzięków 
pobiezal, 

Jolanta zaraz na początku do sprawowania urzędu 
powołania swego szczerze się przykładała; nie tylko 
bowiem samo miasto Kalisz, ale i wszystkie majętno- 
ści księstwa tego objechać, to przedsięwzięcie jój 
pierwsze; lecz nie z dworności, ażeby widzieć do= 
statki —jak raczćj odwiedzić kościoły, klasztory, 
szpitale, wywiadywać się o dochodach, zapomódz 
uboższe i wyposażyć, przekonać się naocznie o sta- 
nie budowli, chędogości, gospodarowaniu i używaniu 
dochodów, zgoła tylko cześć Boską, ratunek bie- 
dnych i uszczęśliwienie poddanych mając na oku, za 
każdym niemal krokiem ślady dobroci, przezorności, 
miłosierdzia i gorliwości swej zostawiła. I dla tego 
sie pierwsze z dobrą małżonką darzyły Bolesławowi 
początki, o co się ona najusilnićej w swoich starała 
modlitwach; bo lubo przybyło wydatków, a przecież 
się, nie wiedzieć skąd, powiększało dochodów; choć 
się ustawicznie pożar wojny ponawiał, państwu prze- 
cie swojemu wiele nie szkodził; choć poddań- 
stwo przez nieuchronną potrzębę i gwałtem do boju 
przymuszał, przecie się zawsze ta matką najroztro= 
pniejszą, a on ojcem poboźnym nazywał. i 



ROZDZIAŁ XVI. 

Smierć Przemysława, księcia Poznańskiego, 
i potomstwo jego. 

Jeszczę rok eały po ostatniej z Świętopełkiem 
ugodzie nie minął, jak Przemysław grób ojców w ka- 
tedrze Poznańskićj dnia 4. Czerwca r. 1257. a życia 
swego 36.r. zalegi. W leciech średni, ale w enotach 
podeszły, które temi słowy wylicza Kromer: „Był ten 
pan ezasu swego Sprawiedliwy i mierny. Upojonym 
albo rozgniewąnym Żaden go człowiek nie widział, 
a w nabożeństwie tak piluy, Że przez cały post 
ezterdziestodniowy włósieunicę na golém ciele no- 
sił, i ani wina, tylko dobrze wodą rozczedzonego, 
ani piwa chmielnego nie pijał. W nocy, gdy spać 
należy, on się wtenczas modlił, a w wielki cawartek 
dwunastu ubogim nogi umywał, całował, ocierał i 
jałmużną pa cały rok opatrywał. Założył w Owań- 
sku przy rzece Warcie klasztór Cysterkom i drugi 
białych mnichów ze Środy do Poznania vingiitéah 
Szpital nakonice w Guieznie wystawił i nadał, zle- 
ciwszy § go Bożogrobcom; Gnieżnieńskiemu kościołowi 

wieś Czernelin, a Pozańskiemu miasteczko Buk wie- 

cznemi czasy darował, nie krom obrażenia panów 
* przedniejszych.*1) Bolesław z Jolantą oddawszy 

księciu zmarłemu ostatnie usługi, zaraz po odbytym 
obrzędzię pogrzebowym, nie zabraniem i łupieniem 
pozostałości, jakto czesto się działo na dworach 
pańskich, z krzywdą wdów i sierót, lecz opieką osie- 
roeonych Przemysława dzieci zajmują się. Było téj 
dziatwy cztery eórki: Konstancya, Weronika, Agata, 
Eufemia, wszystkie z matki jednéj a prawnuczki 

1) Kromer. Długosz. Naruszewicz. 
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S. Jadwigi; piąty syn Przemysław Pogrobowiee, 
po Śmierci ojea się urodził. — Dwie z tych córek 
w Trzebniekim Ś. Jadwigi klasztorze, Eufemia w Gnie- 
Znieńskim późnićj habit przyjęła; Przemysław zaś 
rozhukany na początku panowania swego w Poznaniu 
młodzian, pierwszą małżonkę Lukardę kazawszy 
otruć, i wpowtórnćm małżeństwie bez potomstwa 
będąc, uznał zbrodnią swoją i po szezeréj pokucie 
tuk się w delszem życiu powściągnął, Ze odtąd Po- 
lakom był miły, postrounym znany, a dla sławy imie- 
nia swego od Henryka Krakowskim i Sandomirskim, 
od Mieściuga Pomorskim dziedzicem naznaczony z0- 
stał. Utracone lub zaniechane przez wiele lat króla 
polskiego imię za zgodną Stanów radą na walnym 
sejmie Gnieźnieńskim r. 1295, znów przyjął i tamże 
przez Jakóba Świnkę, Arcybiskupa, na królą koro- 
nowanym został, Wiele dobrego, szczególnie dla 
wiary i dla ubóstwa uczyniwszy, minds margrabiów 
Brandeburskich w Rogoźnie został zabity, w eyed 
po koronacyi swojćj miesiącu. 

ROZDZIAŁ XVII. 

O własnych, Ś. Jolanty dziejach. 
Po upłynionym dosyć długim czasie, S. Jolanta 

48. się matką trzech córek, Jadwigi, Elżbiety i 
y. Łatwo wnosić, sim było tych dzieci wy= 

chowanie. Najstarsza, Jadwiga, poszła późnićj za 
Władysława Łokietka, króla polskiego » a po jego 
śmierci za przykładem matki swojej w Sądczu za- 
konny przywdziała habit i sławna cnotami wszel-- 
kiemi u panien Frańciszkanek umarła r. 1333, Śre- 
dnia córka. Elżbieta, Henryka księcia Lignickiego 

6 sy 
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małźovka, wiełkich przed Begiem zasług była pani, 
a najmłodsza, Anna, w kwitnącym jeszcze wieku na 
tamten „świat się przeniosła. Pominawszy pieczo- 

łowitość Ś. Jolanty około wychowania swej dziatwy, 
równie zasługi jćj wielkie przypisać należy wzgle- 

dem nakłaniania do enót większych małżonka swego 
Bolesława, którego zwycięstwami nadętego trudnićj 
zapewne było utrzymywać na drodze enoty i pokory. 
Jednak pobożna pani i księcia pobożnym czyni. Nie- 
dorosłym go w chrześcijańskićm Życiu bierze, a krze- 
pkiego w enotach światu oddaje przykładem siostry 
swój S. Kunegundy; imie mu pobożnego zjedna, nie 
przez namowę i ukaz, ale przez słuszność i oczywiste 
swoich i postronnych świadectwo. Jéj bowiem to- 
warzystwo utrymywało go na drodze do doskona- 
łości, z którćj go chcieli na uciążenie wolności i praw 
Kościoła sprowadzić bezboźni. Jéj_litoseiwe nad nę- 
dznymi serce tak męzki do miłosierdzia skłoniło 

umysł, że na wojnie i krwawych pogoniach swojćj 
nie zapominał pobożności, i myśl od wszelkiego okru- 
cieństwa wstrzymywał, pojmanych bez okupu pu- 
szczał wolnymi, i za ukrzywdzone ręką i powagą 
i silą państw swoich zastawiał się. A tak, gdy lud 
pospolity panów i książąt najmniejsze zwykł uważać 
i roztrząsać sprawy, wtym Bolesławie nie dojrzeć 
nie mogąc, Bolesławem go pobożnym: przezwali. — 

Wszystko to zaś dla Jolanty z niemałym - 
szczytem, której owe przypowiestnika Pańs 
służyć mają słowa: ,, Niewiasta pilna jest oh 

mężowi swemu, —i „niewiasty dobrej błogosławiony 
mąż — bo dobry jest dział żona dobra; w dziale bo- 
jących się Boga będzie dana mężowi,(— Wspaniały 
Bolesława umysł niezapomanial o pomnożeniu Boskiéj 
chwały: czuł on to dobrze, że ofiarując Bogu to, co 
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tylko jest najkosztowniejszóm z rzeczy doczesnych, 
wiumy Jemu tylko hołd jako Panu i Stwórcy swemu 
nędzny człowiek oddaje. Fiekuy i wtóm Kościół 
nasz daje przykiad. Złoto i kamienie, klejnoty, zło- 
togłowy, słowem wszystek przepych w oczach Ka- 
tolika jest na to, aby uświetnić i przyozdobić przy- 
bytki Króla niebieskiego. Godzi się według naszéj 
wiary Boga naszego chwalić duszą i ciałem i wszy- 
stkiemi sami i wszystkióm tóm, co najpigkniejszém 
i najdroźszóm być się zdaje. Kiedy różnowiercy 
kontentują się jednóm kazaniem, i Spiewem i oziebla 
myślą o powinnościach swoich i przykazaniach Bo- 
Żych, a samym tylko rozumem, nie zagrzawszy Serca 

czczą Boga, tedy my w kościołach zgromadzamy 
wszystko, ezém się dusza uraczyć, serce krzepić, 
oko i ucho zbudować może, Otóż nie wstydzi się 
kmiotek zielem rozmaitóm strei¢ ółtarz swego ko- 
Ścioła, bo to także jest oddawania hołdu — dziewica 
najpiękniejsze swego ogroda kwiaty ofiaruje na oł. 
tarz Najświętszej Pauny, bo cóż jest piękniejszego 
nad kwiaty? Książęta złotem zdobią świątynie 
Pańskie, bo cóż kosztowniejszego. w skarbie mają © 

Jest to oddawanie hołdu Królowi Najwyższemu. — 
Świetne szaty zdobią kapłanów przy S. Ofierze, bo 
ei idą na ucztę Pana swego; woń kadzidła wznosi 
Się na znak, Że nie człowiekowi, ale szmemu Stwórcy 
czołem bijemy; i tak wszystkie obrządki właściwe 
mają znaczenie i Święte Wiary tajemnice wskazują. 
Głupi i dumni to nazywają bałwochwalstwem. Gło- 
sem i sercem Boga chwalimy, i muzyka poważną tę 
chwałę mnożyć usilujemy; obrazy zawieszamy i po- 
sągi stawiamy w kościołach na przypomnienie Swie- 
tych przykładów, na zbudowanie serca własnego. Tak 
unas każda sila duszy i kążda niemal część ciała 
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i kaźdy od Boga odebrany talent Boga chwali i nie- 
przerwanym wieńcem splata się w jedności i miłości 
na cześć naszego Boga i Chrystusa Jego pamiątkę! 
I miałżeby Pan Bóg nie łaskawóm okiem patrzyć na 
to, kiedy dzieci Jego gromadząc się około ółtarzów 
na twarze padają, chwalą i czczą jak mogą swego 
Pana i Ojca? Wszystko co widzimy, jest Boga 
dziełem; niechże wszystko Boga chwali. Bóg nie 
pogardzi choć lichem Jego chwały narzędziem, be 

gerca on więcćj waży, niź dary. 
Temi tóż myślami Bolesław powodowany i ukoń- 

"czywszy zamki Dupin, Niesłuż i Bolesławiec naj- 

przód w Kaliszu OO. Frańciszkanom wystawił do- 
godny kłasztór i kościół, na drugi podobny do Czech 
fundusze przesłał, a na koniec blisko przed Śmiercią 
swoją trzeci klasztór w Gnieźnie założył wraz z ko- 
ściołem dosyć wielkim. Dzisiejszy klasztór po Frań- 
ciszkański jest rozprzestrzeniońy, bo pierwotny gmach 

był szcauplejszy. 
z" 

ROZDZIAŁ XVIII. 

Śmierć Bolesława, księcia Kaliskiego. 
Przez cały czas panowania swego Bolesław 

oręża nie złożył; jużto nieprzyjaciół napady, już 
bratnich książąt nięzgody, ciężkie zatargi % Krzyża- 
kami pruskiemi i Brandeburczykiem, albo zwady ksią= 
“at szląskich kłócących się międy sobą, ani latem 
ani zimą nie dezwalely pokoju. Wszędzie się Bole- 
sław znalazł mężnym i mądrym, w każdćj potrzebie 

osobiście występował, nie dowierzając burzliwemu 
rycerstwu i tamując rozhukaną swawolę i chciwość. 

Ostatnia była pod Soldynem nad Odrą Ottona mar= 
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grabi brandeburskiego porażka, zwykłóm przy Bole- 

sławie zwycięztwem, po którój, gdy spustoszywszy 
okolice nieprzyjacielskie, wracał do domu, i wojsko 

rozpuszczał; chorobą został złożony. Przyjęła osła- 

bionego na siłach w Kaliszu Jolanta,’ pilnie go pie- 

lęgnowała i lekarzów sprowadziła: sama = córkami 

na modlitwie zalewająe się łzami, do Świętćj się stó- 

sowała Boskiej woli. Nie tając przed chorym nie- 

bezpiecznego stanu zdrowia, jakto nie raz czynią ci, 

co ze wstrętem tylko myślą o przyszłćj wieczności,. 

i całkiem zatopieni w doczesności boją się spoglądać 

na śmierć nieuchronną, jakoby przez to Życie prze- 

dłużyć mogli = nie tym mówię pieszezotliwym i nie- 

rozsądnym sposobem, który różnowiereom tylko przy- 

stoi, lub niedowiarkom, postępowała Jolanta — lecz 

sama z lekarzami ciała, razem i lekarzów duszy spro- 
wadziła, sama przy księżach z mężem rozmawiała 

© wiecznym Życiu, © nadziei przyszłości, o Zibawi- 
ciela obietnicach i o niebieskich przybyikach, które 
nam Ojciec Wszechmogący przygotował, jeżeli do- 
bremi zostawszy dziećmi Jego, na tę łaskę zasłu- 
Żymy — ale i o strasznym sądzie ostatęcznym nie 
wahała się mówić, ażeby się ile wjćj mocy było, 
przyczynić do zbawiennćj męża pokuty i gdyby miał 
iść ztego Świata, do szczesliwéj Śmierci. Słusznie 
bowiem Katolik ostatnie eztery rzeczy rozmyśla na 

śmiertelnćm łożu — nie zważając na słabość chorego, 
Kapłan albo przytomni krewni i przyjaciele przywo= 
dzą na pamięć to, co nikogo z nas nie minie. Póki 
ezas, póki jeszcze iskierka duszy i Życia w ciele 
przebywa, trzeba korzystać i dla zbawienia duszy, 
aby coś uczynić; bo skoro powieki i żyły stężeją, 
€iało martwieje i krzepnie, ostateczne nastaje kona- 
nie, i walka skurczonego ciała z Śmiercią ; juź wtedy 
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nie czas do pokuty, do usprawiedliwienia, do Żalu — 
już wtedy łaska Boska działać w nas prawie nie może, 
bo konający strachem śmiertelnym zdjęty, przestaje już 
znać to, co go na tym padole płaczu otaczało, prze- 
staje być przytomnym; dusza jego występuje z ciała 
i juź oczekuje wyroku z krainy wieczności. Lubo 
dziś nie jeden lekarz gani wszelkie przypominania 
ehoremu Śmierci, jednak ta zasada jako pogańska, 
Katolika zrazić nie powinna ed obowiązku swego. 
Nad lekarzów ciała wszystkich, przekładać mamy 
lekarza duszy; skoro dusza łekarstwem Wiary i Św. 
Sakramentów pokrzepiona i zasilona jest, już wtedy 
z spokojnością spogląda na chore jćj ciało, a ta spo- 
kojność właśnie więcćj się może przyczynić do wy- 
zdrowienia ciała , niż tajony w sumieniu strach, ska- 
Żenie i wwanie w grzechach. Chrześcijanin z resztą 
zawsze i chętnie, prawie z radośnóm czuciem o śmierci 
pamiętać powinien; kte się wzdryga na samo wspo- 
mnienie Śmierci, ten zbyt zatopiony w doczesności, 
nie dba o duszy zbawienie; ten służy Mammonowi. 
Bolesław opatrzony SS, Sakramentami przykładnie 
skonał poleciwszy wdowę i córki synóweowi Prze- 
mysławowi. Nie pozostałe tylko sieroty, ale cały 
dwór i kapłaństwo i ubóstwo, płaksło dobrego pana 
i dobrodzieja. Jedna Jolanta bez płaczu i łez pa- 
trzała na martwe zwłoki męża, nie zaiste, ażeby 
okazać hartowaną duszę i moc uudludzką zuoszenia 
cierpień, — lecz z gorącćj wiary i zupełuego poddania 
się wali Bosk:éj, przez co zupełną spokojność w 
sercu odebrać inogła. — Ciało przeniesiono do Pozna- 
nia, gdzie ojców Bolesława groby się znajdują. Umarł 
Bolesław pobożny dn. 7, Kwietnia r. 1279. na któ- 
rego początku kościół i klasztór Frańciszkański Guie- 
żnieński był założył, — Poddani zwali go. Ojceia 
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dobrotliwym, sędzią sprawiedliwym i księciem po- 
bożnym. Jolanta, Boską natchniona mocą, naj- 
mniejszćj na sobie nie okazywała odmiany, owszem 
spokojniejsza ztąd, że z ziemskiej wybawiona przy- 
jaźm, odtąd Bogu wolniéj służyć będzie mogła, któ- 
Temu zaraz na temże miejscu ostatek żywota swego 
oddała i poświęciła. 

ROZDZIAŁ XIX. 

Stan wdowi i zakonny Ś. Jolanty. 
Pożegnawszy księcia Przemysławą i pilnie mu 

w opiekę swoją poleciwszy córki, Jolanta sama dwór 
odprawiać, skarby na ubogich rozdawać i ze wszyst- 
kiego wyzuwać się poczęła; tak że małą tylko służbę 
zatrzymawszy, tegoż roku zaraz do swojćj siostry 
w Krakowskie się wybrała. Kunegunda podobnym 
na tenczas tknięta smutkiem, zbliżający się małżonka 
‘Swego zgon przewidywała. Dla pociechy strapionéj 
przybyła Jolanta; nie Żeby rozezulona ‘smutkiem, 
Wraz z siostrą Żaliła się nad niedołą i osieroceniem, 
ale Żeby mężnego w siostrze ducha trzeźwiąe, do 
stosowania się z wolą Boską wspoluie się zachęcały. 
Na koniec wsam dzień niedzielny dnia ; 9. Grudnia 
r. 1279., Bolesław Wstydliwy do szczęśliwój przeniósł 
się wieczności, Dnia trzeciego ciało zmarłego zzamku 
do kościoła S. Frańciszka poprowadziwszy, gdy się 
obie siostry na powrót o wieczornój ehwili wracały, 
przyszła im na myśl pewna pobożna znajoma zakon 
nica do ktéréj wstępowały. Tu odprawiwszy dworzan 
Same gruby zakonny habit reguły S. Klary na siebie, 
włożyły, potóm prześcieradło ktérém trumna książę- 
cia pokrytą była, rozdarłszy na dwoje, zamiast welów 
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na głowy włożyły i do kościoła się wróciły. Przy 

ciele zmarłego całą noe na modlitwie przetrwały, na- 

zajutrz po skończonych obrzędach po prawéj stronie 

wielkiego ółtarza pochowały Bolesława, Od tćj 

chwili nie już ciału, ale nawet Światu umarły, nie do 

zamku, ale do wspomnionéj zakonnicy wróciły. 
Tak własnemi rękami w zakonne przybrawszy 

się odzienie księżne podziwieniem się stały dia 

świata, który nie pojmował ducha takowéj ofiary, 

Nie dawno licznym otoczone dworem, wśród wspa- 

niałych komnat i dostatków, teraz pobożne księżne 

porzuciwszy te ponęty, dobrowolnie obrały na doży- 

wotny pobyt skromną eelg, habit gruby, umartwienia 

i niewygody wszelkie wynikające z przyjętych na 

siebie obowiązków. Dopiero rządząc narodem, tera 

sługami się stały, wyrzekając się na zawsze własnej 

woli. — W kościele Krakowskim w krótce zwykłym 

zakonu Ś. Klary zwyczajem postrzyżone na regułę 

drugiego zakonu S. Frańciszka i S. Klary pod zwie- 

rzehnością przełeżonych przysięgły uroczyście, Mylne 

jest zdanie niektórych pisarzy jakoby miały przysięgę 

złożyć wręce Prandoty Biskupa Krakowskiego: który 

już w r. 1266 żyć przestał ; Jolanta zaś z Kunegundą 

r. 1279 albo 1280 habit przyjęły. W samćj rzeczy 

złożonćj przysięgi słuchał ojciec Mikołaj, na ówczas 

Prowincyał, a Świadkiem jój może był ówczesny 

Biskup Paweł (nie Prandota) z duchowieństwem i 

ludem. Zakonne poprzysiądz Zycie jest to nie inne- 

go, jak wyjście ze świata, i dla miłości Boskiej wy- 

rzec się pociechy i miłości świata. Wzorem owych 

Chrześcijan prześladowanych, którzy woleli rozbrat 

czynić ze światem, a mieć Chrystusa, niż hex niego 

opływać w dobra doczesne, zakonnik i zakonnicą (tak 

jak ci na puszczy) samotne i pustelnicze obiera Zy-
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cie, schodząc się z bracią tylko na wspólną modlitwę 
w chórze, na wspólny posiłek w refektarzu. Głęboka 

bogomyślność zajmuje ich. w samotności; milczenie, 
stronienie od zgiełku, od rozrywek, od posiedzenia 

nawet z pokrewnymi, otóż enoty zakonne, bez któ- 
rych ślubiony rozbrat ze światem na szwank wy- 
stawionym bywa. Wszystkich tych ofiar, w duchu 
prawdziwćj Wiary i pobożności uezynionych, jedyną 
nagrodą jest Chrystus, a mojąe Chrystusa, czegoź 
wiecéj potrzeba? On z'swoją łaską astepuje w serca 
i niewymówną je napełnia słodyczą. Dobrze to.czu- 
jąc obie księżne, juź zakonne siostry, . Kunegunda 
z Jolantą, że w Krakowie spokojnego *w:klasztotze 
pobytu mieć nie mogły dla: częstych podobno nawie- 
dzań panów i pań i pierwszych godności ludzi: uzy= 
skawszy zezwoleńie przełożonego ojca Michała Pro= 
wincyała, do Starosądeckiego klasztoru wyjechały, 
Tu tój zaciszy używać zaczęły, która im w niczóm 
nabożnego nie przeszkadzała żywota; tu lubo bę- 
dac fundatorkami zgromadzenia, przecież podług za- 
konnych. ustaw pod ostrzejsze z początku ćwiczenia 
i względy poszły, i do nóg naznaczonćj schylajac 
się mistrzyni, imieniem Doroty, ochotnie wszelkim 
jej rozkazom się poddały; od którćj bądź to łajania, 
bądź karezenia i przykre słowa, czy z poduszezenia, 
czy z dopuszczenia Boskiego, cierpliwie znoszące, sta- 
lym duchem wszystkie krzyżyki przyjmowały. Zda- 
wało się, że się urodziły do tego, aby słuchać i słu-. 
Żyć. Umartwienia ciała niezwyczajne; że go było 
trzeba ojcu. Bogusławowi Spowiedoikowi posłuszeń- 
stwem umniejszać; pokora głęboka, przyjmująca na - 
Siebie usługi podlejsze, umywania naczyń i zamia- 
tania; ubóstwo tak wiełkie, Zeby nie w komorze 'nad 
i mimo woli przełożonych nie mieć;. słowąm, cnoty 
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Kunegundy powszechnó były i naszéj Jolancie, która 
starszą siostrę naśladować ed dzieciństwa. swego 
przywykła. - : 

. ROZDZIAŁ XX. 

Ś. Jolanta z Ś. Kunegundą wiele zlego 
cierpliwie znoszą, 

Klasztór w starym Sadezu dla tak wielkieh przy- 
kładów wkrótce stat się wzorem zakonnego Życis, 
do którego majzacniejsze dziewice i białogłowy m całój 
Polski cisnąć się zaezęły, rzucając korony i insze 
dostojeństwa światowe, tak iz ich niekiedy szezu- 
płość miejsca pomieścić nie mogła. Przybyła też do 
Sądcza trzecia z świętych siósti, Błogosławiona Kon- 
staneya, Lwa księcia ruskiego pozostała, wdowa, 
Były więc owe trzy dusze jako jedna, i jeduomyślne 
w drodze zbawienia swego. W'jednćj: celi, zgodnie 
Żyjąc, gdy inne spoczywały, one się wspólnie mo- 
dilly, razem jałmużny ubogim i sierotom dawały, 
potrzeby obmyśłały, wspólnemi rękami ubiory ko- 
Ścielne opatrywały, sżyły, haftowały, i po różnych 
miejscach rozsylaly. Nie ustawając w służbie Bo- 
Zéj, bie stygnąc w gorącości ducha, jak modlitwę i 
pociechy Boskie dzieliły, tak wspólnie znosić umiały 
zesłane na siebie krzyże. Złamał był, przymierze 
Leszko Czarny, Bolesława Wstydliwego następca, 
a swojćj się na podpisie zapierając ręki, zaradą po- 

ehłebców targnął się na dobra klasztorne, jedne wy- 
dzierajac, drugie niszcząc załogami żołdactwa. Ziwy- 
ciężyły go modlitwy i proźby pobeźnych sióstr, że 
się umiarkowawszy grzech poznał i szczórze Żało- 
wał. Przyszły fałszywe udania na przełożonych za-
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konnych; ojciec Bogusław Spowiednik do Gniezna 
wyjechał. Wydała się przecież niesłuszność pó- 
twarzy, i złość zawstydzoną została. Co żaś naj- 
cięższa — przypuścił Bóg na cały naród polski, a 
zwłaszcza na Sandomierskie i Krakowskie ziemie, 

Leszkowi Czarnemu po Bolesławie spadłe, ową klę- 
skę napaści tatarskiej, która wielkim nieszczęściem 
naród trapiła. Było to wroku 1287., gdy pod do- 
wództwem Nogaja i Telobogi dzicz tatarska polg- 
ezona z Rusinami do-Polski wtargoęła. Odparci od 
Sandomierza .ą  Potóm* i od Krakowa, wszędzie po 
kraju roznośili* pożogę i spustoszenie, i już się przy- 
bliżali do Sądeckiego Podgórza. Nie było nadziei 
w obronie miasta, które eałe drewniane, ani wałów, 
ani murów, ani straży Żołnierza nie miało. Do bli- 
skiego więc zamku Pieniny, murem dobrze opasa- 
nego, górami otoczonego, ze ?0cią zakonnice i wielą 
kapłanów i ludu okolicznego przed straszliwym nie- 
przyjacielem uszły Jolants, Konstancya i Kunegunda. 
Dniem i necą modląe się do Boga zastępów o ratu- 
nek strapionćj ojczyzny, poddawały się pod rozrzą- 
dzenie Boskie. Tatary nie śmiejąc uderzyć, wnet mocą 
wyżsżą odpędzeni, opaściłi zamek, Ziemia Sądecka 
z klasztorem prócz żywności zubranćój, w o+hędóstwie 
i sprzętach, w murach i wszystkich w okało osiadło- 
ściach nietknięta była. Podobne uajazdy Jolanta 
z Kuneguudą wytrzymały kilka lat potóm od wpa- 

dających do' Polski Zagranicznych Niemców i Wę= 
grów swawolnych. Tuk tedy od r. 1212., gdy Fa- 

, tary pierwszy raz wpadli na ruską ziemię, gdy 1236. 
podbity Moskwę, a 1240. Polskę pustęszywszy ostatki 
wolności słowiańskich pochłonęk, gdy Kraków spa- 
łony, klasztory Zawichost i Lysagóra zburzone zo- 

stały, a ruski książę Daniel Schizmatyk z wrogawi 
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przymierze! układa i drogę im do Polski wskazuje : 
tedy mówię, Polska poznała, że na zawsze ma być 
przedmurzem wiary i oświaty zachodu. Chwilowo 
przed ogromem kięsk na sercu upada, i rozpaczy się 
poddaje. — 

Straszne znaki okazują się, część narodu 
w jassyr tatarski zabrana, jęczy w kajdanach; Ta- 
tary, Prusacy, Jadźwingowie, Litwa i Ruś. najechają 
kaj. Miasta: Kraków, Wrocław nawet Poznań co 
chwila: innych widzą panów, a, waleczni książęta 
Tedwie jaż zdolni wstrzymać upadek. Gdy na ziemi 
nie ma ratunku; Polska do nieba-ręce wznosi. Gło- 
śny się staje grób Ś. Stanisława. Gmin żąda jego 
czci —. po długich trudnościach kanonizacya jego na- 
stępuje. Tak wśród wojen Polska óltarze stawia 
Świętym, którzy jéj narodowość krwią okupili. Ja- 
dwiga księżna na Szląsku jeździ po kraju i godzi 
Piastów, własnego syna Henryku I. do walki z Ta- 
tatami zachęca, a gdy r. 1240. na polach Ligniekich 
w obronie Wiary i narodu „poległ, pada ua kolana, me 
płacząc , ale dziękując, że Bóg syna do tćj pięknej 
ofiary powołał. 1.) 

Ś. Jadwiga była siega habki. święśjóh. dach 
sióstr Kunegundy, Jolanty i Konstaneyi, które opu- 
ściły Węgry, aby dzielić koleje Polski; Ś. Elźbieta 
była ich ciotką, Jadwiga obraz narodowości, Kune- 
gunda litości, Jolanta pokory, Światłem «cnót swoich 

zdobią owe wieki zakusżenia i klęsk krajowych. 

1) Patrz Naruszewicza. Piasty przez S. R.





 diurytarz daly, na kitrym się znajduje cela Blog. Solanty.



ROZDZIAŁ XXI. 

Pobyt S. Jolanty w klasztorze Gnieznieiskim, 

Już trzynasty rok żywota zakonnego mijał w Są- 

deckim klasztorze, gdzie wspólnie Kunegunda z Jo- 

lantą Bogu służyły, gdy starsza znich Kunegunda 
niemocą złożona po krótkićj chorobie z tym światem 

się pożegnała dnia 24, Lipca r. 1292. z rana o wscho- 

dzie jutrzenki w Wigilią S. Jakuba Ap. — Mimo wiel- 
kiego żalu siostry, i pozostałej po Leszku Czarnym 
wdowy Gryffiny,. także zakonnicy, tudzież całego 
zgromadzenia, przyjmująe nowy ten krzyżek z pokorą 
S. Jolanta, Bogu zań dziękowała > & zarazem nie 
zważając na proźby sióstr, przenieść się do klasztoru 
Gnieźnieńskiego postanowiła. Jakoż po. złożeniu 
w grobie ciała siostry, klęknąwszy u nóg księżnćj 
a na przełożeństwo wyniesionćj Gryffiny, i o prze- 
baczenie wszystkich prosząc, pożegnała się z całóm 
zgremadzeniem i udata się do Gniezna. Tu przy- 
bywszy u furty oczekujące zastaje córki swoje, je- 
dne łzami się zalewajac, drugie z radością witając 
fundatorkę i matkę przyszłą. Nowa ksieni z czuło- 
ścią przyjęła te oświadczenia, i bardziej się jeszcze 
ucieszyła, gdy Świętobliwego w całem zgromadzeniu 
ducha spostrzegła: „posłuszeństwo, pokorę, zgodę, 
milczenie na gankach, rzadkie u furty i u mównicy 
bywanie, w celach chędogie a scisle ubóstwo, wstize- 
miężliwość przy. wspólnym stole, a gorliwość w pel- 
nieniu obowiązków i gotowość ku służbie Boskićj, 
S. Jolanta, lubo jednomyślnie obrana ksienią, wzbra- 
niala się jedaak przyjąć ten urząd, a gdy tego ujść 
nie mogła, przynajmniój uprosiwszy małą między 
kuchnią a refektarzem cele wnićj się zawarła. Tego 

najpośledniejszego w klasztorze mieszkania do śmierci 
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nie opuściła, anajlichsze dla siebie obrawszy usługi 
w refektarzu powszednią się czyniąc sługą, to ze 
nosząc, to chędożąc, to kuchenne podejmując roboty 
Żadnćj się nowicyusze wyręczyć nie dała. Księżna 
służebnicą się stała, matka u nóg córek poniżenia 
pragńęła a lubó Boskiej wzywała pociechiy, to wsze- 
lako wszystkie te łaski i dary niebieskie pokorą przed 
siostrami ukrywać usiłowała. Bóg pókorne wywyższa 
mimo woli. Całe zgromadzenie z wiélka czcią o jój 
enotach i świętobliwości mówiło, iw nizkości i upo- 
korzeniu zgodnie przykład: i wyższość nad ‘soba 
uznawało, Godna zaiste była tego. poszanowania. 
Nieustanną jéj życie było walką z światem i z własnóra 
ciałem. Przestawając na skromnój strawie, ezesto 
nadto postów sobie przyczyniła; pieniędzy tknąć 
nie chciała tylko je ubogim rozdawala; lichszy 
od drugich ubiór ukrywał ją, a' pościeli  zrzeka- 
jąc się na slomianném posłaniu lub na gołćj pod< 
łodze spoczywała. Modlitwą i pracą: pokusy; które 
nieprzyjaciel i Świętym ciągle poddawa, mężnie po- 
konywała, częstą nawet chłostę sobie zadając, ciało 
pod władzę duszy podbijała, oglądając się na obraz 
ukrzyżowanego Zbawiciela, dla którego miłości z ochotą 
wszystko czyniła.» Rozmyslajge świętą Jego. mękę, 
do największych przychodziła pociech, iayiinia i go- 
rącćj m Bogiem wnętrznej rozmowy. * Ziagłębione 
«w Bogu serce Bóg posilić raczył * objawieniem się 

słudze swojéj krótko przed zgonem. W niepojętćj 
światłości Ś. Jolanta ujrzała, Chrystusa ubiezowa- 
nego postać; a obaczywszy Boską twarz, nic ziem 
skiego pragnąć nie mogła; blask świata, roskosze 

«i pociechy przy tóm Boskiém widzenia cały powab 

straciwszy, przestały ją niepokoić. Odtąd królestwo 
Boże jedyną w niój było myślą. 

cz 
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ROZDZIAŁ XXII. 

„Smierć i pogrzeb S. Jolanty. 
Coraz się bliższą tamtego świata być widząe 

matka zgromadzenia, osłabiona: na siłach, zaprosi- 
wszy zakonnie do celi swojej, przepowiedziała im dzień 
śmierci swojćj, i napominając je z miłością macie- 

rzyńską do zgody i trwania we wszelkich cnotach, 
do strzeżenia ustaw zakonnych, każdą z osobna że- 
gnała, polecająe się ich modłom, i dnia 11. Czerwca 
r. 1298. szczęśliwie Bogu ducha oddała, w zakonie 
bywszy lat 18, w Gnieźnie lat 6, wieku swego skoń- 
czywszy rok sześćdziesiąty, — Swięte prowadziła 
życie, świętą umarła Śmiercią, z bojaźnią wiodła ży- 
wot, z radością skończyła. Wielki był żal w zako- 
nie.po stracie takićj matki. Pochowano cialo wśród 
kaplicy w osobnym grobie. Tu zaraz Pan Bóg na 
ogłoszenie chwały . wiernéj sługi swojej rozmaite 
w mnogich - „przykładach łaski i cuda czynić raczył, 
i odtąd cześć tego miejsca i zmarłój w Bogu 'Ś. 
Jelanty w narodzie polskim nie ustała, 

Na przeciw grobu tego zpodwórza od północy 
nad oknem kaplicy dolućj. taką w następnych, wie- 
kach umieszczono tablicę z napisem: 
„Tu leży perła droga, z domu książęcego, 
Jolanta święta, Pani, z rodu Cesarskiego. 
Po śmierci męża swego, zakon ten obrała, 
W tym zakonie do śmierei w cnotach świętych trwała. 
Po śmierci wsławił je Bóg cudami wielkiemi, 
Wiele może uprosić modlitwami swemi. 
Umarli żywot, chorzy zdrowie odbierają, 
W utrapieniach będący pociechy doznają. * 

r, 
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Zaraz po szczęśliwćj śmierci Jolancie lud zwy- 
kłą Świętym cześć oddawał, świętą i błogosławioną 
ją mianując; i wyższe stany to ludu przekonanie 
dzieląc, do grobu Jolanty uczęszczali i tam Bogu 
modły swe niosły. Tak Elzbieta, królowa węgierska 
i polska, r. 1372., Zygmunt I., król polski, r. 1512., 
Zygmunt Wi. r. 1623. grób jej osobiście nawiedzali, 
Nawet panującego we Francyi Ludwika XV. pobo- 
ina małżonka Marya Karolina r. 1732. w liście wła- 
snoręcznym 0 modlitwę za sobą do Ś.. Jolanty pro- 
siła, i o co prosiła, t.j. o potomstwo i następcę, to 
w roku następującym uzyskała.1) Wr. 1631. wy= 
znaczono komissyą na wywiedzenie się o świętobii- 
wóm Jolanty Życiu i rewizyą jój zwłoków; jednak 
wtedy jeszeze władza kościelna na publiczną cześć 
zwłoków wystawić nie pozwoliła, gdy. beż poprze 
dnićj beatyfikacyi albo kanomizaćcyi przez Papieża 
ogłoszonćj, nie można było tego uczynić. Przeło- 
żenie zwłoków działo się wr. 1697. Druga się ze- 
szła komissya na rozeznanie dawnéj i nieprzerwanej 
czci słogi Bożćj Jolanty w r. 1776. Następnie X. 
Arcybiskup Ostrowski udał się w tej mierze do króla 
Stanisława Augusta o jego u Papieża przyczynę. 
Chętnie król zadosyć uczynił temu głosowi i wraz 
z licznymi korony polskićj urzędoikami i Prałatami 
instancyą wniósł do Rzymu. Nakoniec w roku 1827: 
przez brewe z dnia 26. Września stolica Apostolska 
kanonizacyą Błogosławionćj Jolanty ogłosiła, wsku- 
tek której zwłoki Swietéj dnia 14. Czerwca r. 1834. 
z grobu, w którym spoczywały z przyzwoitą uroczy- 

stością przeniesione i w óltarzu kaplicy Panienskiéj 
umieszczone zostały. Cześć Sw. Jólanty Kościół 

1) Cybylski, Życie i cuda Ś. Jolanty. 1773, 
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w dwóch dniach obchodzi, t.j. dnia 11. Czerwea pa- 
mięć szczęśliwej jej Śmierci, i dnia 4. Listopada pa- 
miątkę cudownego jéj u grobu zjawienia. 

ROZDZIAŁ XXIII. 

Kaski, których lud doznawał u grobu 
S. Jolanty. 

Cudowny jest Bóg w Świętych swoich. Od cza- 
sów Zbawiciela naszego az do dni naszych widzimy 
w Kościele naszym łaskę i moc Boską nieustannie 
działającą, a częstokroć cudownym objawiającą się 
Sposobem, Która inna wiarą tóm się poszczyci? 

Chciał Bóg oczywiście wywyższyć Kościół swój, 
i naznaczyć tóm piętnem świętości, które go i po- 
wierzchowo różnić miało od religii pogan i błędnych 
ludzi urojeń. Używał Bóg słabych narzędzi, aby 

w nich wielkość swą objawić; wybierał częstokroć 
wiernych sług swoich, pokornych, prostaczków, ma- 
luezkich, aby wielkie przez nich dzieła wykonać; 
nawet na zwłoki ich i relikwie zlewał cudowne swe 
łaski, nagradzając chwałą pokorę serca, ku nawró- 
ceniu obojętnych, zbudowaniu wiernych, obudzeniu 
zasypiających. Nadaremnie mędrkowie, to z pogardą 
spoglądają na cudowne łaski, które człowiek od Boga 
odbiera, to usiłują tłomaczyć je swym sposobem, wy- 
krzywiając, fałszując, naciągając istotne dzieje, to 
nareszcie przypisując ciemnocie, zabobonom, oszu- 
kaństwu i chytrości to wszystko, co dla rozumu 
ludzkiego było i jest tajemniea; dia pokornego i wier- 
nego zaś serca jest objawieniem się opatrznćj ręki Bo- 
skiej, Lecz chociaż głos nieprzyjaciół Chrystuso- 
wych za dni właśnie naszych w sm sere osta- 



tnie światło Wiary wyrugował, wydarł słodką na- 
dzieję życia przyszłego, poniżając człowieka i zró- 
wnając go ztworem zwierzęcym, którego życie na 
ziemi się kończy bez udziału wieczności — chociaż 
mówię, wróg nasz odwieczny szeroko panowanie swe 
między nami rozszerzył, odrywając słabych od Pana 
i Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa; wszelako 
Kościół Boży nie zachwiał się jeszcze, owszem 
wzrost bierze i trwać.będzie, według słów Chrystu- 
sowych, do Kotica Świata. Jeszeze Bóg działa i 
mieszka w nim, jeszcze łaski swe zlówa na nas, 
nawet cudownie objawiać się wnim nie przestaje, 
jako dowodzą przykłady w niejednym kraju zaszłe 
i zadziwiające najzaciętszych niedowiarków i mędr- 
ków, których rozum (jako ludzki, t.j. niedoskonały) ~ 
o głośne owe cuda się rozbija, nie pojmująe taje- 
mnicy. A gdy dziś przeciwnicy zaprzeczyć nie mogą 
„eudów zdarzających się pod własnemi ich oczami 
(jako n. p. cudowne i nagłe nawrócenie Zyda, nie 
prostaka, lecz ze wszech miar wyksataleonego, tu- 
dzieZ cudowne i nagłe uzdrowienia nieuleczonych 
chorych przez modlitwy, i tym podobne, o których 
wspominają wszystkie niemal pisma czasowe) —iżali 
Bóg przez to nie nawróci do siebie wielu obłąkanych 
swych dzieci a braci naszych? iżali nie utwierdzi 
w Ś. Wierze słabych swych zwolenników? Zaiste, 
co było pośmiewiskiem dumnego rozumu i złośliwój 
nadętości, to się stanie narzędziem ku wiekszéj 
chwale Boskićj i rozkrzewieniu Kościoła naszego. 

Ś. Jolanta zasłużyła u Boga na szczególną ła- 
skę jeszcze za Życia; albowiem krótko przede śmier- 
cią ukazał jój się Jezus ubiczowany w niebieskićj 
światłości, ciesząc jéj duszę nadzieją przyszłego 
w niebie Zywota. Po jéj śmierci rozmaitych łask 

a 
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ladzie. cierpiący u jéj grobu doznawali. Tak zaraz 

po pogrzebie Ś. Jolanty, ksieni na ówczas będąca, 

śmiertelną złożona chorobą, gdy się zbliżała do zgo
nu, 

ostatnie zebrawszy siły, gdy na serdeczną modlitwę 

zdobyć się mogła — wzywała nabożnóm sercem S. 

Jolanty przyczyny u Boga, i. wnet ujrzała jasność 

w koło siebie, uprzedzającą drogę Świętych Pań
skich 

i niebawem widocznie jéj oczom objawiła się po- 

stać S$. Jolanty wraz z S. Stanisławem. Słodka 

wjój duszę nadzieja i pociecha wstąpiła, nadzwy= 

czajną moe i siłę członki schorzałe „odzyskały , tak 

iż wkrótce wstać złoża i u grobu S. Jolanty mod
ły 

swe za odebranie zdrowia Bogu złożyć mogła. 

W czasie zgorzenia Gniezna r. 1613., gdy eał
y 

klasztór stał się pastwą pożaru, jeden refektarz, 

w którym Ś. Jolanta za życia służyła, i cela w którćj 

mieszkała, połowa kościoła aż po sam jej grobo
wiec 

i kaplica Panieńska cudownym sposobem, zap
ewne 

za przyczyną, tejże Swiętćj, nienaruszone zostały 3 

ani murów , ani drewnianéj posowy, ani spruchnialéj 

okołe grobu kraty ogień nie dotknął, ani nawet za- 

wieszonych ofiar woskowych me stopił i sprzętów 

w tych tylko miejscach znajdujących się, nie naru- 

szył. Jedna nawet zakonnica staruszka, wśród pło- 

mieni zostawiona, i w powszechnym strachu odbie- 

Żona, gdy szezéra modlitwą udała się do Boga i do 

przyczyny S. Jolanty — eudem ocaliła zdrowie, wy= 

szedłszy z płomieni. 
Podobnie w r. 1626., kiedy drugą na Gniezno 

plagę morowego powietrza Pan Bóg spuścił, a lu- 

dność po części wymarła, żadna w kłasztorze of
iara 

tej plagi nie padła, za co zmówiwszy sięi zgroma- 

dzenie pobożne dla wiecznćj pamięci śrebrną Zna- 
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pisem tablicę u grobu Ś. Jolanty zawiesić kazało, 
Bogu i słudze jego za pomoe i ratunek dziękując. 

ROZDZIAŁ XXIV. 

Uzdrowienia chorych przy grobie Ś. Jolanty, 
W kilka set lat po zgonie S. Jolanty siostry za- 

konne Róża Kębłowska i Zofia Koaielska z eałóm 
zgromadzeniem, przybrawszy kilka kapianów, w pro- 
stocie ducha i z pragnienia oglądania zwłoków matki 
swojćj i fundatorki, postanowiły otworzyć sklepik, 
wszelako bez upoważnienia ich z strony duchownéj 
zwierzchności. Lubo się modlitwą i umartwieniem 
gotowaly do téj roboty, jednak gdy czasu upatrzo- 
nego zaczęły pracę swoję ; padł na nie strach wielki, 
i zmusił je do zaniechania zamiaru. Potém, wr. 1626. 
pewna zakonnica chora z wielkiém zaufaniem prosiła, 
aby jej przyniesiono nieco prochu z grobu Sw, Jolanty, 
pewna w duszy, że zażywszy go, wyzdrowieje. Siostra 
Leśniewska uczyniwszy choréj tę przysługę z podzi- 
wieniem ujrzała ją w krótce uleczoną. Wielu innych 
osób podobnym sposobem zdrowie odzyskało, tak iz 
Się to po całym powiecie Gnieżuieńskim rozsławiło, 

Roku 1500. pewna obywatelka Gnieźnieńska, ro- dem Niemka, miała niemą od urodzenia eórkę, w tedy 
już dorastającą, którą często polecała Sw. Jolancie, 
Jednego tedy czasu z natechnienia zapewne Boskiego 
dziewica poszedłszy do kościoła przed gróh Sw. Jo- 
lanty, w modlitwie ofiarowała się i mowę cudownie 
uzyskawszy, pierwszemi na które się w Życiu zdo- 
była, słowy Bogu cudownemu w Świętych swoich 
czułe oddała dzięki i potém po całóm mięście sła- 
wiąc moe Jego, długo była żyjącym Jego łaski dowodem. 



61 

Roku 1500. pewien kupiec. ze Lwowa ja
dąc na 

jarmark do Gniezna z towarem Wartę przebywał. 

Wśród rzeki mały jego synek spadłi w
 głębi utonął. 

Dobywszy go wiozł smutny jakby  nieżywego « do 

Gniezna, myśląc tylko © pogrzebie. Mieszczanie 

Gnieźnieńscy radzić. mu poczęli, aby się d
o grobu Sw. 

Jolanty udał, co z wielką ufnością uczyniw
szy, i Mszą 

Św. zakupiwszy, syna niężywego: za kratę posłał, 

który skoro się detknął miejsca świętego, oż
ył i po- 

szedł zdrowy do ojca, jako długie czasy
 świadczyła 

śrebrna z opisem tego cudu tablica, ze Lwowa przy- 

słana. a 

Roku 1600. Wielebna Małgorzata Domasławsk
aza- 

konnica tak ciężko zapadła na oczy; że. przez lat 

12 nie nie widziała. Utraciwszy nadzieję w lekarzach, 

udała się do przyczyny Św. Jolanty, a gdy zaku
- 

piwszy Mszą Św., do grobu sprowadzić się. każe, 

wesamym progi cudownie; przejrzała ,.0 ezóm 'w rok
u 

4631. na kommissyi za Jana Wężyku Arcybiskupa, 

na rozeznanie miejsca i grobu Sw. Jolanty, zesłanćj, 

Przewielebna Katarzyna Lubowidzka z przysięgą 

świadczyła. We dwadzieścia lat. potem, /podobna 

zakonna siostra Obedyencya. Jakuszewska . w.dzień 

Bożego Narodzenia u stołu w skutek choroby , całkiem 

zariewidziała. Przywołani lekarze jednozgodnie wy- 

rzekli, że ślepota ta do Śmierci trwać będzie. Tedy 

niewidomćj siostra Dębicka udać się każe do Św. 

Jolanty. Ledwo jéj przyczyny wzywać poczęła, 

aliści oczy choréj przejrzały. Zhierajasy. te cuda 

ojcowie jeszcze tę zakonnicę zaznali i zjej. ust 

wszystko słyszeli. Nie tylko niewidomi, lecz i głuszy 

bywali pocieszeni przez przyczynę S. Jolanty, jako 

przykład zapisany pod r. 1626, dowodzi. Pobożne tój 

Świętćj wzywanie skuteezném było w innych niemocash, 
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W 1. 1606, Barbara, także Niemka rodem, mał- Żonka Klemensa obywatela Gnieźnieńskiego , długo 
trapiona wielką chorobą, przez którą na koniec całe cztery. niedziele mowę straciła, i bez nadziei Życia 
leżała, gdy jednak w duchu westchnęła do Boga i 
do Św. Jolanty, a mąż w téjze godzinie także swój 
frasuuek polecał — nagle sa łaską Bożą chorćj nie- 
wieście okazała się Sw. Jolanta i odtąd zupełne jój 
się przywróciło zdrowie. 

Roku 1616. jak świadczy w rękopisie X. Bona- 
wentura  Szydłakowicz , spowiednik na ówczas pa- 
nieński, Śmiertelnie zachorował synek pewuego Mi= 
kołaja, mularza, Dziecię mowę było straciło, oczy 
jakby konające, zawierały się „ wszelki ruch ciała 
ustał, tylko serce jeszsze drgało; ale jak tylko Świętą 
zakupiwszy Ofiarę strapiona matka z synem na ręku 
przystąpiła do grobu Św. Jolauty — natychmiast synek 
przejrzał i przemówił, na co = wielkiém zadziwienieih 
księża i ludzie świeccy patrzeli, 

Roku 1622. Paweł, syn Marka, aptekarza w 
Gnieźnie, podobniéjszy umarłemu niż żyjącemu, gdy 
Żadnych niestrzymawszy lekarstw , wzystkę o sobie 
utracił nadzieję, jednego razu jakby ze snu obudzony, 
matkę płaczącą do siebie wołać począł; która gdy 
zadziwiona z radością pyta, co mu się dzieje — on: 
czego mnie, rzecze, płaczesz matko! alboście niewi= 
dzieli, iz dopiero odemnie odeszły z tutejszego kla- 
sztoru zakonnice? Idźcie, ofiarujcie mnie słudze 
Bożćj Jolańcie, i oddajcie Jéj palmę, którą odebrał 
w Kwietnią Niedzielę. Poszli więc razem ojciec i 
matka i wraz” ż palmą świecę woskową wielkości 
chorego syna do grobu oddawszy, wracając zdrowe$:o 
zastali, Ten który ostatni tęką swoją te cuda zbie 



63 

tal, tegoź Pawła i rodziców jego zaznał, i od nich 

samych często słyszał całe zdarzenie. ei8n 

Tak przez złość roku 1624. pewna służebna 

w tutejszym klasztorze dla drugićj służącej trucizną 

piwo zaprawiwszy, gdzięś postawiła. „ Przypadkiem 

siostra Bogumiła Małachowską spragniona napotka- 

wszy to piwo wypiła. Wnet nieznośne boleści: ją 

wzięły, i womity krwawe nastąpiły; iż prawie życiem 

przypłaciła. Nad ranem westchnąwszy do ‘Sw. Jo- 

lanty, jej przyczyny błagała, i otóż uezuła ulgę i 

wnet bóle ustały. 
Także r. 1624. Pani Marya Konarska, Lowezyna 

Kaliska, wpadłszy w niemoc całkiem wyschła, i już 

jej nikt nie tuszył życia. Znajdowały się tam na 

ówszas dwie siostry zakonne, które przed morowóm 

powietrzem z Gniezna były usały, Salomea Węgierska 

i Dorota Sokołowska, które z litością na tak schorzałą 

patrzały Lowezyne, osobliwie dnia 6. Stycznia, gdzie 

się już konać zdawała. Tedy kładąc na nia swój szką= 

plerz zakonny, ofiarowały ją do grobu sługi Bożćj Jo- 

lanty, a wtóm chorą porwaly womity, po których 

smacznie zasnąwszy widziała we śnie Św. Jolantę 

w zakonnym ubiorze , palcem dotykającą się piersi jćj 

z temi słowy: „Zdrowaś jest odtąd.* Jakoż obudzi- 

wszy się, zdrowa wstała złóżka opowiadające widzenie, 

Tudzież w r. 1654, .Pan Wydzierzewski większćj 

prawie łaski dostąpił. Małżonka jego, z którą w Pa- 

nieńskim na ówczas dworcu przy klasztorze mieszkał, 

powiła córkę, bądź bardzo słabą, bądź zgoła nie 

żywą. Ojciec w smutku swoim wziął dziecię na ręce 

i wołać począł księdza, ‘aby ochrzeił córeczkę. Szedł 

właśnie na ten czas na wizytę do forty Panienskidj 
Przewielebny ojciec Cichocki Prowincyal, który czystą 

wodą ochrzciwszy na ulicy dziecinę, ojcu wspomniał 
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o° Sw. Jolancie: Natychmiast ojciec do kaplicy za 
kratę oddał dziecko, które na grobie położono i ofia- 
fówano. Wnet|zdrowym i silnym głosem dziecię 
zaplakato i zdrowe ojcu oddanóm zostało. 

Prócz tych łask, wiele innych ludzie doznawali 
u grobu Św. Jolanty, których opisy w czasie zgorze-. 
nia zaginęły. Z% pamięci poczęści, następnie X. 
Szydłakowicz r. 1737, co mógł, zebrał i więcćj niż 
sto (nie licząc niepewnych i mnićj wiadomych wy- 
darzeń) zebrał przykładów łask odebranych. 

ROZDZIAŁ XXV. 

Słów kilka o czci Świętych. 
«. Wyczytawszy z przytoczonych przykładów izdro- 

wienia, że się chorzy nie tylko do Boga udawali, lecz 
zarazem przyczyny Sw. Jolanty błagali, nie jeden 
może się zgorszy i „zniedowarkiem rzecze : ,,niepotrze- 
bne są modły. do Świętych, gdy sam Bóg mocen jest 

_ uzdrowić eztowieka.“ Tym więe niech posłużą na- 
Stępne uwagi w duchu braterskićj miłości skreślone. 

Niedowiarstwo. dzisejsze wynikło z nieszczę= 
snego oderwania się wielkićj części Chrześcijan od 
Kościoła powszechnego. Wtedy to, począwszy od 
Lutra, nastało umysłów. rozdwojenie, które dzielące 
ludzi na dwa, ze tak powiem przeciwne sobie obozy, 
zarodę opłakanych niezgód , nienawiści, zazdrości, 
zaburzeń i wojen zaszczepiło w narodach. Piękne i 
wspaniałe drzewo Kościoła Bożego, zielenicjące przez 
wieków piętnaście, wtedy utraciło wielką galęź, która 
odszezepiając się od wspólnego korzenia, sama z siebie 

, chciała wypuścić korzeń nowy. Zdawało się, iż jej 
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liście nie utraciło zieloności i zdrowia, albowiem ży- 

wiły je przez czas niejaki soki macierzyńskie. Źwołna 

jednak ustawały, a odnowić ich niemożna było, jako 

odcięte od gruntu właściwego i stałego, t. j. od po- 

dania i dziejów kościelnych. Zywiono zatóm ową 

galęź innemi sokami, wziętemi nie z owéj ziemi uro- 

dzajnój, która drzewo Kościoła przez wieki żywiła, 

a którą zowimy Wiarą, lecz Zywiono ją rozumem, 

przypisując jemu większe światło od światła Wiary. 

Nie od razu, lecz zwolna wszystkie żywioły dawnój 

Wiary zastąpiono mądrością rozumu ludzkiego; a że 

ta w tajemnicach św. zawady i przeszkody dla sie- 

bie widząc, nie chciała panowania swego dzielić 

„ m mądrością nadludzką i przeto niepojętą : więc usiło- 

wała odtąd uprzątnąc wszystko to, co nadludzkiém 

i niepojetém dotąd było. Sadzit się rozum ludzki 

na to, aby Boskie tłomaczyć tajemnice, i podciągnąć 

je pod sąd swój i zrozumienie. Użyto bystrości, 

pracy, uczoności, mozołu i mniemano, że człowiek 

zgłębi wszystko, nawet rzeczy Beskie. A gdy jedno 

i drugie świadectwo o Chrystusie i jego uczniach za 

nadto jawnie w oczy biło, i wszystkie cuda obalić 

się nie dały tedy sig rozum obrócił już nie prze- 

ciw tajemnicom, lecz przeciw świadectwom 0 Słowie 

weieloném. Nakrecane, nadciągano dzieje dawnych 

wieków ; podkopano wszystko, co piętno prawdy, pro- 

stoty i święteści na sobie nosi i w naszym nareszcie 

wieku widzimy, jak nie mała liczba wygórowanych 

_ mędrków odrzuca samego Chrystusa, nie mówię już 

jako Boga wcielonege: ale nawet Chrystusa ezło- 

wieka; twierdząc, że wszystke, co o nim piszą Św. 

księgi, jest zmyslone; Ze nie było Apostołów, ani 

Chrystusa. Śmieszna to rzecz! Za parę wieków. 

ci sami niedowiarkowie, gdyby Żyli, powiedzieliby 
9 
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zrówną szaloną śmiałością, iż nie było na świecie 
Mieczysława, Bolesława, Jagiełły, Kościuszki — na- 
wet Lutra. — Widać jak ezart korzysta, gdy się 
człowiek od matki swojéj, Kościoła ś, oddala — pod- 
syca go dumą i to samo dziś mu szepce, co w raju 
stary ów wąż podszeptał: „że będziecie jako Bóg, 
gdy jeść będziecie z tego drzewać (t. j. gdy własny 
rozum za najwyższą mądrość uważać będziecie). 

, Za bezbożnymi niedowiarkami niestety! tłum 
idzie, bo eóż łatwiejszego, jak omamić blaskiem ro- 
zumowania tych, którzy nie uczeni, nie kształceni, 
nie poznają niebezpiecznćj drogi? | Kto już. przy- 
wykł gardzić Wiarą i nie. słuchać głosu Kościoła 
w prostocie i wierze — a iść za własną mądrością 
(nie mówię w rzeczach doczesnych » ale w rzecząch 
nadziemskich i Boskich): ten łatwo przyjmuje naukę, 
która jego mądrości pochlebia i w pychę go wbija; 
ten pochopny do odrzucania wszystkiego; czego ro= 
zumem pojąć nie może. My zaś Katolicy poddajemy 
% pokorą rozum nasz i samych siebie Chrystusowi 
i jego S. Wierze; my widząc, że w ziemskich rze- 
czach tyle jest tajemnego, niezbadanego — wierzymi 
w Boskie tajemnice, które nam Bóg raczył objawić. 
Wierzymy, lubo nie pojmujemy. . Boć ta właśnie jest 
Wiara, przyjąć za prawdę, co nam Bóg głosi, nie 
czyniąc sędzią ziemskiego naszego rozumu „ który 
przeto nie jest poniżony, ani odrzucony, bo mu wolno 
zastanawiać się i badać, byle nie osądzić i odrzucić 
objawień Boskich. My nie przywłaszczamy sobie 
prawa, tłomaćzenia Pism ś. według własnego rozumu; 
wiedząc o tóm, Ze ile rozumów, tyle. wynikloby tło- 
maczeń jedne drugie. obalających i. niweczących, 
przez co nie byłby jeden. Kościół i jedna prawda, 
lecz dość wyznań sobie przeciwnych, jako widzimy 

t 
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u innych narodów. My prawo tłomaczenia Pism śś. 

jednemu Kościołowi przyznajemy, bo jemu tylko wia- 

domo przez podanie ustne i piśmienne od" czasów 

Apostołów , jak Kwanjeliści 56. rozumieli to, co na- 

pisali; niemówi się tu © tych mdańiach i opowiada- 

niach, które przez się każdemu: są jasne i zrozumiałe, 

lecz: o tych miejscach, które można dwojako i wielo- 

rako tłomaczyć. Poddając się Kościołowi w artyku 

łach Wiary i w nauce Chrześcijańskiej, uachowśliśmy 

tę jedność w Kościele, po której sam. Chrystus kazał 

poznawać prawdziwy swój Kościół, ; 

Biorge ztad pochop do uwagi nad czcią Swię- 

tych Pańskich, Kościół nasz uczy: ze Świętym nie 

_ godzi się oddawać czci Boskiej, lecz hold, USZANO= 

wanie, cześć taką, na jaką zasługują wierni Chry- 

stusa zwolennicy i przyjaciele, których przykład nas 

buduje; pamiątka nam miłą bywa i których zasługi 

przed Bogiem skuteczne bywają na uproszenie wię 

kszéj Boga łaski dla zostających na ziemi braci. 

Wszakże różnowiercy. czczą sławnych ludzi pomni- 

kami, obrazami i mową, wszystko jak my — to tylko 

ich gorszy, że my prozby zasełamy nawet do Swig= 

tych Pańskich. Jeżeli już tu na żiemi ojciec ucieszy 

się, gdy syn za występnym synem się wstawia i ojca 

za niego prosi — jeżeli mówię, dla tej braterskiej mię- 

dzy synami miłości, gotów jest przepuścić wystę- 

pnemu, aby drugiego miłości zadowolnienie uczy- 

nić — cóż dopiero sam Bóg w niebie , który więcćj 

miłuje niż ojciee, który więcćj miłość ludzi nagradza 

niź ojciee, gotów uczynić dla takiego, co się wsta- 

wia za grzesznym bratem i zcałego serca błaga 

niebieskiego Qjeą i Pana o darowanie winy, łub o 

udzielenie zdrowia, pociechy i innych łask? © Zaiste, 

jeżeli Chrystus jest Bogiem i człowiekiem, więc On 
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nas nie omyli w niczem, ani wtóm, co nam przy 
rzeką za pełnienie jego woli. A wszakże On jest, 
który powiada: „Coście jednemu z mych braci uczy- 
nili, toście mnie uczynili; * i znowu: »'Toć jest po- 
selstwo moje, abyście jedni drugich miłowali, 6 i przez 
usta Apostoła ś.: „proście jedni za drugich.“ A czy 
tylko dla żyjących na ziemi Chrystus Kościół swój 
założył? Czy nam serce nie poświądcza , że pra- 
wdą świętą jest żywot przyszły? Niech niedowiarek 
bluzni i grzeszy przeciwko Duchowi ś, mówiąc, Że 
koniec wszystkiego jest tu na ziemi; Ze dusza z cia- 
łem zniknie — my Katolicy wiemy, że Kościół Chry- 
stusów obejmuje Żyjących nas i cierpiących w czyscu, 
i tryumfujących braci naszych w niebie; my wierzy- 
my i wyznawamy niezachwianą wiarą, Świętych ob- 
cowanie i żywot wieczny. A kiedy zostają w zwią 
zku wszystkie członki ciała Chrystusowego czyli 
Kościoła — czy można twierdzić, iż Święci w niebie 
o nas nie wiedzą? Żyje Chrystus, żyje jego Ko- 
Ściół i wie o sobie. A kiedy jest tak, ezy Bogu nie 
miłemi być mogą proźby i modły brata za brata? 
żyjącego za pokutującym, a trymfującego za wal- 
czącym na tym płaczu padole? Toé to jest ta świę- 
tość, to Boskie życie Kościoła naszego, że wszystki 
członki się znają i w ustawicznym związku miłości 
w Chrystusie zastawają, Mutka nasza, Kościół Boży, 
piastuje i karmi wszystkie dzieci swoje, i pamięta 
o wszystkich, które się do nićj znają, nawet usta- 
wicznie tęskni za tómi, które się jćj wyrzekły — nie 
przestaje wyciągać ręce ku owym dzieciom obłąka- 
nym, co jój złorzeczą — pragnie je przywrócić na łono 
swoje i modli się za nimi. Wszystko to jest wy- pływem miłości, bo Chrystus , Pan nasz, jest miło- 
seig. Tak tedy i miłość » jako wierzymy i wyzna 
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wamy, Żyje w Świętych Pańskich i nieprzestaje dzia- 

łać to prayezyra, to prośbą zaniesioną przed tron 

Boga o ratunek w potrzebach naszych: i cóż więc 

przeciwnego rozumowi, że Bóg, gdy sami niegodnemi 

, ustami bezskutecznie błagamy o niezasłużone łaski 

i miłosierdzie — skoro się przyczynią Święci, t. j. 

przyjaciele Chrystusa, którzy dla jego imienia cier- 

pieli na tym świecie, predzéj raczy wysłuchać ich 

prośbę? Nie jest bałwochwalstwem ten pobożny 

zwyczaj, lecz dowodem wzajemnój w Chrystusie miłości 

i jedności Kościoła powszechnego, za którym, aby 

się szerzył i coraz więcćj braci naszych nieznających 

wspólnej Matki, do téj jednéj trzody Chrystusowéj 

przyłączył, pokornie Moga prosmy. 

MODLITWA DO.S. JOLANTY. 

Wszechmogący wieczny Boże, któryś Ś. Jolantę 

od godności i bogactwa miłościwie oddalił, i onéjze 

pokorny krzyż Syna swego i umartwienie ciała obrać 

jaczyłeś, daj za jéj zasługami i przyczyną, abyśmy 

wszełkiemi ziemskiemi wzgarózili rzeczami a niebie- 

skich szczórćm sercem szukali. Przez Pana naszego. 

Amen. 



CZEŚĆ II. 
———— 

KRONIKA KLASZTORU 
Zakomie Ś. Klary w Gnieźnie. 
Zwykle B, Jolanta uchodzi ‘za fundatorkę kla- 

sztoru rzeczonego, tak ją téz napisy rozmaite zna- 
lezione przy dawnym jój grobie i na cynowćj po r. 1631, sprawionéj tranience wyryte nazywają. Czy- 
tająe jednak przywileje nadania, jako najlepsze w tym 
względzie źródła przekonać się możemy, że klasztoru 
Panieńskiego fundatorem jest Przemysław II. Książę 
Wielkopolski. Najstarszy, nam zachowany przywilej 
zr. 1284. wyraźnie opiewa: 

... My tedy Przemysław z łaski Bożćj Książę 
Polski wiadomo czynimy... iż dla czci Bożej i 
Swietéj Matki Kościoła i za przystojną proźbą 
najjaśnićjszćj Pani Jolanty, pozostaléj niegdyś zam 
cnego Księcia 6. p. Pana Bolesława, Księcia 
Polskiego, miłego stryja naszego, wieś naszą Wi- 
niary, w powiecie Gnieźnieńskim położone, dajemy 
i darujemy Klasztorowi Ś. Klary w Gnie- 
Źnie przez nas postawionemu ze wszyst- 
kiemi pożytkami, prawem dziedziczaćm. Wolną 
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czyniąc wieś od wszelkich podatków, popłatków, 

t. j. narzaz, powóz, przewód, stroża, podworowe, 

poradlne , wół i krowa, opole, budowanie zamku 

albo innych twierdzy, i od wszystkich inszych 

ciężarów ; ani żadnego wozu na wyprawę słać będą 

powinni. Chcemy nadto, aby ludzie téj wsi przez 

nikogo pozywanymi byli, ani sądzeni, choćby o 

mężobójstwo, tylko przez swego sędziego , który 

od tegoż klasztoru będzie postawiony, a ©0- 

kolwiek winy (t. j. kary) zsptaw przyjdzie, na- 
leży. klasztorowi. Pozwalamy klasztorowi moe, 

wieś Winiary najprawie Magdeburskiém postanowić, 
albo na własne używanie obrócić. 
W Gnieźnie r. 1284. Indykeyi 12. świadkami 

byli hrabia Przedsław kasztelan Gnieznieński, 

hrabia Mikołaj sędzia Poznański, 

hrabia Bogusław kasztelau Brzeski i podko- 
morzy Poznański, 

Dano przez ręce Pana Tykona, pisarza nadwor- 

nego.“ 1) 
1295, — Podobnie w drugim przywileju czytamy : 

„My Przemysław II. złaski Bożćj Książę Wiel- 
kiéj Polski wiadomo czynimy.... Ze na proźbę Jo- 

lanty.... wsie nasze: Oborę, Woźniki, Sierniki, 

Winiary, i Łaszce z jeziorami, które pospolicie z0- 

wią Długie, Bielsko, Melno, w powiecie Gnieźn. 
leżące dajemy klasztorowi 8. Klary przez 
nas zbudowanemu z ludźmi służebnymi i po- 
Żytkamiji z placem, kędy tu klasztór jest założony, 

1) Oryginalne przywileje na pergaminie zpie- 
ezęciami w języku łacinskim pisane zabrano do Byd- 
goszczy w r. 1835. Kopie znajdują się w księdze . 
wszystkich spraw Konwentu Gn. S$, Klary. Fol. 448.sq. 
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którego granice aż dorzekii) zobudwustron 
klasztoru rozciągają się; w którym taż Pani 
przyjąwszy habit zakonny, zakonu braa mniej 
szych, obrała sobie i przedsięwzięła Żywot wieźć 
makonny — które wszystkie rzeczy prawem dzie- 
dzicznóm klasztorowi dajemy na wieki wdzierzawę ; 
wolnemi, czyniąc wsie od podatków : narzaz, powóz, 
stroza, podworowe, poradlne, wół i krowa » opole, 

budowanie zamku i innych twierdz.,. ani będą 
powinni wozu którego na wyprawę posyłać. Chce- 
my nadto, aby ludzie pomienionych wsi, przez ni- 
kogo zgoła nie byli pozwani i sądzeni, ani o mężo- 
bójstwo, jedno przez swego sędziego od klasztoru 
postawionego, a cokolwiek winy z spraw przyjdzie, 
należy klasztorowi. Pozwalamy wsie osadzić na 
prawie Magdeburskiém, albo na własne używanie 
obrócić. Na stwierdzenie kazaliśmy nową naszą 
pieczęć przywiązać. 
W Gnieźnie r. P. 1295. Indykt. 8. przy hrabiach 

Mikołaju wojew. Kaliskim. 
Piotrkonie kasztelan Pozn. 
Sędziwoju kasztelan Landsk. 
Sędziwoju podkomor. Kaliskim. 

Przez ręce Mikołaja pisarza naszego nadworn.“ 2) 
1298. Także i wtrzecim przywileju, który przy- 

taczam : 

„My Władysław (t. j. Łokietek) z Bożój Łaski 
Książę Królestwa Polskiego, dla ezci Boga i przy 

1) Zapewne tej samćj, co późnićj Srawą nazwano, 
która teraz Jatem wysycha, i z błót Szczytnickich 
pochodząe, dzieli klasztory Panieński od S. Jańskiego, 
dawniej wpadała do Jelonka; teraz spust ma do 
rowów pod Semynaryum. 

2) Księga spraw. fol. 449, 
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stojnój prozby wagledcm Jolanty, miasto Kostrzyn 
z drugą poiską wsią temże imieniem zwaną i role, 
które na Księżny Polskie niegdyś uprawiano, także 
i podawanie kaplice (t. j. kaplicy) miasta tegoż, 
ze wsią Ubentowa, i część albo dział, który Duboras 
_zowią, do Kościoła należącą i wsie Stroniany, Sedl- 
ce, Grodkowice, dajemy Klasztorowi w Gnie- 
ŹnieprzezPana Przemysława, Króla Pol- 
skiegozbudowanemu, wktórym Jolanta z dru- 
giemi żywot zakonny prowadzi. — Które dobrą 
z zezwoleniem  Wielebnego: Ojca Pana Jakuba 
S. Gnieźnieńskiego Kościoła Areybiskupai przedniej 
szćj szlachty Królestwa Polskiego wolnemi czyniąe 
od podatków, popłatków, zaciągów , przeciagéw, 
narzaz, pokos, stróża, powozowe, poradlne, od 
wołu, krowy, wieprza, od opola, od budowli zam. 
ku i twierdz, i wozu na wyprawę i podatków, 
które na swoje ziemie Książęta Polsey nakładać 
zwykli „... (jak wpowyższych przywil.).... i welność 
stawy, młyny, pasieki, budować — wolność wlesie 
naszym Mokéw, blisko Grotkowie, barci robić .... 
nasza pieczęć i Ojca Jakuba Arcybiskupa. “ 
„Dan w Gnieżnie r. P. 1298, na zajutrz po Swie- 

cie SS. Męczenn. Jerzego i Wojciecha przy hrabiach 
Mikołaju wejew. Krak. | 
Bogusławie sędz. Gnieźnieńskim. 

Przez ręce mistrza Stefana Arcydziek. Pomorsk, 
kapellana dworu naszego.“1) : 

Ciągle tradycya utrzymywała jakoby Bł. Jolanta 
była fundatorką klasztoru; podanie miejscowe dodaje, 
Że zakupiła na tea cel 3 domy Żydowskie, obok siebie 
położone i na kłasztór obróciła. Wiadomo z akt miej- 

1) Księga spraw. fol. 450. 
10 



skich i kościelnych, Ze za dawnych czasów żydostwo 
oddzielną zamieszkiwało ulicę, która przed zgorze- 
niem miasta r. 1613, w saméj rzeczy była na prze- 
ciwko klasztoru Panieńskiego ; akta kapitulne wspo- 
minają o bóżnicy w uliey Tumskićj położonej, na rogu 
uliczki idącćj od klasztoru. Na drugim końcu tejże 
uliczki, stykającym się z gruntem klasztornym tuż 
przed furtą położonym, po rozebraniu domu klasztor 
nego tamże stojącego znaleziono śrebra wziemi za- 
grzebańe, pomiędzy któremi był kubek z napisem he- 
brajksim; eo dowodzi, że przed laty Żydy tę ulicę 
mieli. Łatwo się więc pogodzi tradycya z dokumen- 
tami, przyjmując, Ze Bł. Jolanta zakupiwszy domy 
ydów, na ten ezas właśnie przywilejami od Księcia 

Bolesława Pobożnego obdarzonych 1), nakłoniła męża 
swego i Przemysława do założenia klasztorn. Do 
dziś dnia budowa klasztoru jawnie okazuje, że jest 
spojona z kilku gmachów oddzielnych. Mur północne- 
go kurytarza, od strony rzeki czyli rowu składa się 
z samych obszernych arkadów czyli sklepów, które nie 
wiedzieć na jaki cel założone być mogły, jeżeli nie 
przypuścimy, iż początkowo będąc sklepami kupiec- 
kiemi, w téj swojćj postaci do gmachu klasztornego 
przybrane zostały, Podziemne dotąd istnieją sklepy 
(lubo zasypane) poczęści, które z poludniowéj ra ulicę 
wychodzącćj części klasztoru ciągną się podobno aż 
pod rynek miasta; i te zabytkami żydowskiemi być mo- 
gą. Niezawodnie części klasztoru przyległe kościołowi, 
są najstarsze, ale w ciągu wieków kilkakrotnie poprze- 
rabiane, że pierwotnego już nie mają kształtu, oprócz 
fundamentów i niektórych murów. 

1) Naruszewicz d. r. 1264. 

LJ 
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Dalsze nadania i przywileje klasztoru. 
1372. — Umieszczone wyżej trzy przywileje po- 

twierdziła Królowa Elżbieta, jak z następującej wy- 

nika kopii : 
„„My Elźbieta z łaski Boskiej starsza królowa Wę- 

gierska i Polska, wiadomo czynimy : — ze gdy dla 

nabożeństwa do klasztoru sióstr zakonu S. Klary 
w mieście Gnieźnie wstąpiliśmy, przystąpiwszy do 
naszego majestatu obecności, zakonne i Bogu po- 
ślubione Panny Przechna Ksieni z Siostrami kla- 

sztornemi pokryte Świętem welem, 3 przywileje 

(jeden rodzica, dwa naddziadów) nam ukazały, 
uniżenie nas prosząc o potwierdzenie ... a my .... 

potwierdzamy. 
»W Gnieźnie w dniu Wita i Modesta r. P. 1372. 

w przytom. Wiel. w Chr. 00. Jana Poznańskiego 
Zbyluta Władysławskiego Biskupów. 
Przesława Kaliskiego, 
Dębosława Krakowskiego wojewodów. 

Uczciwego męża Pana Mikołaja z Kurnika dekretów 
doktora, kanclerza naszego Wielk, Połsk, przez któ- 
rego ręce ten przywilej przeszedł. 1) 

a Miał też klasztór prawo wybierania targowego 
w pewnym obrębie, jako wynika z następnego przy- 

wileju. 
1430. — „My Władysław Król .... dla zbawienia - 

duszy .... klasztorowi pod jarmark Ś. Wojciecha i 
Ś. Bartłomieja Targowe przechodząc od Braci 
(zapewne Franciszkanów) przez ulicę, która ab 
do domu połacznego (acialis) po prawej ręce po- 
łożonego, potem aż do rogu ratusza, postępując 
aż do spustu czyli ryny Wójtowskićj, na użytek 

i) Księgi spraw. fol, 451. 
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ich, jako miały od dawnych czasów, w rzeczonym 
obrębie daliśmy. .... W wigilie będą winne odśpie- 
wać Salve z kollektą, za nasze zdrowie.< 
„W Gnieźnie fer. 3. infra 8. Ś. Joan. Bapt. 1430. 

w przytom. Wojciecha Arcybis. 
Jana kancl. kor. 
Jana Chełminskiego Biskupa. 
Sędziwoją z Ostroroga Poznańskiego. 
Taranda z Brudzewa Władysławskie. 
Jana z Tęczyna Brzeskiego wojewodów.i.t.d.< 

Ten przywilćj potwierdzony jest przez Króla Ale- 
xańdra r. 1864. Gdy oryginał zgorzał w 1511.. kopią 
potwierdził Zygmunt r. 1512, na wniosek Ksieni 
Małgorzaty Kuszewskiéj. 1) 

1433. — „Władysław Jagiełło będąc w Poznaniu 
potwierdził wszystkie klasztoru przywileje, jako 
widać z kopii dd. Poznań w piątek na zajutrz po 
Bożem wstąpieniu r. P. 1433,, podpisani świadkowie 
oprócz wspomnionych dwóch Biskupów : 

Sędziwoj a Ostroroga woj. Poz. 
Wawrzyn Zaręba Sieradz. 
Mikołaj Kiełbasa Bydg. kasztellan. 
Dobrogost z Szamotuł Podkom. Kaliski ry- 
cerze nam mili. | 

Dan przez rece Wiel. 00. P. Jana Bisk. Włocł. 
kancl, kor., Władysława z Oporowa Dekretów Dokt., 
Dziek, Krak. Stol. Ap. Protonot. podkanel. król. na- 
szego, nam szczerze miłych. 2) 

1512. —J Król Zygmunt dawne przywileje i 
nowe nabyte prawa potwierdziłi treść kopii taka: 
„My Zygmunt... potwierdzamy; nadto mając oso- 

1) ibid. 
2) ibid. fol. 452. - 
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bliwe nabożeństwo do klasztoru ....i proźbami za- 
konnie wzruszony, aby się modliły za nas i Żonę 
i RPLtę ... one przy wsiach Strzyżewo zpoda- 
waniem Plebana (cum jure patronatus) do Kościoła 
tamecznego, Mniszowo, Szezodrochowo, Krywcowo 
i folwark Piekary i ogród przy Keściele S. Piotra 
będący, które w owych kopiach nie są wyrażone 
w tych wolnościach co były. I mieszczanie z Ko- 
'strzyna, z powiatu Gnieźnieńskiego, do Poznania 
przez nikogo nie mają być pozwane. “ 

„Działo się na walnym sejmie Piotrkowskim 
w wall Ś, Marcina r. P. 1512. ; Świadkowie Jan 
Areybisk. tudzież 5 BRB: 11 wojewodów, 
15 kasztelanów (między nimi Janusz  Latalski 
Gnieźn., Łukasz z Górki Pozn., Marcin z Bogoryi), 
tudzież oo ae podskarbi, starostowie, ae 
Proboszcze, AWÓGIa: Kanonicy. * 

_ „Przez ręce X. Macieja, Bisk. Przemys. kanc.“ 
Ta kopia wyjęta jest z ksiąg grodzkich Gnieźn., 

jako podpis Jana Kraszewskiego, pisarza urzędo- 
wego i Mateusza Węgierskiego, burgrabiego, świad- 
czą.1) Ze oryginały dawniejsze zgorzały w czasie 

„ognia r. 1511., wyraźnie akta wspominają. 2) 
1552. — Następnie potwierdzone zostały przy- 

wileje przez Zygmunta Augusta w Piotrkowie, 
1576. — przez króla Stefana „w Toruniu na dniu 

14, Listopada, 
1591, — przez Zygmunta III. w Krakowie, dnia 

2. Maja. Dalszych potwierdzeń nie znajduję. 

2) fol. 446. „atak >" 



Sprawy i zdarzenia. 

Przy dostatkach, jakiemi hojna książąt ręka kla- 
sztór obsypała, spokojny zapewne i dosyć szczęśli- 
wy byt zakonnice w Gnieźnie wiodły. Niemasz ztego 
wieku spraw zapisanych w aktach klasztoru, aż dopiero 

1418, Wielebna Panna Katarzyna Zagajewska, 
Ksieni klasztoru, sprawiła piękny kaneyonał na par- 
gaminie, który dotąd zachowany jest. Wzmianka o 
tej robocie znajduje się w kancyonale. Napisane są 
te słowa po Lacinie: 

„W roku 1418. w wigilią Zwiastowania N. M. 

Panny ta księga ukończoną została przez Stani- 
sława, sługę kościoła Strzyżewskiego, którą to 
księgę Wielebna Siostra Katarzyna z Zagajewa, 

Ksieni klasztoru Sióstr w Gnieżnie, wraz z Panem 
Mikołajem Gosczinickim, Kanonikiem Ś. Jerzego 

i Altarzysta w większym Kościele (w Tumie) i Ple- 

banem w Strzyżewie i Prokuratorem rzeczonego 

klasztoru do pisania dali i wiele innych dobro- 

dziejstw rzeczonemu klasztorowi w murach, za 

wsparciem jednak Najjaśniejszego Księcia i Pana 

Władysława, Króla Polskiego, wyświadczyli. Wy- 

murowali bowiem rzeczony klasztór. Tudziez wy-" 

stawili łaźnię i kuchnią wymurowali. I dwie stare 

izby ozdobili i komin murowali, 'Tudzież kaplicę 

ozdobili i okna w nićj zrobili. Cegelnią także kla- 

Bztotną % piecem na nowo kazali zrobić, i inne 
dobrodziejstwa w rzeczach duchownych ska i do- 

czesnych w spomnionym klasztorze urządzili za po- 

mocą Boską i łaską. Módlcie się za ich" dusze. 

1442. wszezęły się spory 0 granice między kla— 

satorng wsią Strzyżewem a Lankiem jeziorem nale- 

Żącem do probostwa Ś. Jerzego, Zjechali na termin 
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Traj z Lekna sędzia, i podsedek Kaliski; Jakob wo- 
jewoda, Jan Czestchon z Borymina, burgrabia Gniezn.; 
Sedziwoj z Borymina sędzia, Jan z Miankowa pod- 

sedek, deputowani przez Czesława, starostę Wiełk, 
Polsk. Strony były: Przedwój z Brandy Prob.; An- 
drzéj Anska Scholastyk., Jan kancell. Gniezn. Kośc. 
i Joachim dziedzie w Miankowie, przez Wielebn. Jana 
Dziekana Gniezn.; ze strony Wiel. Santkona Prob. 
Ś. Jerzego. — Zi drugiéj strony Maciéj Dria >  Dziek. 
Pozn. Kan. Gniezn.; Piotr, Pleban w Dębnicy; Jan 
Skierka, Miecznik Kal.; Piotr, wójt Gnieźn,; w za- 
stępstwie Ziakonnie Wielebny Jarosław Kakolawski, 
ekonom dóbr zakonnych. Ci więc, zjechawszy na 
miejsce sporu, oglądali granice i tak je opisują: Od 
słupa granicznego przy Łysćj górzei) na brzegu je- 
ziora Lankie; dałej przez wodę między jeziorem 
Skąpe (Scampie) i Lankie aż do węgielnego końca, 
nazwanego Nari, własności Strzyżewskićj, gdzie 
przy brzegu téjze góry pal wbity. Potem od boków 
schodząc przez jezioro, wdłuż łabuzia i spływają 
cego Lankie przez rzekę rzeczoną aż do rzeki Wełny, 
z jeziora między wsiami Strzyżewo i Lankie pły- 
nącćj, i ogłądając rzeczoną rzekę, w którój od dawna 
słupy graniczne zatrzymywano, oznaczył: je podobnież 
aż do ostatniego znaku na wodzie ku Stawowi, na 
przeciwko Przerwy, od którego to ostatniego, tyle 
słupów, ile się dawnićj podobało, wystawili w wo- 
dzie, na brzegu rzeczonćj. Przerw y (rowu), od któ- 
tego to rowu Przerwy wszystkie wody z użytkiem 
ich aż do grobli i młyna, którego zowią Ksisti (?) 

1) Ta Łysa góra była na polach Skireszewskich 
przy rozstajnćj drodze, jako wynika z akt kryminal- 
nych Jędrzejewskich. 
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Młyn będą należeć, jako od dawna należały tylko 
„do wsi probostwa S. Jerzego.....1) 

1427. — Podobna komissya graniczna była w r- 
1427, na oznaczenie granie Strzyżewa i Strzyżewka, 
do Macieja Smyczkona i Dobiesława Adama, braci, 
należącego. Prezydowal w tćj sprawie Tomasz zPa- 
kości, kasztel. Pozn, i starosta jeneraloy Wielk. Pol.; 
Jan z Kiszkowa, burgrabia Gniez.; Wojciech z Ri- 
czyna, wojewoda; Wincenty z Falikowie, sędzia, 
Tomko z Wilezyna, podsędek; Wojciech z Modliszewa, 
podkomorzy; Jan ‘sobiejucha, chorąży, zastępcy. — 
Sprawy zdanie zdał Tworko Woźny. Tak tedy kopce 
zostały założone, sypane i wykończone od granie Ja- 
kubowa i idą przez krzaki aż do zarośla Kierz, 
blisko Wilczego lasu; na Samicy (in matrice) i 
dalej się rozciągają aż do Błót, i przez błota idą 
słupy i kopce aZ do rowów. (fossatam), leżących przed 
rzeczoném dziedzictwem, przy drodze .... inne kopce 
ida, wdłuż drogi aż do boru Sawina.2) 

Dziś śladu niemasz ani rzeki, ani borów Sawiny 
i Samicy, Wilczego lasu i wymnienionych niektórych 
„wsiów. 

Klasztór Kostrzynowi przywilćj nadaje. 
„ 1477, — Miasto Kostrzyn, własność Konwentu, 

uzyskało prawo Magdeburskie za przełożeństwa Ka- 
tarzyny Zagajewskiéj; którego przywileju, po polsku 
pisanego, treść ta: 

„Przypatrując się przywilejom Najjaśniejszój 

Pani Jolanty, założycielki i Dobrodziejki klasztoru, 
dajemy ten przywilej: . 

1) fol. 496— 497, 
2) Gakt ziemskich Gnieźn. Księga spraw fol. 528. 
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Będą ( mieszczanie Kostrzyńscy ) mieć - prawo 
saskie, jak inne miasta i miasteczka w Polsce. 

. ZA2i pół śladu roli, z każdego śladu z osobna 
rocznie 1 grzywnę groszy szerokich dobrych, t 
j. po 48, płacić będą i), a przy każddćj grzywnie 
grosz jeden kucharski. 
Drugi podatek podworowe 3 i pól grzywny 
i mieszczanie bractw rzeżniczego , krawieckiego, 
świeckiego 2), piekarskiego, ubogiego, kuśnierskie- 
go, garacarskiego, płócienuiczego i innych spo- 
łeczności używać i one nie pożytków naszych 
i podatków umniejszać ... mogą. 
Trzevi dan albo podatek cat 8 grzyw, monety 
polskiej (w dwóch ratach) na rok płacić będą 

powinni, 
Na Boże Narodzenie 130 ae tłustych i 
pół kopy pieniędzy.3) 
30 kop jajec kokoszych na niedzielę kwietnią i 
3 wiardunki pieniędzy. 4) 
Owsa na każde Swieto świąteczne wierteli 100 
miary Poznańskiej. 
Łoju ze 13tu jatek, z każdój po 3 i pół kamienia 
na S. Marcin. 

. Na budowę ratusza, bruków, dawamy z łaźni na- 
szćj w Kostrzynie czynsz 2 kopie (kopy) 5), które 
nasz łaziebnik na 2 raty im odda, i dobrą czeladź 
chować ma dla posługi ludzi. 
Tenże łaziebnik Wikarye kościoła takie 

1) Grosz szeroki wtedy wyrównał prawie zło- 
temu pols. 2) t. j szewskiego. 

3) t.j. 30 groszy, wtedy znaczyło tyle, co dziś 
20 złot, pols. 4) Wiardunk był ćwierć grzywny, 
t. j. 12 gr. ówczesnych. 

5) Kopa znaczy 60 groszy ówczesnych. 
11 
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i młodzieńcę szkólne raz w tydzień mieć będzie 
powinien. 

Ciż młodzieńce szkólne raz w tydzień na Winniki 
Dębowe chodzić mają. Łaziebnik na Boże Na- 
rodzenie zająca nam da, Pasterzowi z czela- 
dzią raz w tydzień pozwoli się myć — za to dwie 
krowy i świni ten mu paść będzie. — Łaziebnik 
przed burmistrzem nie będzie się sprawewać. 
Zaden mieszczanin własnój łaźni mieć nie ma, 
ani barwierza. — Łaziebnik przedać może łaźnią 
dobremu i majętnemu, za naszóm zezwoleniem 
i rady miejskićj. Może tóż w łaźni szynkować 
wino, miód, piwo Świdnickie, a dla Święta Bo- 
żego Nańkiizókia 3 beczki piwa Bydgoskiego, a 
nie wiecéj. 

Mieszezanom karania, które im przynależą, t. j. 
o wyrwanie włosów na kostery wstawianie, 
kuna jedna w mieście ma być, do której, gdy 
kto dla występku jakiego wsadzony będzie i za- 
trzymany, tedy podług rozsądku burgrabiego, 
burmistrzowskiego i radzieckiego, od zdięcia tejże 
kuny buthowi (butlowi t.j, słudze miejskiemu) 
zapłacić będzie powinien. 

„W Gnieźnie, w kłasztorze u kraty w piątek naza- 
jutrz po Św. chwalebnego Ciała Pańskiego 1477, 

* Przy bytności pana Jakuba Coth z Dąbna, Dzie- 
kana Gnieżn.; Stanisł. Przebiockiego, pis. ziemsk. 
Gn, tegoż klasztoru opiekuna; Kat. Zagajewskiéj, 
ksieni; Jana, wójta Gniezn,; Andrzeja Łopaty, bur- 
mistrza Gnieżn. i invych.“ 
Ten przywilej potwierdziła r. 1590. ksieni Róża 

Kębłowska, a to za pozwoleniem O. Strangileja, ku- 
stosza klaszt. Fran. mając rozkazanie 0. Bernarda 
Parisina, Prowincyała i kommissarza walnego; przy 
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bytności pana Woje. Dębickiego, tegoż _ klasztoru 

urzędnika; Prokopa Przysieckiego, Mercina Czelu= 

ścińskiego, Stanisława Fal z Pobiedzisk, Kommen- 

darza Kostrzyńskiego. — Znajdowało się to prawo 

na pergaminie z pieczęcią klasztoru, w Grodzie Pe- 

znańskiw, 1) 
1481, — Wojciech Popowski pożyczywszy od 

konwentu 15 grzywien, zapisuje |. grzywnę czynszu 

na Popowie. 2) Podpisany był Wielebny Wincenty. 

z Łagiewnik, Archidyakon Gnieźn. — Odnowił tę 

uansakcyą bratunek Wojciecha Jan, dziedzie Sokol-- 

ników, za przełożeństwa ksieni Doroty Komornickiéj, 

przy bytności Macieja Kopaszezewskiego, Macieja 

Kotkowskiego, Macieja Gorzewskiego, Mikołaja Za= 

lewskiego, Zygmunta Witkowskiego i Jana Doko- 

wskiego; przed Lukaszem z Górki, kasztel. Poznań. 

i wójtem W. Pol. 
1485, — Ksieni Katarzyna Zagarzewska przy- 

wiléj na koński młyn Kostrzyński, dany Przedsła- 

wowi, odnawia dla jego sukcessora (któremu go prze- 

dał za 100 dobrych groszy płaskich) Wojciecha Pa- 

stewki. Ten młyn był na końeu ulicy długićj Po- 

| brzedziskićj, przy jeziorze. — Przywilej opiewa, że 

trzecią miarkę młynarz, dwie klasztór pobierać ma. 

Tudzież z ogrodu czynsz młynarz dać ma; roli będzie 

miał jeden ślad i łąkę, własne zaś konie powinien 

utrzymywać, Na kamień on daje 1, klasztór 2 czę- 

ści. W razie zburzenia klasztór daje drzewo, mły- 

narz młyn odbuduje. Dan przed kratą w Gnieźnie, 

w dniu drugim po niedzieli Invocavit r. P. 1483.3) 

1) Cop. Privil. i Księg. Spr. fol. 502. 
2) Acta Consistor. Księg Spr. fol. 487. 

3) Ks, Spr. fol, 465, 
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1512, — W poniedziałek dnia 15. Lipca o go- 
dzinie jakby 18tćj zapalił się domek za Ś. Wawrzyii- 
cem na przedmieściu Gnieżnieńskiem położony, zkąd 
potem wszystkie przedmieścia i całe miasto, klasztory 
S. Franciszka zobydwami konwentami zakonników 
jako i zakonnic i ich kościołami i murowanym domem 
i wszystkiemi prawie budynkami Ś, Jana za miastem 
(wyjąwszy kościoł S. Jański) straszliwie ogniem 
zgorzały, Jan Czeski, ksiądz w klasztorze zakonnie, 
od ognia zadusił się, i kilkoro ludzi płci obojéj tu 
i ówdzie spalonych znaleziono. Ogromne straty po- 
nieśli (obywatele) w ten czas, bo dla nagłego sze- 
rzenia pożaru mało mogli ocalić, a cokolwiek wynie- 
Śli, i to im ukradziono, lub zgorzało. 1) 

1524, — Pewien szlachcie Jan Rakogość (Rako- 
goski) niesłusznie kłasztorowi wydarł wieś Szezo- 
drochowo, która mocą dekretu (Łukasza z Górki) 
w Grodzie Poznańskim znów przysądzona została 

_ klasztorowi pod winą 100 grzywien — za przełożeń- 
stwa Doroty Komorniekićj.2) Była rewizya i odno- 
wienie granie pomiędzy Oborą (wsią zakonnic) i Bra- 
ciszewem. Zjechał byt na sądy ziemskie Goicźnień= 
skie Piotr z Konarzewa, sędzia; Jakób Splawski, . 
podsędek Kaliski; Jan Kazielski (Vieepalatinus) ; Hie- 
ronim Kowalski, burgrabia, Tomasz Marszewski, asses- 
sorowie. — Deputowany był Jan Giwieński z Tomie, 
podkomorzy Kaliski. — Granice były: od węgielnego 
kopca przy błocie Grodzisko zwaném, pomiędzy 
majętnością Stryjkowskich, Strychowem i konweneką 
wsią Oborą, tudzież wsią kapitulną Braciszewem. 
Ztąd 7 kopców, zrobiono od ściennego aż do srod- 

1) Zakt kapitulnych, w aktach konwentu Ś. Frań- 
eiszka fel. 716. 2) ibid. fol, 488, 
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kowego i drugiego węgielnego kopca, który był na 
łące pod borem Zibreźną, i który dzieli Strychowo, 
Oborę i Nową wieś ( Janusza Latalskiego, kaszte- 
lana Gaiezn. i wójta Inowloclawsk). — Za strony 
ksieni Katarzyny Brzestowskićj był prokurator i Mi- 
kołaj Kebłowski. 1) 

1527. — Taz ksieni w Grodzie Poznańskim za oka- 
zaniem przywileju Zygmunta I. na Miniszewo i pa- 
stwiska (Błonie zwane) wyrobiła przed sądem wzwyż 
rzeczonym oddanie sobie tejże wsi, którą Mikołaj 
Wiosanowski z Janówca nie słusznie był wydarł. 

1533, — Pleban Ś. Piotra, X. Poniatowski, przy- 

właszezył sobie ogród i plac przy kościele S. Piotra, 
Xieni Rokietnicka sprawę zacaąwszy, wygrywa; ko- 
missya Arcybiskupa Macieja, pod dyrekcyą X. Bog- 
dańskiego Officyała, przysądziła klasztorowi te grunta. 
Nastąpiła appellacya r. 1534., ale daremnie. 2) 

1548. — Anna Dąbrowska, ksieni, daje prawo 
prezenty plebanii w Kostrzynie i Strzyżewie OO. 
Frańciszkanom. Jeżeli nie przez siebie trzymać będą 
tę plebanią, więc OO. Prowincyałowie prezenty da- 
wać mogą. — Praywiléj opiewa, Że nie można do- 
„stać ani spowiedników, ani kaznodziei , ani nawet 
dostatecznćj liczby innych księży; Że wiara stygnie 
i niedostatek wielki w klasztorze frańciszkańskim. 
Przywilej ten podpisany przez Sebastyana Żydo- 
wskiego, Suffragana; Wojciecha Psarskiego, doktora 
praw i Officyała, kommissarzy: X. Arcybiskupa Mi- 
kołaja. — Ministrem i kommissarzem generalnym 00. 
Frańciszkanów wtedy był W. O. Frańciszek de Cor- 
eyra Lismanini, Theol. Dr. — Jako świadkowie pod- 

1) ibid. fol. 488. 
2) ibid. fol, 480, 489. 
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pisali się Jan Kokalewski, Kan. Pozn.: Jan Popie- 
lewski, burgrabia Gnieżn., i X. Felix Ursini z Kra- 
kowa, Pleban SitrazyZewski. 1) 

1552, — Na sejmie Pioukowskim król Zygmunt 
August potwierdził przywileje klasztoru. Podpisany 
jest wicekanclerz Jan Przerębski. 

1564. — Pod tym rokiem czytamy: „Stare pra- 
wo, nadane na młyn Strzyżewski, tćj treści: Ksieni 
Małgorzata Brzozowska ten miyu o dwóch kołach 
korzecznych, na rzece rzeczonćj Bystrzyca, we wsi 
Strzyżewie leżącój, z trzecią miarą wszelkiego zboża 
przedaje młynarzowi Szramowi za 100 grzywien, we 
spół z rolami na Ostrowie, tudzież łąki i ogrody .... 
W tym młynie dwie mierze konwentowi zostawujem... 
Młynarz mleć będzie zboże wymierne i zinaych fol- 
warków na naszą potrzebę, nie biorąc swój trzecićj 
miary.... i dwa wieprze rocznie chować i karmić 
ma.... i przekopę wodną od kół pierwszą część, jak 
się ogrody młyna ściągają, własnym kosztem czy- 
ścić.... ostatek przekopu aż do jeziora wsi Lankie 
kmiecie nasze z szołtysem ~ Strzyżewa mają uapra- 
wiać.... Na potrzeby młyna konwent daje 2 grosze, 
młynarz trzeci. Wolno mu w przerzeczonćj rzece od. 
kół aż do granicy wśi Lankie, łowić sakiem, wię- 
cierzem i innemi sieci ku jego potrzebie.ć 2) 

Jeszeze w roku 1609. Szramowicze mają tenże 
młyn z prawem w lewku.3) 

1581. — Zakonnice z pod władzy konwentu Frań- 
ciszkańskiego wyszedłszy, oddały się pod juryzdyk- 
cyą Arcybiskupa Jakóba Uchańskiego, Jego następca 
1582, Stanisław Karnkowski oddał je zakonowi Frań- 

1) ibid. fol. 482. 
2) ibid. fol. 523, 
3) zakt Grodzkich ibid. 
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ciszkańskiemu. ( Zakt Franciszk, Pars II, fol. 87, 

w akt. Convent. Cust, Gn, libro magistrali.) 

1591. — Wzmianka o dziesięcinie z Bojanie (6 

do 7 grzywien) i kopę, od 3 szlachty z Modliszewa 

3 fertony (ierton czyli wiardunk jest ćwierć grzy- 
wny czyli 12 groszy). 7 Obory Panieńskićj meszne 
złanu: 1 mensura żyta i 1 mensura owsa; Zagro- 

dniki dają po korcu owsa. Źerniki dadzą od łanu 

po 2 korce (chori) mesznego. Kościoł 8. Piotra ta- 

xowany 3 grzywny śrebra i płaci kontrybucyą Swie- 

topietrza rocznie 9 skojców.1) Pleban utrzymuje Wi- 

karyusza (za 2 grzywny) i sługę (za 1 grzywnę i 
expens w dni uroczyste i ofiary, z których Pleban 

brał część trzecią). 2) 
1596. — Za przełożeństwa ksieni Dębickiej kon- 

went przedał w dożywocie młyn wietrzny Piekarski 

za 15 grzywien i corok 15 ćwiercień żyta młynarzo- 

wi Mathesowi.3) Za tejże ksieni i ksieni Koziel- 

skiój pozwolono mieszczanom Kcyńskim, aby dzie- 

sięcinę wytykali, a za to powinni dać 35 grzywien, 

2 funty pieprzu, 2 łóty szafrauu, a gdzieby którego 

roku nie zapłacili, wolno kontrakt zrucić, 4) 

1597. — Taz Dębieka wypuściła w dożywocie 

młyn Strzyżewski Szymonowi, i pobierała 7 małdrów 
żyta, 3 ćwiertnie pszenicy i mleć klasztorowi mły- 

narz był powinien bez brania miar. Ludzi do rowów 

dwa razy wrok konwent mu pozwala, Gdyby nie 

oddał: wypuszczą młyn innemu, a to od półroku. 5) 

1607. — W tym roku była sprawa względem 

1) Skojec czyli 2 grosza, wtedy wartał tyle, co 
dziś 18 groszy. 

2) ibid. ex libr. Beneficior. 3) ibid. fol. 502. 
4) ibid. fol. 499. 5) ibid, fol. 501. 
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kontrybucyi, którą kląsztór wskutek wyroku Konsy- 
storza Gnieźn. dawać musiał Seminaryum Kaliskiemu. 
Ksieni Anna Dębicka zdaje się apellowała, bo w sa- 

- dzie trybunalskim w Krakowie poseł Papieski dekret 
powyższy kassuje i konwent od daniny uwalnia. 1) 

1608.— było morowe powietrze; trzy siostry 
zmarły. : 

1611. — Dorota Bromirska ksieni, sołectwo w Krzy- 
szewie wypuszcza w dożywocie za 30 grzywien po- 
dług starego prawa: iż po śmierci dzierzawey jego 
potomkowie nie powinni będą ustąpić, ażby im się 
wróciły 30 grzywien. Sołtys chować ma konia do 
posług konwentu, czynszu rocznego da groszy i2 i 
parę kapłonów. W potrzebie, gdyby uchwała stanów 
nastąpiła, żeby duchowni sołtysi szli na wojnę, ma 
także terru podlegać. — Podpisał brat Jan Roman- 
towski, Pisma Ś. doktor, zak. Fran. Prowincyał; brat 
Augustyn Kochański, doktor Pisma Św. i Kustosz 
Gniezv. 2) 

1612, — Maciéj a Lan, Pleban S. Michala, ze- 
znaje, Ze role Gajewska (30 skibów [sulcos] na staje) 
z łaski ksieni Bromierskiéj miał i używał. 3) 

W tym roku było morowe powietrze. 

Smutną epokę stanowi w dziejach 
klasztoru owo nieszczęście, które w roku 1613. spa- 
dio na całe Gniezno, Otóż jego opis: 

1613. — „Wspomnienie ognia Gnieźnieńskiego. 
Wiele plag i biczów ma Pan Bóg wszechmogący na 
ludzie grzeszne, między któremi ma też ogień; ogniem 

1) ib. fol. 476. Ex libro Actor. Cur. nunt. Apost. 
2) ibid. fol. 494, 
3) ibid. fol. 500. . 
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Sodome i Gomore i insze miasta pokarał, ogniem 

Korę, Datama i Abirona popalił, ogniem i Gniezno 
nieszczęsne za jego występki pukarał, W roku al- 
bowiem od Narodzenia Pańskiego 1613. dnia 27go 
miesiąca Kwietnia, w jarmark Ss. Wojeiecha, w.dzień 

sobotny o godzinie 14t6j na eałym zegarze stało się 

Żałobliwe, a nigdy dostatecznie nie opiskane miasta 
Gniezna zgorzenie. Albowiem jako pospolicie było 

słychać, za kościołem Ś. Mikołaja, w wielcuchu Ka- 

spra Grzymisławskiego, mieszkał niejaki IKozub, od 

którego się naprzéd ogień ukazał i szedł' miki dei 
po przedmieściu, aż ku bramie Farskićj; potem ko= 
ściół S. Trójcy (t.j. Fare) objął, siłą biorąc ulicę; 

rynek, ratusz, kościół P. Maryi, klasztór: zakonnych 
Ś. Frańciszka i klasatér | zakonniczek Ś. Kłary opa 

nował. Zajął się zatém dom gościnny na gościńcu 
Poznańskim, nad jeziorem Jeleniem nazwauém, i 
kościół S. Piotra na górze. Potóm jely się wieżo 

u kościoła Tumskiego i kościół wszystek zdrugimi 

kościołami pobliźnemi. / Sklepienie jednak u kościoła 

Tumskiego weale zostało. Na Tumie pogorzały dwory: 

kanoniczne i kapłańskie, tylko jeden został: który 
„Lechowym albo Zmińskim zowią. Zgorzała i zamku: 
Arcybiskupiego część nie mała; zgorzała kancela=' 

rya Grodzka, księgi jednak na pewnćm a bezpie- 

cznóm miejscu za p'lnością pisarza Grodzk.: Gnieźn. 

wcale wszystkie zostały. Okolo Ś. Jana, e0 odre=: 
wnianego było, zgorżało i parkana ledwie trochę zo- 
stało. Zigorzała Grzybowa część nie mała, także 

Wojtostwa część po kościół S. Michała; także Tar= 

gowisko aż po kościół Ś. Wawrzyńca; zgorzało i 

Toruńskie przedmieście po same mury miejskie, na- 
wet i młyn wietrzny, u wsi Piekary nazwanćj, 2go- 
rzał, Ludaie co-mogli, w pole wynosili, bo wuli- 

12 
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each i'po ogrodach przed gorącóm i dymem ostać 
się nie mogli. Drudzy od strachu ze zdrowiem tylko 
uciekali, W szpitalu u Ś, Ducha kilka ubóstwa cho- 
rego zgorzało, W pięć godzin wszystko ogień opa- 
nował. Straszna rzeczą było pojrzeć na Gm, 
gdy, kędy się ogień zaczął, jeszeze nie ugasł, a już 
wszystko miasto jak w piecu ognistym ogniem pała. 
O sprawiedliwy jesteś Panie, i sprawiedliwe sądy 
Twoje!“ 

„Panny zakonne Ś. Klery -z przelęknienia, gdy 

już klasztór ich górzeć począł, wyniść nie chciały, 
wolejąc raczéj (acz. nie rozumnie) z klasztorem zg0- 
rzeć, niź na zgorzały klasztór patrzeć, Ale kapłany 
i zakonnice i insi ludzie zacni one przymuszenie 
% klasztoru wyciągnęli i do folwarku ich na Winiary 
ztem co mogli na prędce porwać, zaprowadzili. 
Skąd oni patrząc na tak opłakane spustoszenie mia- 
sta, kościołów i klasztoru swego miłego przez wiele 
dniani jadać, ani sypiać przed żalem i strachem nie- 
utulonym nie mogli. © straszliwe takiego spusto- 
szenia wspomnienie. Podnosiły się płomienie i dymy 
wysoko ku niebu, ale niemniéj głosy i lamenty lu- 
dzikie, miłosierdzia wołając. Nie stawało wody wstu-. 
dniach i kałużach na ulewanie ognia; niemnićj usta- 
wały w oczach ludzkich łzy płaczem nieutulonym 
wysuszone. Jęcząe tylko, wzdychając i głową chwie- 
jąc co żywo się dziwowało tak wielkićj i nagłćj pla- 
dze Bożćj. Tak wielkie albowiem miasto z tak wielą 
towarów kupieckich i ztak wielą kościołów i kla- 
sztorów za pięć godzin się w popiół obróciło.* 

„Niektóre rzeczy dziwnemi, eudownemi sposo- 
bami tak u braci jak u sióstr Bóg zachować raczył 
U braci albowiem zakrystya ze wszystkiém co wnićj 

było, wcale została tym sposobem. Skoro począł 

| 
| 
| 
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się ogień na przedmieściu, bracia wszyscy według 

zwyczaju poszli bronić. . Brat Symon Brzezińczyk, 

Subdyakon, Podzakrystyaninem będąc, kościoła pil- 

nował, aż, gdy się. ogień ku miastu biać począł, 

mieszczanie, kupcy i panny zakonne rzeczy swoje 

do kościoła, niektórzy do zakrystyi nosili; także wy- 

żej na chłopie było pełno: rzeczy w obu sklepach 

w zakrystyi, A gdy Się nam kościół zajął, Szymon 

ten to brat Podzakrystyanin chege zamknąć zakry- 

stya, nie, mógł przed rzeczami; przywasłszy, wy- 

szedł na podwórze i spomsiał sobie, że kluczy za- 

krystyjskich zapomniał, Wrócił się do zakrysty:, 

szukając ich dlugo między rzeczami, nie mógł zna- 

leść. W tóm się w małym chórze zajął kurek, stale, 

óltarze, i towary i skrzynie ludzkie, tak, Że juź 

przed ogniem nie mógł więcćj wyniść zzakrystyi. Wiem 

w zakrystyipoczęło goréé między rzeczami; tłumiał brat 

Szymoa jako mógł, wodą zalewał, którćj mu bracia 

oknem podawali. A ten ogień w zakrystyi ze dwu 

przyczya się wziął. Pierwsza od lichtarzyka mosia- 

dzowego, który wisiał wśród zakrystyi na stryczku, 

albo na powrozku, który powiozek był przez sklep 

zskrystyi praewleezony , i drewienkiem zatkniony. 

więc kiedy zakrystyalny dach upadł na sklep, zatiił 

się powrozek i drewienko, a lichtarzyk z zatlonym 

powrozkiem wpadł do zakrystyi między Szaty, po- 

Ściele it. d. Druga przyczyna, że przy oknie za- 

krystyi, które jest od wschodu stonea, było wiele 

budowania miejskiego, osobliwie stós drew wielki. 

Co gdy się jęło, płomień sięgał okna tego i deszczki 

w nim nie mało wytlało i kap kilka brackich i in- 

szych rzeczy, co wszystko ten brat ugaszał, którego 

opatrzność Boska pewnie na to: w zakrystyi zosta 

wiła. Nie tylke rzeczy ludzkie, ale wszystkie ap- 
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paraty i księgi kościoła, tak braekiego, jak panień- 
skiego, nawet i księgi ziemskie. w popiół by się były 
obróciły, Ku wieezorowi, gdy już ognie ustawały, 
tenże brat wyszedł z zakrystyi, od dymu zmęczony, 
zemdlały, ledwie mówić mogąc. Którzy o nim nie 
wiedzieli, witali go jako z onego świata, Bo słychać 
było, Ze jeden mnich zgorzal. Ci, co w polu byli, 
nie mogli się dorachować brata; przeto rozumieli, że 
to ten. A w prawdzie zgorzał był mnich drewniany 
rzeczony, na wale, którego z inszemi obrazy tam było 
wyniesiono.. U sióstr tóż eudownie Pan Bóg raczył 
ich kościół zachować, u którego było tło drewniane. 
Albowiem gdy się wielki kościół od ognia obalił i 
na ziemię upadł, zgorzał w kaplicy panieński óltarz 
i stale już dogorywajac; aly spowiednice, któraby 
się była zajęła, tedy by była podpaliła ze spodku 
tło drewniane kościoła pauieńskiego; ale wzbudził 
Pan Bóg ducha z kapłanów zakonnych, którzy przez 
pośrodek ognia od kaplicy wpadając, ogień od spo- 
wiednice odgarnowali, a spowiednice nie bez oparze- 
nia rąk swych z muru wyrywali. Kilkakroć z kościoła 
przed ogniem i gorącóm na ementarz wypadająe i 
wracając się jednak, wychwiali ją i wynieśli w ko- 
ściół, daléj przed ogniem nie mogli, i tam zgorzała, 
Praytém na teź tło z wierzchu okuem wpadła gło- 
wnia z wielkiego kościoła, i wytlała dziurę niemałą 
na łokieć, a za Opatrznością Boską (i jako nabożnie 
wierzymy, za modlitwą B. Jolanty,) samo nie wie- 
dzieć jako, wygasło. Było przytóm wicle rzeczy; 
których były siostry przy grobie téj Świętćj ksieni 
(Jolanty) zachowały, które wszystkie weale się zna- 
lazły po ogniu. Potóm w rok siostry to tło drewniane 
zrzuciwszy, sklepienie piękną i ozdobną robotą, jako 
dziś jest, uczyniły ku chwale Beżój i Świętych jego. 
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Posowa w refektarzu panieńskim i wszystko, co 

w nim było zostało całe, Ziostała i posowa w izbie 

wielkiój, którą chlebową zowią, także i posowa Wi- 

xdebce u koła.1) A wszystkie panny zakonne w fol- 

warku Winiary przytuliły się. Ogłosiła się ta Ża- 

łośna nowina, Przyjaciele i powinni (t. j. krewni) 

panien zakonnych przyjeżdżały jako niegdy do Job
ą 

na. politowanie i cieszenie swoich. A widząc ich 

ciasne mieszkanie (bo było 29 sióstr, a świeckich 

panien 20) upraszały krewne swoje u Jej Mości 

panny ksieni ( Doroty Bromierskićj), aby po kilka 

panien mogli do domów pobrać, czego ksieni i zakon 

Żadnym sposobem nie chciała uczynić, aż za rozka- 

zaniem Ojca kustosza (Jana Kameliusza, doktora 

Pisma Sw.). Osobliwe politowanie pokazała pani 

ksieni Owieńska, na ten czas panna Helena Ziakrze- 

wska, która prosiła, aby kilkanaście sióstr a choćby 

i wszystkie do ni¢j posłano, obiecując mieszkanie i 

potrzeby dawać aż do zbudowania klasztoru. Posła- 

no jój było jednak kilka par sióstr. Także IP. Jan 

Mikołaj Mieliński kasztełan Kamieński dwór swój 

murowany w Kruchowie JM. pannie ksieni i wszy~ 

stkim siostrom ze wszelkiemi potrzebami ofiarował, 

któremu JM, panna ksieni podziękowała, doglądaniem 

pogorzałek wymawiając się. Została tedy JM. panna 

ksieni zkilką sióstr na Winiarach, z kościoła i kla- 

sztoru gruzy wyprzątając, dachy, drzwi i mieszkania 

sposabiając; a nieco na prędce zgotowawszy w Wi- 

gilią S. Frańciszka tegoż roku zsiostrami swemi, 

które mogła na ten czas wpobliżu zgromadzić, do 

klasztoru się w prowadziły i chwałę Bożą spiewaniem 

i zradością odprawiać poczęły.* 2) 

1) czy od studni? 2) ibid fol, 246. Acta Ad- 
vocatialia. d. a. 1612 sq. liber Baptiz. Eee. S. Trinit. 
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Cały klasztér i kościół pierwotny kształt stra- 
cił i w guście wieku XVII. odbudowanym albo raczéj 
przerobionym został, przez co gotycka architekturą 
znikła. Klasztór nie zupełnie wykończony i we~ 
wnątrz od biedy sporządzony do dziś dnia dowodem 
jest spustoszenia owego. Wieża kościelna, jakkolwiek. 
z dołu starożytna, jednak od połowy prawie jest no- 
wsza, i po ogniu wystawiona, eo łatwo po składzie 
muru i cegiei wśródku wieży oko poznać może, Jeden 
zwiszących tam dzwouów ogniem snać ztopiony, 
po ogniu został przelany, jako dowodzi napis na 
nim będący. W kościele tylko sklepienie w chórze 
czyli presbyteryum (przed wielkim óltarzem) jest 
stare i pierwotne; wszystko inne przerobione i nowe; 
nawet mury boczne kościoła były wyższe nieco; śla- 
‘dy dawnych okien, pod dachem pozostałe, to dowodzą, 

1615. — Za przełożeństwa Doroty Bromierskićj, 
prowiacyała zaś Gojskiego doktora pism, Ś. była 
wielka rewizya dóbr klasztornych, Kommissarze na 
to wyznaczeni byli: P. Felix Chojewski kustosz i 
gwardyan Gnieź., 0. Jędrzćj Małogost gwardyan Wy- 
szogrodzki i pisarz Prowincyalski; tudzież Mikołaj 
Bromierski urzęduik klasztoruy. Nałeżały wtedy do 
klasztoru. : 
1. Piekary z dwoma zagrodnikami. Były tam 3 

ogredy, 2 stodoły, słodu jęczmiennego 3 wiertele 
miary Gnieźnieńskićj, bydła 50 sztuk, świń 24. 
gesi 34, indyków 7, owiec 300, — Aana dwórka 
brała rocznie 2 grzywyny, jedne bóty nowe i 
przyszycie i trzewiki — płótaa lnianego 8, pa- 
czesnego 9, zgrzebnego 15, podwikę kramną, i 
przysiano jej 2 zagony lnu. — Dwornik Adam 
Rejski brał na suchedni kope, owczarz 5 grzy- 
wien, skotarz tyleż, świniarz 2 grzywny, płótna na 
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2 koszuli i przyszycie. — Kucharka jedna i druga 

po kopie i tyle erdynaryi co dwórka, — Melcarz 
na suchedni po 3 złote. — Z budynków był wielki 
dom i browar. — Nabiał brano do klasztoru i dwa 
razy w rok panny dostawały po mandrzyku śmie- 
tany. R. 1655. było tylko 2 chałupników. 

2. Zorniki, Tam było 5 kmieci, żadnego folwarku, 
a dwornik z Piekar doglądał. — Czynszu płacili 
po 1 grzywme 6 groszy i zboże dawali, zresztą 
mieli się dobrze. WW roku 1648 tylko 8. kmieci 
było. 

3. Obora ma 20 poddanych, dawniej 30, czynszu 
dają po 3 złote i ćwiertni Żyta, kapłony i t. d. 
Wyszynkuje się beczka albo 2 piwa na tydzień, 
chłopem zapomóżki dawano. — Czeladzi jest 6 
co na tydzień potrzebują wierteł mąki na chlób, 
grochu gdy trzeba, mięsa świeżego w święta 
wielkie. — Na rok 3 wieprze. — Ogrodów jest 7. 
Co tydzień 3 razy po jednym wozie jarzyn do 
klasztoru wożono. Jednak tam nie najlepsze by- 
ło gospodarstwo, gdy waktach rewizyi znajduje 
się uwaga: 
„Słychać Ze w klasztorze tego (jarzyn) wiele 
psują, kiedy drobna marchew, pietruszka, paster- 
nak, to z pomyjami wylewają — a zdałoby się 
odesłać na folwark. Zijarmużu serduszka wy- 
brawszy resztę za wał wyrzucają; coby czeladź 
zjeść mogła.* — w R. 1655. tylko 7 kmieci było, 

"Tyle Rewizorowie objechali dnia 3. Lutego. 
Dalej „dnia 4. Księżyca Lutego wtóra była rewizya.“ 
4, Winiary wieś ij folwark; z3ma kmieciami i 

sołtysem, ale było dawniej kmieci jedenaście i 
dwóch soltysów; jednego skupiono, potóm na 
morze (t. j. ua morowe powietrze) wyni- 



szczeli, a ztąd folwark od 4 łat powstał. (Wy- 

pada więc ztego żer. 1612. był mór 

w|Gnieżnie.) Bo przedtów wozili zboże na 

Piekary, — Wysiew 5 małdrów żyta, 3 ćwiertni 

pszenicy. Czynsz po 3 wiardaki (czyli wiar- 

dunki, t. j. ćwierć grzywny) i dwa grosza i 

zboże. Bocianek rybak pamiętał przed lat 40 

nad jeziorem dwie Łaźnie, — Gęsi na Winiarach 

nie chowają, bo co przepłynie (przez jeziora) to 

pobiją i pokradną. Jezioro Długie ma 4 

tonie niewodem i wszelką rybę, lecz trudno do- 

stac. Bielidło ma 3 tonie — ileszcza nie masz 

ale jest wszelka inna ryba. Bielidłko ma 1 toń, 

bo przechodzi się ryba rzeczna zBielidła. 

W czasie Rewizyi r. 1648. było na Winiarach 

3 poddanych. wR, 1655, tylko 2 ludzi. 

Strzyżewo ma 4 kmieci, jednego młynarza, 

i wysiewu żyta 3 małdry, pszenicy dwie ćwiertnie; 

czynszu dają po 1 grzywnie i 2 grosza i dzie- 

sięcinę wytyczną — zboża nie daja. Księdzu 

Bakalarzewi dają po wiertelu zyta i owsa. 

Młyn jest o dwóch kołach i ma prasę oleju. 

Młynarz deje wymiaru 7 małdrów Żyta i 3 ćwier- 

tnie pszenicy i 4 złote. 5 

„Prośi, żeby cudzego zboża nie wyrzucić, gdy 

z ldaszteru przyjadą, ale dać wprzódy znać; 

Piwa wychodzi 2-3 beczki. — We wsi jest ko- 

ściół; staw na którym robią przywłokiem, ale go 

nie spuszczają dla młyna. W jeziorze kapitulnóm 

pod Strzyżewem klasztór ma tonią nazwaną 

shapa. — Ogrodów jest 3, ulów 6. — Plebanowi 

dziesięcinę. Bakałarzowi mesznego dają 4 wier- 

tele żyta, 4 owsa zfolwarku. Dworskich czela- 

dzi jest 5. > : 
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Krzyszczewo, wieś, ma ezterych ludzi, eo 

dają czynsz po 2 grzywny i 2 grosza. W roku 

1648. było 3 kmieci; r. 1665. 2 ludzi. Dnia 5. 

księzyca Lutego dalsza rewizya była. 

Grodkowo, tam 4 kmieci, 1 zagrodnik, 7 cze- 

ladzi; r. 1655. było 5ladzi. Dnia 7. Lutego re- 

wizorowie zwiedzali. 

W ożniki, folwark i wieś, 10 kmieci, co dają 

po 3 złote i meszne do Sw. Wawrzyńca po 6 

wiardaków (t.j. 72 groszy), Czeladzi jest 3. 

Roku 1648, było 3 sołtysów i 4 kmieci. Roku 

1655. było 6 ludzi. 
Miniszewo ma 10 kmieci, co płacą po kopie 

(«. j. 60 groszy). Roku 1655. było w arędzie, 

Stroniany, wieś i folwark i 8 kmieci, Wy- 

siewa na zimę 55 ćwiertni Żyta, 1 małdr bez 

wiertela pszenicy. ,,Pan Pawłowski po 24 za- 

gony stajowych każe orać na dzień, Proszą o 

20, io trzy dni kańmi, ostatek mają sobą robić.* 

Roku 1655. było 2 chałupników. 

Folwark Kostrzyński wysiewu ma 20 ćwier- 

tni żyta i 7 i pół ćĆwiertni pszenicy. Urzędnik 

Pawłowski bierze rocznie 16 złotych a Zona jego 

8 złotych, a co miesiąc 1 złoty i 6 groszy. Jest 

tam młyn koński. „Młynarz bierze co kwartał 

po 7 wiardaków. Na piwo po szelągu na dzień. 

Na dzień pięć słodów piwnych zmele po cztery 

ćwiertnie Gnieźnieńskie; a przytóm cztery słody 

gorzałezane po 1 wiertelu; czasem szlacheckie, 

czasem krupy. Od melenia piwnego słodu dają 

po i złotemu i owsa po pół wiertelu. Od gorzał- 

czanego słodu wiertela dają po dwa grosza iod 

krup miara się bierze do dwora. Są tray konie, 

ale ezwartego trzeba, żeby po parze robili. — 



Młynek Marcin także bierze po 4 zł. i 10 gra- 
szy na trzewiki. “ 

12, Kostrzyn ma 200 domów, burmistrza, wójta, 
pisarza, 4 rajców, 4 ławników, 6 cechmistrzów, 
rzeźników majstrów 9, krawców 6, szeweów 20, 
garnearzy 6, mielcarzy 50, ale jeden u drugiego 
robi, kuśnierzy 6. „Przywilej klasztorowi dany 
1298., i wolność jego na się naciąga i przywilej 
od klasztoru dany 1477., koufirmowany 1588,% 
Kostrzynianie takie mieli krzywdy i Zalili sig: 
„że ich szlachcie bierze na tłokę w Żniwa, Ze 
szkoły nie mają, że ksiądz Pleban nie chce bu- 
dować, choć powinien. Bakalarz z dziećmi mie- 
szka w domku organiścinym, który domek wy- 
trykusowie kościelnym kosztem budowali dla 
organisty, a mieszczanie drzewo wozili, krawcy 
plac darowali, Z łaźni 4 złote mają na bruk <a 
błota dosyć koło dworu i na przedmieściu. — 
Gameéw gorzałczanych mają de 30. Zamknie- 
nia koło miasta nie masz. —- Słodów piwnych 
wyrabiają na miesiąc 50—60.* Widać, że nie 
źle pili piwo. 
1615. — Wtym roku konwent miał nieprzyje- 

mności ze strony obywateli Kostrzyna, którzy wielkie 
niepokoje czynili i władzy swojćj słuchać niechcieli. 
Zatém ksieni Dorota Bromirska i konwent podług 
rozkazania Wiel. O. Jadama Boskiego, doktora Pism, 
S., a prowineyała naszego i kommisarza general- 
skiego, a z wiadomością Wiel. Ojca Felixa Choje- 
wskiego, kustosza i gwardyana Gnieżn., chege w do- 
brym rządzie mieć obywatele Kostrzyna, a nieposłu- 
szeństwo, które się przeciw konwentowi wszczynało, 
znieść , ponieważ sama ksieni dla zabaw Zakonu Ś. 
tego sprawić nie może, zleciła ten rząd JM. Panu 
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Łukaszowi Klouowskiemu, człowiekowi wielkiego 

peezenia i rozsądku i jemu władzę swą daje i moc 

zupełną przez niniejsze pisanie, rządzić miasteczkiem 

Kostrzynem, dokładając się jednak pierwéj pas, . +.e 

czynić i stanowić, nieposłusznych .... karać; sądy 

wszelakie tak wieca, któreśmy obwołać na przyszłą 

środę rozkazali, jako i insze odprawować .... pod 

niebytność może inszego subdelegować.... Prowenty 

jednak tego miasteczka: nam należąco w dyspozycyi 

naszej mieć chcemy. 1) 
Zarazem nowe prawo Kostrzynowi nadaném 20- 

stało; za przyczynę przywilój podaje tę: że się liczba 

sióstr z opatrzności Boskićj mnoży, i że zakon pra- 

gnie większy mieć użytek z dóbr swoich. Treść 

prawa jest ta: 

i, Aczkolwiek mieszczanie dla ich targnienia się 

i rozruchu i wszelkiego nabiegu na sędziego na- 

szego dla sądów zagajonych jeneralnych (wie- 

ców) w Kostrzynie odprawowania w ratuszu uczy- 

nili, ezém od przywilejów odpadli: my jednak 

na instancye występek ich darewaliśmy i przy- 

wracamy do praw, aby się weselili prawem 

Magdeburskiém od przodkiniek naszych danćm, 

oném się sądzili i od naszego sędziego sądzeni 

byli, z dodztkiem: ile razy wieca od naszego 

sędziego odprawować się będą, aby się od roz- 

ruchów i wołania wstrzymali, i nie ważyli się 

odejmować powrozek od dzwona ratusznego .... 

aby nikt wtedy nie śmiał się bawić pijaństwem 

pod winą ciemnicy 24 godzin, i 6 funtów wosku 

do klasztoru naszego. 

2. Wszyscy, i komornicy z każdego domu, jednego 

1) ibid, fol. 508. 509. 
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robotnika zdolnego w źniwa na folwarki Kostrzyń- 
ski i Stroniański dali jeden dzień wrok.... "Tym 
robotnikom po Zniwach damy 3 beczki piwa z fol- 
warku — ktoby nie przysłał, da winę 6 funtów 
wosku. 
Mielcarze mają mieć wiertel Gnieźnieński, i aby 
tylko 4 ćwiertnie zboża słodowego miary Gnie- 
Źnieńskićj warzyli, dla tego we młynie naszym 
końskim będzie miara na 4 ćwiertnie słodu; gdzie 
przed mełciem każdy słód zmierzy. Od którego 
mełcia słodu nam płacić będą tyle, ile 1 beczkę 
piwa otaxujemy, i po pół wiertła owsa koniom 
naszym we młynie, koło słodowe obracającym. 
Od słodów gorzałczanych po 2 grosza. 
Ziboża wszystkie, zimie i jare, z folwarków brać 
będą o grosz drozéj niż w targu, a to podzielić 
i przedawać mielearzom, gorzałczanym i pie 
karzom, aby ich nie wożono do portów. I za- 
płata z tych przez urząd i cechmistrzéw tych ce- 
chów będzie się ściągała i oddawała do rąk bur- 
mistrza albo urzędnika dworskiego. Ziboża będą 
dobre. 
Zie 42 i pół łanów roli dadzą od łanu rocznie 6 
wiardunk, Do tego, kucharskiego z łanu po dwa 
grosza, podworowego 7 grzywien polskich, na 
zielone świątki 8 grzywien, na Ś. Bartlomiéj dru- 
gie 8. Wszyscy miasto kapłonów, z domu po 
6 groszy, a na pieprz dwa złote dadzą; na Wiel- 
kanoc 60 kop jaj i 6 wiardaków. Roczny czynsz: 
owsa z domu i zról, co dawniéj burmistrz wy- 
bierał dla nas, teraz burgrabia albo urzędnik 
dworu wybierze; i 47 kamieni łoju i 6 wiarda- 
ków na knoty, Za to zbudujemy im 13 jatek 
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dobrych. Furmani dachówkę od zdunów co rok 

daną przywożą do nas. 1) 

1620. — Wielkie panowało powietrze. W mie- 

ście domy spustoszały. W klasztorze jedna siostra 

zmarła. 2) 

1624. — Było morowe powietrze. Wzmianka o 

wsi Gołąbkach z trzema kmieciami, wapiennicą, miel- 

euchem, młynem wodnym o 2 kołach, tudzież o wsi 

Pyszeu. Tam młyn spustoszał i pyta także; a wr. 

1667. ani wsi, ani młyna nie było, tylko pamięć 

pozostała. 

1630. — Było morowe powietrze; jedna siostra 

umarła. 3) 
1631. — Była rewizya zwłoków B. Jolanty. Przy- 

była kommissya deputowanych przez Arcybiskupa 

Jana Wężyka (t.j. X. Andrzój Mierosławski, scho- 

lastyk Gniezn., X, Piotr Odorowski, Pisma $. doktor 

i officyal, Wiel. O. Franciszek Madaliński, prowin- 

cyał Fran. i Pawel Ziendzian, pisarz Gnieźnieński) 

i wręczyła Konwentowi list Arcybiskupa d. d. Słupce 

d. 22. Październ, 1631., w którym Arcypasterz oświad- 

cza, że proszono za strony panien, aby zwłoki B. Jo- 

lanty w przystojnéj trumnie złożone ee Że więc | 

kommissya , WYP Say świętobliwość Życia sługi 

Bożój, grób jćj otworzyć ma, zwłoków zaś wysta- 

wić na cześć publiczną nie zezwala bez wiedzy Pa- 

pieża. Przeczytawszy tę rezolucyą, gdy zezwolily 

*panny chętnie i zradością ducha słuchały, wezwa- 

wszy najstarsze panny, aby o miejscu grobu zeznały: 

1) ibid. fol. 510. Kopia łacińska fol. 514. 
2) Katalog sióstr zmarłych i acta Rajeskie Gn. 
3) ibid. i acta advoeat. Acta eonsul. 
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1. Obedyencya Jarkuszewska, ksieni, 40 lat ma- 
jąca, 26 lat w zakonie, że Zofią Kozielską, ksie- 
nią, 100 lat mającą, zastała, która z tradycyi 
wiedziała, że przed kaplicą za kratą kaplicy 
zwłoki leżą. Ze w tóm miejscu sługa Boża nie- 
raz się objawiła. 

2. Katarzyna Lubowiedzka, dawniej ksieni, 44 lat 
mająca, 36 lat w zakonie, toż samo zeznała, i że 
zakonnicą Iomasławska zaniewidziawszy nie- 
gdyś, z wielką wiarą de tego miejsca przyby- 
wszy, prochem do ócz przyłożcnym, wzrok od- 
zyskała. ; 

3. Barbara Goleniowska, 50 lat mająca, 34 lat w za- 
konie, zeznała, że Róża Kębłowska 112 lat ma- 
jaca, ztradyeyi i z pism (które przed 100 laty 
z klasztorem spalene zostały) wiedziała, iz io 
miejsce jest grobem, i tak twierdziła. 

4. Zuzanna Dębicka, mająca lat 50, 30 lat wza- 

konie, to samo zeznała. Próez tych osób X. Bo- 
nawentura W orowski, Frańciszkanin, słyszał od 
Justyna Wieruszewskiego, kustosza klssztoru, 
Że to samo z pism wiedział. 
Nazajutrz w obecności trzech OO. Frańciszkanów 

i notaryusza, weszli do klasztoru, w którym przy 
murze ementarza kościelnego zwłoki są znalezione, 
Uważali pilnie to miejsce; nad cegłami sklepienia, co 
zwłoki zawierało, wystawiony był drewniany i malo- 
wany niby grobowiec, Cały rozmiar grobu wdłuż 
i wszerz był obwiedziony ceglą wystawającą. Mogiła 
rzeczona miała nagrobek w polskim języku pisany: | 

„„Błogosławiona Jolanta, którą Polacy Heleną, We- 
growie Johelet zowią, siostra Błogosławionój Ku- 
negundy albo Kingi, córka Beli, króla węgierskiego, 
z matki Maryi, cesarzowćj greckićj i carogrodzkićj, 
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którćj ojeiee szedł m narodu Neronowego, a matka 
znarodu S. Katarzyny Męczenniczki. Ta Błogo- 
sławiona Jolanta bedge pozostałą wdową Bole- 
sławą pobożnego, książęeia Kaliskiego, w Krako- 
wie u Ś. Frańciszka wr. P. 1279. professyą za- 
konu Ś. Klary uczyniła z Kunegunda siostrą swą, 
zktórą w Sądezu aź do jéj śmierci mieszkawszy, 
do Gniezna się przeniosła, na tém miejsca w Chry- 
stusie odpoczywa; u którego modlitwą swoja wiele 
dobrego ludziom uprasza. * 

Przekonawszy się kommissya z tych okoliczności, 
Że to prawdziwy jój grób, kazała cegły wierzehne 
obwodu odwalić i gruzy sprzątnąć, po ezém się grób 
okazał sklepieniem zamknięty, dotąd nie naruszony 
i nie uszkodzony. ‘To sklepienie mularze otworzyli 
i tedy ujrzano szczątki zwłoków i trumuy, któse je- 
den z księży ze czcią pozbieral. Lubo te zwłoki 
w dosyć wilgotnóm i nieco błotnistóm miejscu leżały, 
jednak dziwną jakąś i przyjemniejszą od zapachu fioł-- 
ków woń wydawały; sama nawet mokra żiemia tąże 
wonią była napełniona, jako wszysey przytomni się 
przekonali. Ziwłoki obmyto i w przystojną skrzynkę 
włożono. Zakonnice Te Deum zaspiewały. 

Dnia 2. Grudnia, odpieczętowawszy skrzynkę, 
włożyli zwłoki w skrzynkę starożytnej roboty w Że- 
lazo oprawną, ktoréj za Życia B. Jełanta na zacho- 
wanie przywilejów klasztornych była użyła. 

Wiozono czaszkę i kostków 31. Dwiema kłód- 
kami skrzyneczkę zawarto i pieczęciami na wosku 
hiszpańskim obwarowano. To wszystko położono na 
małym stołku w grobie, który znów zamurowano. 1) 

W tym zapewne czasie, t.j. między r. 1613. i 

- 41) Księga spraw. 
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1631. grób B. Jolanty ozdobionym został różnemi 
obrazami na około poustawianemi, których dziś śladu 
nie masz. W głowach grobu był obraz z napisem: 
„Bolesław Pobożny, książę Kaliski i Gnieźnieński, 
mąż B. Jolanty, wr. P. 1259. klasztór zakonnice 
Ś. Klary w Gnieźnie założył i nadał. Ten na 
zamku Kaliskim na gorączkę zachorewał w r. P. 
1279. d. 7. Kwietnia w piątek, wszystkie Sakra- 
menta kościelne przyjąwszy, ducha P. Bogu oddał; 
pogrzebiony w Poznaniu, w kościele Tumskim, w gro- 

bie ojców swoich.* 
W nogach: 
„Błogosławiona Jolenta, którą Polacy zowią Heleną, 
a Węgry Joheleth, siostra it. d. (jak wyżej).* 

Od nóg po prawéj stronie obraz z takim napisem: 
„Eufemia, córka Przemysława księcia Poznańskiego, 
professyą w zakonie S. Klary w Gnieźnie około r. 
P. 1257. uczyniła, 

Podle tego był obraz: 
„Blogosławiona Salomea, córka księcia Krakowskiego 

Leszka, siostra Bolesława Wstydliwego rodzona, 

a Kolomanna niegdyś króla gallackiego albo hali- 

skiego pozostała wdowa, panną bywszy ksienią, 

w klasztorze w Skale zakonu S. Klary z tego świata 

przeniosła się na inszy dnia 10. Listop. r. P. 1268. 
a wprzyszłym roku dnia 28. Lipea do Krakowa 

do Kościoła S. Frańciszka przeniesiona, a % którćj 

ciała wonność wdzięczna przez 7 dni pochodziła. 

Podle tego był obraz: 
„Błogosławiona Kunegunda albo Kinga, eórka króla 

węgierskiego Beli, siostra B, Joleuty, po mężu 

swoim Bolesławie Wstydliwy; Krakowskim i San- 

domirskim książęciu wdową i panną Zostawszy, a 
po professyi w klasztorze Sądeckim zakonu Sw. 
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Klary lat 13 przeżywszy, dnia 24, Lipca w r. P. 
1292. ztego żywota na wieczny: przeniosła się. 
Cudy wielkie za żywota i po Śmierci wsławiona.* 

Od głowy po prawej stronie obraz: 
„„Helena, córka Henryka, księcia Wrocławskiego i 
Ligniekiege, professyą zakonu S. Klary w Gnieżnie 
uczyniła około r. P. 1296,% 

Podłe tego: 
»Helzbieta, córka Henryka, książęcia Wroclawskie- 
go i Lignickiego, professyą zakonu S, Klary w Gnie- 
znie uczyniła, umarła r. P. 1296.< 

Nakoniec: 
„Beata, córka wojewody Poznańskiego Ostroroga, 
professyą uczyniła w Gnieźnie. Umarła r. 1477,6 1) 

Szcsątki dwóch z tych obrazów, dotąd istniejące, 
tyle dowodzą, źe owe obrazy na płótnie malowane 
olejną farby, prostój były roboty, niezawodnie pedzla 
żyjącego na ten czas w Gnieźnie małarza, o którym 
akta miejskie wspominają. Obrazy były łokieć wy- 
sokie i wystawiały popiersia wspomnionych osób ; 
napisy były wyzłacane. Po przeniesieniu zwłoków 
B. Jolanty do ółtarza kaplicy panieńskićj, miejsce 
dawnego grobu oznaczone jest napisem polskim na 
drzewie rzniętym, w posadzkę wpuszczonym, 

1637, — Zakonnice grunt (odtąd rzeczony Frań- 
ciszkańskim) zapisały 00. Frańciszkanom na utrzy- 
manie organisty i kalkanisty przy organach zokon- 
nie.2)  Późnićj te grunta, nie wiedzieć czemu, w po- 

1) ibid. fol. 664. 
2) ibid. i acta conv. ord, S. Fran. Gncsn. fol, 

814., gdze dodatek: gdy ani oryginał ani kopia w ak- 
tach klasztornych się nie znajduje, więc szukać oblate 
w aktach Grodzkich Gnieźn., które podobno do Po- 
znania przeniesiono (pisze to autor r. 1817.), 

14 
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sessyą zakonnie powróciły, i dopiero 1679. za sta- 

raniem X. Wąsowicza prowincyala odebrane. I) 

1648. — Była rewizya dóbr klasztornych. 
1655. — Pod tym rokiem w aktach Żałośne wspo= 

mnienie o zniszczeniu Polski przez Szwedów czy- 
tamy: „Gdy wszystka Korona Polska już prawie ruinę 
sobie; ominuje (wróży) w opłakane czasy znacznie 

się zachwiawszy, a to z ezęstych natarezywych nie- 
przyjaciół incursyów (napadów ) osobliwie wiaro- 
łomce Szweda, który do Polski wtargnął r. 1655., 
gdzie wszystka prawie skwiercząc pod ciężkim jego 
jarzmem, orzeł biały Korony Polskiéj zdał się już 

agonizować (konać); atoli za łaską Najwyższego. 

Pana we trzy lata z Polski z spoliałami (łupami ) 

ustąpieł, odarłszy orła białego z jego pozornych i bo- 

 gatych piórek, który nie zaraz przyjść vo siebie może, 

ijakoby ożyć, częścią dla samego ustawicznego a 

łakomego Żołnierza, częścią dla panów cesarskich 

Żołdaków wrzkomo (niby) na posi:ki i pomoc, a ono 

na zdzierstwo i wniwecz obrócenie zaciągnionych. 

Dla tych tedy przyczyn wszystka prawie Korona 

zrujnowana, gdzie tóż i konwent Guieźnieński i wio- 

ski poddane i folwarki w poddanych, w krescencyach, 

budynkach odniosły klęskę, i wniwecz są zrujno- 

wane, że ledwo gdzie znalazły głowę skłonić i do- 

bytek wegnać.* — Role wszędzie były pozarastałe. 

1660. — Całę Jędrzejewo zgorzało. 2) 

1667. — Za przełożeństwa Antoniny Miedźwie- 

ekićj rewizya dóbr spustoszonych nastąpiła. Jakie 

musiało być spustoszenie, ztąd wynika, Ze nie było 

nawet zboża do zasiewu. Ksieni kupowała wtedy 

cały zasiew i jarzyny, a to Żyto i jęczmień po 5 mł. 

1) Ex act. France. pars IL, fol. 87. 2) Acta cons. 
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owies po 3. — Klasztór także był wielce zniszczony. 

Dachy wszystkie złe, dziurawe; mura kawał za ku- 

chnią obalony, od miasta narysowany, furdamenta 

naruszone. Konwent był zadłużony, w SpiZarni ksieni 

obejmując rządy, zastała tylko połeć mięsa, faski 

półtorćj masła, tudzież 3 beczki piwa, koni parę i 

wóz borowy, Zaradziła jednak jak mogła, potrze- 

bom klasztoru, sustentowała siostry, mury zreparo- 

wała, nowy dach dać kazała na 3 izbach, gdzie panny 

mieszkały, ryuny zaciągnięte zostały, kaplica nowo 

pobita (snać po ogniu szkudłami tylko pokryta była), 

kaplicę filarami nowemi opasano, ankrami ujęto do 

koła, sklep pod kaplicą reformowano. Nowe balki 

i podciąg pod pozytew (przy chórze panieńskim ) 

dano, okna wszędzie naprawiano. Studnią także ta 

ksieni zrobić kazała, i rydwan za 200 zł. sprawiła. 1) 

Nakoniee jatki mięśne (nie wiedzieć, czy w Gnieźnie, 

czyli raczój w Kostrzynie) pokryłą dachem i. rynnę 

zaciągnęła. 

Z powodu nędzy powszechnéj, którą wojna szwe- 

dzka sprawiła, biskup Poznański r. 1663. dekreto- 

wał, ażeby obywatele Kostrzyńscy odtąd meszne da- 

wali, nie według starój miary Kostrzyńskićj wierz- 

chowatéj, lecz Kaliskim wiertełem, t. j. pod rękę. 

Darowano im także mesznego 40 wierteli Żyta i 

40 owsa.2) 
1673. — Podmurowano refektarz i dachówka wkoło 

obłożona nad murem i oknami i około izdebki panny 

Nowowiejskiej; u kuchni nowy dano szczyt; w ka- 

plicy nową posadzkę u B. Jolanty poprawiono ją, 

1) Ksiega spraw fol. 752, 762. 
2) Protoe. visitat. Kpise. Tholibowski. Księga 

spraw fol 525. 
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parchań nowy postawiony, łażnią sporządzono, habity 
pannom i siostrom, czego nie bywało, nowe dano. 

1682, — Furta z gruntu wymurowana i część 
klasztoru, t.j. izdebek, i ganek wymurowano z okna- 
mi szklannemi, dormitarz pobitym został, na ambicie 
i dormitarzu pawiment nowy dano. 

1686. — Filary pod kaplicę z gruntu dano. 
* 1693. — Wizytacya klasztoru załatwiła niektóre 

nadużycia w rządach zgromadzenia, Przykazano, aby 
dóbr klasztornych nie puszczać krewnym i świeckim 
dzierzawcom, tylko urzędników ( podstarościch ) sta- 
nowić. — Przykazano, aby studnią zrobić (raczćj od- 
nowić) zpowodu, Ze siużące po wodę do miasta 
idąc, za długo się bawią, co zły wpływ ma na klau- 
zurę.— Przykazano, ażeby pannom siostrom suro- 
wych potraw nie dawać; za klauzurę nie wpuszczać 
zon i przyjezdnych krewnych na jednę tylko dobę 
wolno; — służby nie wolno puszczać na noe do 
miasta. — Z choru nie wypuszczać Zadnéj siostry — 
wspólnie jadać — dobrze i chędogo warzyć. — Ży- 
wota Świętych i i akta konwentu czytywać przy stole, 
W tymże roku niezgoda pomiędzy dwiema sio- 

strami o pewną celę wywołała korrespondencye ro~ 
zmaite z władzami duchownemi. Definitoryum sprawę 
zakończyło, oddawszy spórną celę na pożytek pu- 
bliezny klasztoru, Nie dziw, że się siostry ubiegały 
za lepszemi celami, gdy ich było mało, a drugie 
w złym stanie. 

1696. — Wizytował klasztór X. Stan' sław Li- 
pski, archidyakon Gniezn. W jego wizytacyi te słó- 
wa: ,,Panny maja chór osobny, kratą Żelazną zabez- 
pieczony, gdzie Śpiewają godziny dzienne i nocne. 
mają wsie i miasto na „utrzymanie swoje; obeenie 
jednak dochody ich wielce są zmiejszone z powodu 



109 

spustoszenia wsiów, szczególnie przez swawolę Żoł- 
nierstwa, 1) 

1705. — „Za przełożeństwa X. Saloniei Wielo- 
wiejskiej, która na S. Marcin rządy objęła, zaraz: 
w sobate po S. Marcinie Szwedzi: stanęli « (w Gnie- 
Żnie), nawet jenerał, gdzie ciężkie palety wydali tak: 
pieniężne, jako i prowiantów na dymów. 70, a z ka- 
4dego dymu bitych talarów 7, prócz Miniszewa, Strzy- 
Żewa, Grodkowa, Kostrzyna. Częścią chłopi się skła- 
dali, ale się więcój płaciło. Pożyczył pan .... 1000: 
tyafow na wieś, pan Goniński 500 tynfów, Kostrzyń= 
ski 40 bitych talarów, pasierb tego dał za wełnę, 
za nią 500 zł, Co się kolwiek intraty mogło wyjąć, 
to się dało Szwedom, zabiegając ruinie, W Kostrzy- 
nie sami się opłacili, ztóm wszystkiém stodołę -po- 
wymlacali i spaleli owiec, nasze bydło do jednego ... 
słodów ...... Moskwa ... konie ..., * Szczęśliwość, 
Że nas ani Szwedy, ani Moskwa nierabowała, bo 
wszędy odzierali. .... na chleb 120 zł.* 

Te słowa, ręką kobiecą, bardo nieczytelnie pi- 
sane, Są poniekąd wyblakłe i wytarte. 2) 

1708'i 9. — Ciężkie powietrze miasto i kraj tra- 
piło. Samych zakonnie zmarło w latach 1709., 1710. i 
1711. sześć; nawet dwie, które dla pońrietrza wyje 
chały do Lrewsjuls 3) 

1713. — Wikaryusze tumscy przywłaszezali sobie 
jeziora Bielidło i Bielidłko. Arcybiskup Szembek wy- 
znaczywszy kommissyą, przysądził oba Zakonnicom. 

1714. — Czytamy te słowa, pisane przez X. 

1) Acta Conv. cust, Gnez, ex actis Capital. 
2) Ks, spr. fol. 360. 
3) Katalog sióstr zmarłych. Acta Mansion. Ece. 

Cat. Acta Consul. 
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Dziewulskiego, <kaznodzieję katedralucgo, pisarza pro- 
wincyalskiego: ,,Dosy¢ miłosierdzia, Ze Korona Pol- 
siea ż swoich obrana spłendorów, jeszcze być Koroną 
nie przestaje; że wiara S. Katolicka w upale pogań- 
skićj'i odzzczepieńskićj zawziętości nieskazitelna z0~ 
staje, że złota «wolność w żelaznej niewoli jeszcze 
ma swobode, Ze sig jeszcze w tóm ciele królestwa 
polskiego po -obranych z fortuny kościach na wylot 
wszędzie przezroczystych pustek, dusza nadzieje 
szezęśliwój wiesza, Ze wtym piekielnym: nierządu 
oedmęcie' i w zgiełku jeszcze stany swój prowadzą 

porządek, że lubo już nieraz rozproszone zgroma- 
dzenia duchowne w swojćj jednak zostając porze, 
Boga chwalić, mieć swoją zwierzchność, sprawować 
swe urzędy mogą, jako się i to w klasztorze dzieje, 
ze lubo po furyach nieprzyjacielskich , po grassan- 
cyach morowego. powietrza w niezbyt jednak szezu- 

pléj zostawiony liczbie, oależytym sposobem. Boski 
i zakonny porządek utrzymuje ksieni Teressa Skora- 
szewska ; chorążanka Pozn.* 1) 

1722. — Wznowione. zostało prawo od 150 lat 
zaniedbane , mocą którego szewey Kostrzyńscy we- 

dług przywileju r. 1572. sobie od zakomnie danego 
corok dać mają 5 grzywien, jedne buty nowe. proste, 
drugie podszyte i dwie pary trzewików, „Piwowary 
zaś mają: do kaZéego waru miejskiego brać ze dworu 
Kostrzyńskiego beczkę piwa na wyszynk według 
taxy dworskiej. Ten, co je wyszynkuje, odda pie- 
niądze według taxy. Kto się sprzeciwiać będzie, 
temu war ma być zkonfiskowany, i od prawa miej- 

skiego takowy mielearz będzie osądzony. Ci, co 

gorzałkę pala, dadzą po 1 grzywnie rocznie, za to, 

41) Ks. spr. fol, 44. 45.
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ih powinuiby zboże u dwóru brać na gorzałkę, i dro> 
żej złotym od targu płacić. Wszyscy zaś mleć słody 
majy w klasztornym młynie końskim pód utratą: słodu, 
Bractwo, coby to kryło i nie wydało, utraci przywi= 
leje: wszystkie na zawsze. 4. Stało się to za prze= 
łożeństwem ksieni Krystyny Imbońskiój: 1) ©: 

1734. — Spustoszenia myszów, głody .i choroby 
odznaczały panowanie PA „ASY 
króla polskiego. 

1736. — Wichry poobalały. sqdolnii itesztę: bydła 
pozabijały. Pyszcz i Golabki funditus! zniesione; 
chłopów nie było. — Exkommuniki! za: meszne | by= 

wały, szlachta krzywdę czyniła i zdzierała — ciężka 
pauowała bieda, nawet w klasztore. + W nastepuym 
roku żyto kupowano za 25zł. “y eee ‘por 18 ak, 
owies po 12 zł. 2) : ; 

1737.— Rzeźniey Gaikiapócy w miejsce mięsa 
4 flaków, które brano do dworu, płacić. eal - 
patkowego zł. 172 do dworu: 3): : 

1741. — Ksieni zasiała grunt nad stiiedibeta kąsa). 
dziła. Obesłano ją duchownymi vi szlachtą, a gdy 
to skutku nie miało, tedy miasto kazało podciąć płot 
i złożyło 100 zł. na bronienie. swego prawa. 4). 

1750. — Ksieni Lidwina Karszewska wypłaciła 
dzierzawcy dóbr Miniszewa, który pretensye zakła= 
dał, 1400 zł., a za Woźniki 1633 zk:(!), i odebra> 
wszy dobra , emira innemu na rok „(daj aa» 
zlepszym profitem!).“ 

1751. — Klasztór ustępuje domostwa za kaflicą, 
gdzie Prowincyałowie stawali i spowiednik mieszkał; 

1) ibid. fol, 530. 
2) ibid. pod. rewiz. dobr i fol. 762. 
3) ibid, fol. 455, 4) Acta Consularia, 
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pozwala nawet rozebrać domostwo, za rządów Li- 
dwiny Karszewszkiej. 

1752. — Ojcowie Frańciszkani mają de czasu 
pozwolenie wypalenia marglu na Strzyżewie i chcą 

_ marglu wypalonega lasowego wiertel po 3 i pół szó- 
staka spuszczać pannom. 

1756. —. Ksieni Wiktorya. Wyguńowaki reparuje 
piece, kominy, okna i parchan. Zakłada skrzynią 

rybną na jeziorze i zaprowadziła „„traktament* w dzień 
śmierci Ś. Jolanty, na którym wino dla całego zgro- 
madzenia dawano, tudzież wino w pierwsze Święta 
Zielonych Świątek dla sióstr pozwolono. 

1958, — Za ksieni Wierzbińskićj klasztór dał 
Frańciszkanom (którzy tylko mieli kawał roli, 2 dowki 
i mielcuch) łąki i 2 domy nad jeziorem i kawał góry. 

1758, — Za ksieni Jolanty Wierzbińskiej zrepa- 
rowano filary w kościele panieńskim, i kuchnią, dwa 
sklepy, pralnią „ piece, rynny, podłogi, okna, wrota. 
Expens, prócz zboża i piwa był „ . . «+ 454 zł. 
Cegła, wapno, kamienie, margiel za . « . 521 - 

Z Eleemcjzyny panna Tomicka wystawiła ółtarz 
N. Maryi P. Loretańskićj na chórze. ; 

1758, — 5,dnia 14. Msrca o godzinie 4téj z rana 
w wielkiem i osobliwóm niebezpieczeństwie był ko- 
ściół i eały konwent Frańciszkański z ognia, który 
się: zajął w gorzalni kupca "Tomasza Niestrońskiego 
w bliskości 5 łokci od zakrystyi staréj. Ze sama 
tylko gorzalnia spaliła się, cud tea Bogu i protekcyi 
Ś. Autoniego przyznany, gdyż tak wielki był ogień, 
Że sig aż na szkudłach dachu zakrystyi starćj Ży- 
wiea skwarzyła, iskry przoz kościół na drugą stronę 
cmentarza padały, przecież, nie nie szkodziły.* 1) 

1) Acta: Conv, Cust. Go.
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1760. — „Dnia 25, Sierpnia, o godzinie 8méj wie~ 

czorem, pożar ognisty zajął się u Tomasza rzeźnika, 

w ulicy po lewéj stronie idąc zrynku do Tumu. Na 

przeciw tegoż mieszkał Piotr rzeźnik, Z drugićj strony 

od tych począwszy pożar wielki, ile z łojów i wódek 

znajdujących się w domach tych i innych następują- 

cych, szerzył się z wiatrem ku kościołowi Tumskie- 

mu i spaliwszy domów 13., z kaplicą S. Anny, z re+ 

zydencyą JM. X. Podkustoszego, która pod jednymże 

dachem była, dostał się na kościół, który był wielee 

wspaniały; na którym wprzód się wiązania i za do= 

gorywaniem onego, koprowina topić się musiała i czę” 

ścią na sklepienie padała, która wielkie % siebie wy- 

dając iskry w odległości 4 domy pod słomą za je- 
ziorem spaliła. Od tegoż ognia dwie wieże o trzech 

perspektywach i z pozłocistemi krzyżami spaliły się; 

te koprowiną pobite były, na jednój wieży 4 dzwony 

wiełkie, na drugićj dwa zegary kosztowne zgorzały. 

W bliskości kościoła zgorzało kanonij 8, od których 

ogień na sadach zatamował się. Trwał od 8 z wie= 

czora aż do 12 nazajutrz w południe. 1) 
1771. — „Elżbieta Rzeszotarska rządy objęła, 

kiedy największy ucisk obywatelom polskim przez 

konfederatów i Moskwę, a osobliwie przez wojsko 

pruskie dał się uczuć, osobliwie około Gniezna, przez 
częste gonitwy Rossyan i Polaków, w których nie 

poślednią grał rolę Morawski, rodem z Gniezna, rze- 
Źnik. — Bo wsie wszystkie przez różne extorsye 
daniny, podwody, Żywienia wyeieńczone i wyni- 

szezone, przez co konwent w dochodach uszczuplony 

został. Lubo ksieni szukała folgi u kommisarzów 

i kommandantów, ani ukłony, ani prożby i upominki 
— 

1) ibid. 
15 
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i zestawiania się przywilejami królów polskich wy- 
jednać nie mogły — paletami groźliwemi i nakazy= 
waniami niszczyć się musiała. Samym więc pru- 
skim (nie mówiąc innym) na palety i exekucye i tra- 
ktamenta wydała prócz zboża 5913 zł, a Ze kon- 
went nie wystarczał, pożyczyła 3378 zł, a znów 
1000 zł. — Ale następnie spłaciła długi i sprawiła 
karetę za 468 zł; i dachy na klasztorze i kaplicy 
nowemi szkudłami pokryła. 

1777,— Za przełożeństwa ksieni Baranowskićj 
wielkie podatki klasztór płacić musiał na Rzeczpo= 
spolitą, t. j. 2000 zł. do Archidyecezyi Gnieżnieńskićj 
i 1153 zł, do Poznańskićj, czego dawoićj nie było. 
Prócz tego podymne na RCPLte 1138 zł. wynosiło, 
oprócz z Kostrzyna, Z Kostrzyna czopowego kou- 
went zapłacił 3115 zł, 

Na Gołąbkach i Piszezu rowy przez błota wy- 
bite, kosztowały 1000 zł. — Różne reparacye w tych 
latach wykonano, i zielonego sukna kupiono na stoły 
do refektarza. 
W tymże czasie (właśnie r. 1776,) zaczął się 

proces kanonizacyi B. Jolanty w Rzymie, 
Dnia 29. Kwietnia książę Prymas wyznaczył 

kommissyą na rozeznanie dawnój i 4ma wiekami nie- 
przerwanćj czci B. Jolanty, złożoną z X. Gurowskiego, 
Proboszcza, Archikad, Gn. prezydującego, XX. Pstre- 
końskiego, de Mathy, Ryczywolskiego , Kalkszteina, 
Dorpowskiego, Kanoników Gb. 1) 

Kościół Frańciszkański między r. 1758. i 1772. 
wielkim kosztem zreparowanym i upiększonym zo- 
stał, Największe w téj mierze staranie miał X, Gwar- 
dyan Kałowski. „Za niego w miejscu sufitu drewnia- 

1) ibid. fol. 560, Gazeta Warsz, zr. 1776, 
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nego (zapewne od r. 1613. zaprowadzonego) w nawie 

kościoła stanęło sklepienie, zastrzały wnętrzne, chór 

muzyczny murowany, nowy organ (z starego przeto 

pionego), wielki ółtarz murowany, posągi, korona u 

dołu, zakrystya z oknami w murze wybitemi, szafy, 

sprzęty dębowe. Nad zakrystyą chór, nowe ławki 

dla laików. Za ółtarzem sklepiona zakrystya i chór, 

dwa ółtarze boczne, podłoga z tarcie, ambona z wche- 

dem od nowój kaplicy, spowiednice, formy, nowy 

dach na wielkiej wieży, i kopuła szpiezasta i schody 

do dzwonów od boku. Klasztór zakonników spusto- 

szony po części nowo wymurowanym został, Wy- 
wróciwszy stare mury, gdzie trzeba było, restaurował 

lub naprawił X. Gwardyan gmach cały, t. j. pierwszy 

kvrytarz dolay od dziedzińca klasztora (gdzie dziś 

jest odwach), aż do klasztoru zakonnic, Tam ku- 

chnią z fundamentu dźwignął i dyspensatoryum na 

wschód położone; a.z drugićj strony małe sklepienie 

z którego porcye dawano do refektarza, Nad kuchnią 

celę dla gwardyana i dwie komory; jednę na biblio- 

tekę (późnićj dla zakonnika), drugą dla Gwardyana ; 
tudzież refektarz, schody, cele dia chorych, a w re- 

fektarzu okna, stoły, drzwi, piec. Z boku infirmaryi 
cele dla spowiednika. W końcu dolnego kurytarza 

izbę gościnną o 3 oknach, gdzie przez 30 lat 
sądy ziemskie i grodzkie się odbywały, i 
od kazdéj kadencyi sądów dwa złote ezer- 

wone konweat pobierał, t. j. rocznie 216 złot. 
pol. Tudzież 5 celów dolnych i malą (Servatorium 

hortulani) a siodmą ku zakonnieom dla ojea albo go» 
Sci; wszystko sklepione i po piecu na dwie cele. 

W tym kurytarzu cele naprzeciwko dla. trzech braci 
i garderobę, do której wchód od małego. kurytarza 
przy kaplicy zakonnie aż do kościoła rozciągającego 
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się. W tymże małym kurytarzu trzy cele małe; tu- 
dzież podłogę i dachówkę na cały klasztór, i bramę 
od cmentarza, z napisem: „Providentia erexit. Mise- 
ricordia protegat.“ (Opatrzność Boska wystawiła, Mi- 
łosierdzie Boskie niech strzeże.) 1 studnią założył, 
którą jednak dla siarczystego zapachu swego iwnet 
zarzucono i wodę z jeziora niesiono , póki nowa stu- 
dnia nie stanęła, Prócz tego stajnie nad Srawą i bu- 
dynki na folwarku i wiele ornatów i sprzętów ko- 
ścielnych sprawił, a jednak gotowizny zostawił 16000 
złotych pols, 

Między 1776. i 1783. Gwardyan Romanowski 4 
ołtarze na starych fundamentach dźwignał i 5 obra- 
zów, w Poznaniu robionych, sprowadził za 50 czerw. 
zł., które darował pisarz Poznański, 

Między 1778 — 1793. Gwardyan Rudnieki kościół 
dachówką i wieżyczkę miedzią pokrył (za 20000 zł). 
Studnią wymarowsł, która się jednak wnet zepsuła, 
i dodał czwartą część klasztoru, t. j. od wschodu 
(gdzie dziś odwach). 1) 

1980. — Za Elżbiety Rzeszotarskićj wymurowano 
w kaplicy filary i ółtarz ozdobiono sztukateryą i obra- 
zami. Mur, w którym krata dolna i chórna jest, zrui- 
nowano z gruntu dla powiększenia kaplicy, a nowy, 
nieco dalej od ółtarza kaplicy wystawiono i kratę 
kształtną w chórze dano. Obydwie kraty zielono po- 
malowano i wyzłocono. W ganku, do chóru prowa- 
dzącym, 4 okna, których nie było, wybito. — Flizy 
i ławki dębowe dano, i dach na kaplicy, dachówkę 
na ganku, w kaplicy posadzkę. Pozytew za ółtarzem 
w kaplicy wyporządzonym został, 

Z tegoż roku jest list Prymasa Ostrowskiego do 

1) Acta Conv. Cust, Gn. VIL. 



117 

króla, względem kanonizazyi B. Jolenty. i odpis króla 

(w oryginale zachowany ) tój osnowy: 

„Mości Księże Arcybiskupie Gnieźnieński, 

Prymasie Korony Polskiej i W. X. Litewskiego. 

Gorliwość WXMości o dopełnienie czci. sługi 

Bożój B. Jolanty, policzeniem Jéj w poczet SS. Pa- 

tronów Polskich, z powodu urzędu Arcybiskupiego 

przez list mi oświadczoną, chcące z mojćj strony jak 

najprędzej widzieć pomyślnym uwieńczoną skutkiem, 

uczyniłem już o to przyzwoity krok do stoliey Apo- 

stolskićj. Zostaje Mi tylko, donosząe o tym WXMei., 

życzyć mu czerstwego zdrowia, i upewnić o nieod- 

miennym moim przywiązaniu, w któróm Boskiej W Mść. 

polecam opiece. 
w Warszawie dnia 16. Marea 1780.“ 1) 

1787. — Krzyszezewo zgorzało. 

1791. — „Dnia 3. Maja stanęła nowa konstytucya. 

Nie nasze to rządy, ale nasza sława, ’ 

Ze nam Opatrzność dała Stanisława. 

Za Stanisława Ojczyzno powstajesz, « 

Całćj Europy ozdobą się stajesz, * 

W tymże r. dnia 27. Paździemika była kongre~ 

gacya, na ktéréj wszyscy prawie dekanatu kapłani 

się znajdowali. 
Na większą Boga chwałę: 

Prawica Najwyższego okazała swoję: moc. 

Prawica Najwyższego podźwiguęła mnie. Psalm 117. 

Wszechmogący Pan zastępów , w którego ręku 

jest ziemia, który narody rozprasza i jednoczy, dźwiga 

i obala, uniża i podnosi, ram nieezulych, drugi raz 

użytecznych rządów w królestwach przeznacza, po 

długićj w królestwie naszóm anarchii pod: mądrem 

Najjaśn. Stanisława Augusta panowaniem w r. 1791. 

1) Księga spraw fol. 562, 

H
z
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na dniu 3—5.Maja wprowadził opatrznie rząd stały, 
czyli ową sławną konstytucyą, która to ojezyznę na- 
szą poważniejszą u postronnych, a rzędniejszą i bez- 
pieczniejszą u nas samych sprawiła. Za którą te 
Królowi królów a Panu panujących będąc wdzięczni 
Król % prześwietnemi stanami sejmującemi i całym 
narodem ślubem się zobowiązali wystawić Opatrzności 
Boga wspaniały kościół, na któryto, po poświęceniu 
miejsca wedle obrzędu Pontifikału Rzymskiego przez 
J. 0. księcia Poniatowskiego, Prymasa, i założenia 
węgielnego kamienia wr. 1492, dma 3. Maja najpierwéj 
najjaśniejszy monarcha złotą kielnią rzucił nań wapno. 
Uroezystosé tę wielką ceremonią i ową sławną pro- 
cessyą złożoną z delegowanych od wszystkich wo- 
jewództw posłów, senatorów, dla jśj długości acz ' 
niechętnie opuścić muszę, a ciekawego do jój opisu 
odselam, nie mogę atoli tego opuścić , iż, eo tylu 
wielkieh. królów próżno szukało, to Najwyższa Boga 
Opatrzność panującemu mądrze i łaskawie Stanisła- 
wowi Augustowi pozwoliła szczęśliwie, rzecz od 
wieków dla ojczyzny naszéj żądaną >» Oto w dzień 
znalezienia Ś. Krzyża znaleść dała, a tym Sposobem 
tyle w panowaniu tego monarchy gorzkich poniesio- 
nych krzyżów hojnie osłodziła, iż już król zawołać 
może słowy Dawida króla, iż podług miary tylu i 
tak długich dopuszczonych na Polskę gorzkości, na- 
grodzić mnie raczyłeś Wielki Boże równą miarą ra- 
dości, — Dzieło tak chwalebne niezgoda i pycha 
możnych Polakéw roku 1793. zniszczyła. In Deo 
spes Sola.“ 

1798. —-dnia 7. Maja. Złożono homagium w Po- 
znaniu najjasniejszemu Frydrykowi Wilhelmowi IL, 
królowi pruskiemu. 1) 

1) Lib. Bapt, E. S$. Mich. 
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„W tymże roku piorun Winiarski folwark spalił, 
i mieleuch później zgorzał; był także nieurodzaj. 
Dnia 27go Września zapłacił konwent 20 procentu 
m dóbr intraty do skarbu w Wrześni, Drugi raz 
w Styczniu 1794. r.; prócz podymuego, skórowego, 
ezopowego i mniejszych podatków, Dnia 16. Listo~ 
pada pierwsza indagacya czyli klassyfikacya m dóbr 
nastąpiła. 

1794. — „Dnia 24. Marca w Krakowie konfede- 
racya pod naczeluictwem Kościuszki, walecznego ry= 
cerza, powstała. Dnia 17, Kwietnia w Wielki Czwar- 
tek powstało miasto Warszawa przeciw wojskom 
rossyjskim i zupełne z nich zwycięztwo za pomocą 
Boską odniosło. Zdrajcow ojczyzny, ezterech wicl- 
kich mężów, 9go Maja na szubienicach: zawieszono 
w Warszawie. W miesiącach Kwietuiu i Maju cudem 
prawie Boga powstała wcałćj Polsce zbrojna siła 
narodowa dla utrzymania 3. Maja konstytueyi. “ 

„Dnia 10. Pazdziermika dla zdrady możnych pa- 

nów zgiuęła ta mężna konfederacya. Kosciuszko 
pod Maciejowicami ranny w niewolę jest wzięty.ć 

„„W mieście JKMości Gnieźnie, ‘a przez konsty— 
tucya 3. Maja wolném, przybywszy w nocy dnia 22. 
Sierpnia w Piątek w samą oktawę Wniebowzięcia N. 
Panny Maryi JJ. PP. Rogoziński kapitan doświad 
czony Żołnierz, brat jego a towarzysza Fabian Kro- 
pecki dawny konfederat, Zmienkowski, Koszkowski 
iinni, zabrali w niewolę 211 Żołnierzy z officerem 
w areszt, którzy dosyć bronili się dobrze, Dwóch 
z tych Żołnierzy zostało rannych. Pozabierawszy 
efficyalistom pruskim broń, kazawszy zadzwonić w ra- 
tuszny dzwonek, uwiadomili obywatełów o powsze- 
chnćj insurgencyi i przysięgę. wierności odebrali. 
Dniem i nocą ordynanse po województwie rozsyłać 
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kszali. Nazajuten przybywszy wyznaczony od Ko- 
ściuszki naczelnik Józef Lipski, dziedzie Czernie- 
jewa, w polu przy ekrayku muzyki za kościołem SS, 
Piotra i Pawła z ludem wszystkim uczynił przysięgę 
na bronienie ojczyzny, Kommissye cywilno wojsko- 
we, któreto sławne były dla sprawiedliwości i do- 
brego porządku, są nazad przywrócone; uniwersały 
ich dniem i nocą chodziły, gdzie ja piszący na de- 
kanat Zbarawski citissime posyłać musiałem. Mao- 
gość ludu z kosami i pikami przybywa do Gniezna, 
Obóz uformowany najprzód na polu Skiereszewskićm, 
potem przeniesiony do wsi Winiar, ‘stat dni kilka. 
Niezgody w kommissyi, którą gdyby nie mądrość JW. 
Wołłowicza obroniła, Fabian Rogoziński byłby roz 
siekał, Znaezelnikiem Lipskim kłótnie z powodu 
tego, iż Wołłowiez zasiadał w kommissyi, którego 
miano za zdrajcę i innych. Tu waleczności swojćj 
dał dowód JP. Fabian Rogoziński; bo z środkiem 
chłopstwa szczęśliwie ujechał, tylko koń został ra- 
nionym, który .w boru zdechł żydowskim. Brat jego, 
kapitan, za nim pojechał nazajutrs. Między chłóp- 
stwem wielkie szemrania o Rogozińskich, których 
kochali, tim: wierzyli i w nich ufaosé mieli. Słuszna 
była przyczyna bojaźni, aby się lud nie obrócił aa 
szlachtę. — : Podchlebirano pospólstwu uzbrojonemu, 
uezono ich trybu Żolnierskiego, mustry, porządku i 
innych powinności Żołnierskich. Trwoga, bojaźń usta= 
wiezna panowała, aby nieprzyszedł (..... tu cały 
wierz przez ucięcie karty zaginął) nieprzyjaciel; wia- 
domości bajek bez miary niegodnych, opisania. — 
W tem przychodzi dopiero do myśli JW. Koryto- 
wskiemiu, aby ofieyalistów pruskich (którzy na wszy- 
stka się zapatrowali,-o wszystkiem z zdrajeami Po- 
lakami donosili eodzionnie prawie rapporta Rejen- 
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eyi i Kamerze Poznańskićj) wziął w areszt. Zatru- 

dnił się tóm samćm JW. Korytowski zinnymi; wzięto 

ich w samą Niedzielę i do WW. 00. Frańciszkanów 

zaprowadzono wszystkich. Acz warta mocna była, 

jednak dla przekupienia i całowania (co sam widzia- 

łem) towarzysza pilnującego, piszą ustawieznie z are- 

sztu do Poznania, iz ich cheą Polacy pozabijać. Przy- 

chodzi wtóm sukkurs od Poznania wojsku. pruskie- 

mu — przybywa dnia 3. Września w Środę kommen- 

dant Poznański w kilkaset ludzi do Gniezna. Obóz 

nasz dnia tego uchodzi pod Rogowo, zapomniawszy 

warty od officyalistów luzować. Zostaje JW. Woł- 

łowicz w Gnieźnie z predykantem Witkowa (który 

téz zasiadał w kommissyi), Bode przezwiskiem. Czem _ 

wchodzi do miasta kommendant, 1) wielką czyni ostró- 

żność i rewizyą przez wojsko konne. Mający straż 

mad offieyalistami z chłopstwem ustąpić nie chcą na 

proźbę WW. 00. Frańciszkanów. Gdy dopiero trwo- 
ga, uciekają i chowają się w ogrodzie JJM, XX. Krzy- 

Żaków; i inne ucieka chłopstwo. Dwóch tylko, młody 
i stary, którzy tego dnia byli u spowiedzi, nie dają 

przystępu, stanąwszy w bramie z kosami, opierają 
się mężnie, kalecą kilku Prusaków a pardonu niechea, 

który officer pruski dla ich osoby, a łaski królewskie 

dla ich familyj imieniem króla przyrzeka. "Trzy ar- 

maty zatoczone były na klasztor i konnica, eo na- 
cierała na bramkę, to się cofała przed kosami owych 

dwóch chłopów. Nakoniec obleciawszy górę dolnemi 
ścieżkami, tył im odebrano i tak od kul zginęli oby- 
dwaj żołnierze; sami nawet officyaliści z okien ognia 
dawali na tych ludzi, którzy po dwudziestu kilku. 

1) Zpedania zachowały się dwa nazwiska, Arn- 
heim i jeneralieitn. Holweddy. 

16 =: 
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wystrzałach polegli. Po ich zabiciu wywleczono ich 
ciała przed bramkę i pewien wojskowy szablę uto- 
pił w zmarłóm ciele kossyniera; markietanka ZAŚ, 
widząc nową sukmanę na jednym trupie, nożem ja 
po pas obrzezawszy porwała. Potém odbito officy- 
alistów zamkniętych w izbie goscinnéj klasztoru. Zol- 
nierze rozchodzą się po klasztorze, rabują wszystkie 
celle OO. Frańciszkanów i sklepy i śpiżarnią, okna 
i drzwi psują. Uciekają niektórzy księża aby % du- 
szą, jeden Gwardyan J. X, Roman i Exprowincyat 
szanowny pater Rudnicki, aby się zostali w konwen- 
cie: Zolnierze dostawszy się do sklepów, eo zna- 
lezli wina, wypili i na cmentarzu położywszy się 
odpoczywali. Miłosierdzie Boskie, iż dnia tego nie 
zginęło miasto całe, bo kommendant odebrał ordy- 
nans, aby całe miasto zrabować i spalić. Lecz ten 
ordynans, gdy przyszedł dopiero do Gniezna, widzące 
powolność i pokorę obywateli i JJ. WW. XX. Ka- 
noników, pokazawszy ten ordynans, i nieuczynił tego. 
JW. Wołłowiez z kościoła Metropolitalnego z predy- 
kantem wzięto niby w areszt. 1) 

Zakonnice tego dnia w wielkim były strachu. 
Po wzięciu w areszt officyalistów, Żony ich prosiły 
o przytułek w klasztorze panieńskim » pod pozorem 
jakoby życia swego w mieście nie były pewne, lubo 
nikt nie myślał o zabijaniu officyalistow, a dopieroż 
ich żon i pokrewnych. Wszelako przyjęte w kla- 
watorze, pomieściły się jak mogły u zakonnie i tam 
przesiadywały, nawet z mężami korrespondowały. Po 
śmierci dwóch owych kossynierów, dowódzca pruski 
nie dowierzając klasztorowi, rozumiał że tam wojsko, 

1) Lib. Bapt. E. S. Mich. Lib, Confratern. SS. 
Angelor, E. S. Mich. 
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sibo broń i prochy są ukryte; więc żądał, ażeby mu 

zakonnice klasztor otworzyły. Gdy ani panna fór- 

tyanka, ani Żadna służąca ze strachu ani zniść, ani 

otworzyć nie śmiały, tedy sama panna ksieni' sta- 

nąwszy na czele sióstr zeszła. Już bowiem wojsko 

z wielkim hałasem dobijało się i Żelazną fórtę od 

strony kościoła, którą zmarłe siostry bywają wy- 

niesione do kościoła, rąbało i odginało. Officyali- 

stów żony idąc za orszakiem zakonnic , wolaly tedy 

na Prusaków, żeby gwałtu nie czynić, gdyż one tu 

znalazły przytułek i gościnność. Dopiero po otwo- 

rzebiu drzwiów wpadło wojsko, i na jego czele brau- 

chaty dowódzea, % dobytemi pałaszami i pistoletami. 

Porozumiawszy się z Niemkami, przykazał spokojność 

żołnierzom , którzy się nie mało przypatrowali habi- 

tom zakonnym, jednéj szczególnie nowicyuszki w bieli 

ubranéj, dziś. przełożonćj klasztoru. Jednak jeszcze 

pootwierano skrzynie od mąki, stojące na kuryta- 

rzach, i pałaszami Żgano na przekonanie, czy nie 

masz broni ukrytój. Potóm uezęstowawszy wojsko, 

panna ksieni dalszćj przykrości nie miała. Wyszły 

z klasztoru i offieyalistki i Żołnierze. 

Dragovia i Huzary na podwórzu Plebana S. Mi- 

chała mieli swoją placówkę. O tóm zdarzeniu tak 

pisze tenże Pleban ś. p. X, Najgrakowski: „W nie- 

słychanym byłem strachu, widząe w izbę moją z do- 

bytym pałaszem wchodzącego officera. Sercem tylko 

akt skruchy uczyniłem, lecz Bóg Wszechmogący 

odmienił zamysł tego officera, który, eo chciał zemną 

zrobić „ nie było mi wiadomo. To moje było szczę- 

ście, iZ mundur niegdyś Małachowskiego jenerała, 

który umarł w Bydgoszczy, poznał, i zaraz rozmowę 

zaczął o jego synach. Lubo widziałem w mojej re- 

zydencyi dobyty juź pałasz, jednak po tym strachu 
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grzeczności dosyć doznałem od stojących trzech of- 
ficerów i Żołnierzy konnych, którym jeść dać musia- 
łem. Wieczorem wojsko pruskie wyszło ; pochowano 
owych dwóch bohaterów, którzy byli x Zernik, 1) 
pod kościołem na cmentarzu obok B. Jolanty. Orły, 
które insurgencya zdjąć kazała, znowu wojsko pru- 
skie przybić kazało. Rozmaite marsze odprawił obóz 
nasz Gnieźnieński. W kilka dni przyjechało kilka 
koni. Orły zdjęto; niektóre utopiono w jeziorze; nad 
temi chłopstwo Żarty dokazywało wielkie. Insurgen- 
cya zaczęła czynić swoje zaciągi z całego wojewódz- 
twa Gnieźnieńskiego. Ustawiczny strach przez cały 
ciąg jej bycia mielim, osobliwie nadedniem, spodzie- 

_ Wajac się od Poznania wojsk pruskich. In Septem- 
bri JW. Madaliński i JW. Dąbrowski jenerali przy 
byli, z którymi pomaszerowawszy pierwćj przeciwko 
nim insurgencya w Ladku złączyła się. Dnia 27g0 
Września w Piątek przybyli do Gniezna z tryumfem. 
Nazajutrz uroczyste Te Deum w Tumie przez JW. 
Szajewskiego, Suffragana Łowieckiego. Obiad tedy 
nastąpił, przy którym z armat i z broni ognia dano, 
i% jenerał Kamieński zbił Moskatów. Był tam na- 
cisk wielki wojska, gdzie tóż miejsca tego pleban 
miał licznych godnych panów i kilkanastu officerów, 
n. p. Niemojewskiego, naczelnika województwa Po- 
znańskiego, pułkownika Dzieskiego. Udali się cid, 
jenerali do Bydgoszczy, odprawiwszy w nocy po- 
tyczkę z pułkownikiem Sekielim pod Łabiszynem. 
W Bydgoszczy. pobili zupełnie nieprzyjacieła, gdzie 
zginął, czyli z rany umarł pułkownik Sekieli. Gdy 
się udali do dobywania Torunia, aliści odbierają wia- 
domość o przegranćj pod Maciejowicami; udają się 

1) Acta Conv. Custod. in Catalogu defunct, 
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na pomoc Warszawie, która kapitulowała z Suwa- 

rowewi, ztamtąd udają się w Sandomirskie pod Nowe- 

miasto, i tam się insurgencya i wojsko liniowe pel-- 

skie z rozkazu króla rozeszły, Kto mógł, udał się 

do Francyi, zkąd owe sławne całćj Europie zrobiły 

się legie polskie pod dowództwem Dąbrowskiego, 

Rynkiewicza, Kniaziewieza i t. d. Wilamowski, jako 

pierwszy przybył z pierwszą strażą do Gniezna, tak, 

będąc zostawiony od Dąbrowskiego na obserwacya, 

po różnych udawał się miejscach, mosty zdejmując. 

Przybył ostatni raz do Gniezna, stanąwszy na tar- 

gowisku jak pierwćj, na końcu miesiąca Pazdzierni- 

ka, do którego przybył Dąbrowski porucznik z dosyć 

piękna brygadą, a kazawszy sobie kapeli pięknie za- 

grać kilka marszów, udali się pod Pyzdry, tak w po- 

śród nieprzyjaciela. Mężnie się znim spotkawszy, 

udał się tenże Wilamowski, nabrawszy kilkadziesiąt 

wełów Prusakom, szczęśliwie do obozu przybył pol- 

skiego, gdzie zinnymi broń zawiesił. Gdy Wilamo- 

wski wymaszerował, nadciągnęło wojsko pruskie do 

Gniezna. Orły zawiesić kazało znowu jako r. 1793. 
Z radością officyalistowie wrócili sig na swe urzędy 

z Poznania, i uniesieni władzą niemal wszędzie wy- 

wierali karania. Ziemianie tysiącami talerów opłacać 

musieli swą insurgencyą po całym kraju, i festunki 

cierpieć, Tego szczęścia dostało się z obywateli Gnie- 
zna szlachetnemu Piotrowi Gostomskiemu, Michałowi 

Potockiemu, Węgrzynowi Nawenn(*), Kłosowskiemu, 

Antoniemu Mielżyńskiemu, którzy byli w Głogowie 

na explikacyi; a szlachetny Szymon Gryzinger z ap- 
prensyi wielkiéj w domu umarł (iż miał iść do Glo- 

gowa). Szlachetny Daniel Kupiee, patrząc w nocy 

na insurgepcyą, dostał kulą, iż ledwie nie umarł. 
Lament, płacz wszędzie panuje po całym kraju. 
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Madaliński trzyma od panien zakonnych Woźniki, 
jest w łaskach u następey tronu, nosi jeneralski ubiór 
polski, wszędzie mu czynią honory; a my biedę 
cierpimy, “ 1) 

1795, — zjechał do Gniezna JOX. Areybiskup 
Ignacy Krasicki. 

1796. — Dnia 7, Października w Piątek nastąpiła 
redukeya pieniędzy miedzianych polskich, do połowy 
wartości. 

„Gołąbki z borami (gdzie Piszcz, Ochodza, Owsi- 
ska, Lomno) były w possessyi konwentu do r. 1796., 
gdy pogłoska o zaborze dóbr do skarbu powstała. 
Panna ksieni Frezerówna, niby ochraniając klasztór 
od upadku, pogrążyła go w głębi nieszczęścia; we- 
szła bowiem w kontrakt potajemny o dzierzawę dóbr 
'zJW. Madalińskim Antonim, wypuszczając wszy- 
stkie dobra bez najmniejszego w kontrakcie szcze- 
gółu na lat 6 za roczne 34,000 zł. pols. Podpis wy- 
mogła na siostrach, udając, Ze pan Madaliński ustąpi 
im na użytek niektórych wiosek. Jakoż prawdą jest,, 
ze tenże Madaliński osobnym kontraktem deklarowat 
się, niektóre dobra klasztorowi zostawić; lecz. gdy 
panna ksieni z jakowego poduszczenia nie chciala 
pierwszego dotrzymać kontraktu i dobra od S. Jana 
r. 1797 odebrać w possessyą — rozgniewany Mada- 
liński udał się do Kamery pruskićj w Poznaniu, oka- 
zał kontrakt podpisany, zaczym łatwo potwierdzenie 
uzyskał, i natychmiast, bez wszelkićj względności, 
w dniach Sierpnia pozabierał dobra. A choć w roku 
1798. wszystkie dobra duchowne odebrane zostały 
do skarbu, jednakowoż wszystkim zeromadzeniom 
wyświadczono względy, iż im zostawiono w kompe- 

1) Lib. Confrat, SS. Ang. Lib, Bapt, Eccl. S, Mich. 
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tencyi' niektóre dobra; zgromadzeniu zaś naszemu 

dla przewrotnych panny ksieni intryg Żaden nawet 

niezostawiony folwark, ale tylko mierną kompetencya 

złp. 12,539 gr. 28 kontentowaé się trzeba. “ 

1798. — W wigilią Bożego Nar. i w samą uro- 

czystość byl mróz tęgi, iż go starzy nie pamiętają, 

Ludzie nogi i ręce sobie poobmarzali, także ptastwo 

wpadało od zimna do domów. Na nabożeństwie i 

jedna część ludu nie była. Po kościołach kapłani 

niektórzy tylko jedną Mszą Ś. odprawili. W izbach 

wszystko pomarzało. 'Dopiero w Święto Młodzian= 

ków lud przyszedł do kościołów. 
1799. — Mróz w Styczniu trwał ciągle, a w uro- 

czystość N. M. Panny taki był, jak w Boze Naro- 

dzenie, tudzież w Środę popielcową, w Czwartek i 
Piątek. W Niedzielę pierwszą postu był taki mróz, 
Że przewyższył wszystkie. W Niedzielę Wielka- 

nocną i w Poniedziałek tęgie były mrozy, i gdyby nie 
słońce, byłyby wyrównały innym. Z tej okropnćj zi- 

my i niepamiętnćj starym ludziom, bydło odchodżiło 
i owee, które bardzo zdychały, iż miejscami owezar- 
nie są zamknięte, a lud smutkiem napełniony. Boże 
zachowaj wtórćj takiej zimy!  Rólnicy w wielkiój 

biedzie zostawali; Żyto na chleb, jęczmień do za- 
siewu kupować musieli, bo zbożem w zimie ratowali 

dobytek swój, — Po tęgićj zimie straszne panowały 

deszcze i piorunów bicie. Ciepła mało co było; Żni-- 
wa były późne, jarzyna miejscami w wodzie stała, 

którą dopiero w środku Września zaczęto sprzątać, 

Bydło miejscami odchodziło znacznie.  Dziatki na 
ospę umierały gęsto; zgoła, rok ten kończąc wiek 
i8ty, był rokiem pamiętnym, iż nie wspomnę o krwa- 

wych bataliach między Francyą, Moskwą, cęsarzem, | 
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tęgie mrozy. 
1800. — W Styczniu i w Marcu tegie mrozy. 

Choroby panowały. W Warszawie od nowego roku 
miało wymrzeć ludzi około 3000. Doktorzy nawet 
nie mogli i nie mogą poznać chorób i znaleść na nie 
lekarstwa. Bydło moeno odchodzi. 0 chorobach i 
śmierciach gazety donoszą, a ledwie który z ludzi 
nie chorował w Marcu. Żyto miejscami nie weszło, 
orzą je, suchość panowała. 

Dnia 14. Marca obrany został głową Kościoła 
Chiaramonti w Wenecyi, koronacya dnia 21, Marca 
była; przybrał imie Piusa VII. Dyssydenci mocno 
są zadziwieni, gdyż prorekowali, iż już nie będzie 
Papieża, co też twierdzili źli Katolicy. Kilka miast 
w Prusiech Południowych jest spalonych od ludzi nie- 
godziwych. Rabunki, najazdy dworów, złodziejstwa 
wielkie panowały w tćjże prowineyi, o których za 
rządów Rzeczypospolitej nie było słychać, Bo gdy 
się co pokazało, rząd niegdyś polski przyzwoicie ka- 
rał mieczem lub szubienicą. Poznając najjaśn. król 
złe skutki powolności, każe karać złoczyńców. śmier- 
cią. Roku tegoż Żyto się licho urodziło w Kujawach. 
W Pomeranii zasiew się nie wrócił. Niepogoda od 
lat 16 nie była taka na S. Michał jak latoś. 

1801. — Kościół w ucisku się znajduje. Officya- 
liści jako królikowie dają protekcyą złym duchownym, 
tak zakonnym, jako świeckim. Biskupi prawie nie 
mają juryzdykeyi. Po śmierci Krasickiego Arcybi- 
skupa, administruje X. Frańciszek Malczewski, Pro- 
boszez Metrop. Gn, Na końcu Stycznia straszliwe 
wiatry panowały, niepamiętne od starych ludzi. Sto- 
doły poobalane. 

Najjaśniejszy król, uchyliwszy uciążliwe podatki 

Anglią w Włoszech. Na końcu roku w Grudaiu były 
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na plebanów w tym roku, nakazał oddawać te, które 

opłacali za rządów polskich, “ 
Dnia 18. Lipca, który się trafił w Sobotę, taki 

był wiatr, że drzewa obalał w sadach. Ulewy także 

wielkie były w Gnieźnie. 

Dnia 3. Listopada okropny wiatr szkody narobił 

w oborach. Po wsiach deszcze padały cały miesiąc 

Październik. Także w Listopadzie i Grudniu, przez 

co niezmierne było błoto. Na morzu okręty rozbite. 
1802. — „Owee odchodziły. Jesien była mokra. 

W różnych miejscach klasztory odebrano, jako w Po- 

zmaniu WW. 00. Karmelitom. Nowicyaty pozamy- 

kano. Liczba zakonnych mała. U massonów znaj- 
dują się wieley panowie, nawet zrduchowieństwa. 
Szczególnie młodzież tam się znajduje. Posty znie- 

sione w domach wielkich szlacheckich. Niegodziwe . 
książki krążą w ich ręku, życie wiodą gorszące., Loże 
massońskie utworzyły się w Kaliszu i w Gnieźnie, 

w któróm té% mieście stanie kościół dyssydencki. 
W czasie sławnych jarmarków Gnieźnieńskich znaj- 
dują się tu już kobiety bezczestne z Warszawy i 

z Poznania, za zezwoleniem magistratu, * 1) 
1803, — „Od Nowego roku zaczęła się zima tęga. 

Wszystko wizbach zamarzało. Dopiero dnia 1. Lu- 
tego spadł śnieg dobry, Dnia 4, Lutego mróz był 
nad wszystkie, tylko że bez wiatru. Dnia 12. i 13, 
mrozy tegie. Dnia 16. wiatr i śnieg. Dnia 18. deszcz; 

zboża miejscami wymarzły. Świnie odchodziły i owee. 
Choroby panowały, a na wiosnę deszcze. W Gru- 

dniu było kilka tęgich mrozów i wiatry. Umarzło 
kilkoro ludzi około Gniezna. W Boże Narodzenie 
deszcz, potóm mgły i czasami słońce. Od Now. r. 

1) ibid. 
17 



130 

tęga zima. Dn. 24, 25, Stycznia błoto i ciepło jak 
na wiosnę. W Lutym mrozy, śniegi — krowy się 
psuły. Wiele niewiast rodzących umarło, i to mło- 
dych, Tak Zona sławnego niegdyś Mecenasa pol-- 
skiego, Jana Zaborowskiego. Całe miasto jéj żało- 
wało. Mieszkała na Kawiarach. — Nawet niektóre 
Żydy płakały. Zima szkody narobiła w owcach. Pan- 
tówki miejscami psuły się. Wielkanoc była słotna, 
wietrzna. Choroby panowały. 

1804, — „W Czerwcu choroby ustawały i pleba- 
nom pokój uczyniły jeżdżenia do chorych. Dnia 13. 
Czerwca deszcze i nawałnice mosty i groble poro- 
zrywały. Jęczmiona miejscami drugi raz siać mu- 
siano; łąki weda zalała. W obcych krajach grady 
padały. Zyta na nizinach liche i sama miotła; psze- 
nice i grochy dobre. Deszcze, przez 3 tygodnie pa- 
dające, Żniwom bardzo przeszkadzały, Zboża miej- 
scami porosły, ludzie też chorowali. W Poznaniu 
odebrany jest klasztór 00. Reformatom, z wielkim 
Żalem Katolików, Kościoła Ś, Józefa broniło dosyć 

_ długo pospólstwo; za Reformatami zachodziły wiel- 
kie instancye. W Wyszogrodzie odebrano Frańci- 
szkany, w Płocku Dominikany, w Łowiczu Bernardyny, 
w Plońsku Karmelity (ten się utrzymał) i t. d. Kla- 
sztór Reformatów w Poznania odebrano na szkołę. 
Xięża się utrzymali przy kosciele. Bernardynom 
także chciano odebrać, W Prusiech zachodnich ma 
bulię Papiezką najjaśniejszy monarcha na kassacyą 
zakonników. “ 

1805, — Podatek ogniowy nastał w Prusiech po- 
łudniowych. Brano także konie, furaże wielkie i lu- 
dzi do wojska, Podatki opłacać musieli ziemianie 
miasta i wsie. Przez darowizny dóbr narodowych 
wiele domów przeszło w okce ręce. Cła, akcyzy 
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powiększono. Pieniactwo i uciążliwość dały się we- 

znaki i nie wolno było skarzyć się wprost przed 

| królem. © 

Zima była rychła i tęga. Furaże do Głogowa 

wynieść musieli ludzie i dwory. 

1806. — „Przechody wojska wiele kosztowały. 

W Lutym nastąpiło wracanie się wojska, które w Gnie
- 

żnie kilka razy stanęło. Lud wiejski dla furażów i 

podwód ustawicanych łzy chojnie wylewał. Wiel- 

kanoc była jasna i ciepła. W Sierpniu nastało gwal- 

towne branie koni u obywatelów, a furaże wybierano 

u ludzi, zgoła to samo, co się robiło wr. 1805. w Maju 

i Wrześniu po całym kraju. — Po wielkich deszczach 

dał Bóg pogodę, a ludzi w same Zniwa znowu furaże 

dać musieli, i podwody i konie przystawiać dla wojsk 

pruskich i żywić ich. — W Listopadzie wkroczyło 

w nasze kraje wojsko francuzkie, które obywatele 

Żywić musieli. Furaże wielkie dawać i podwody 

kraj musiał dawać, zkąd nędza i bieda nastąpiła. 

Podatki wielkie nastąpiły na wojsko polskie.“ 

1807. — „Furaże dla wojska francuskiego i konie 

dla polskićj konnicy wybierano. W Styczniu kościół 

Ś. Michała odebranym został od kemmissarza frau~ 

cuzkiego ną magazyn słomy i Siana. 'W Marcu za- 

brany został konwent i kościół OO, Frańciszkanów 

na lazaret francuzki. Kościoła tumskiego część jedna 

na magazyn, potóm kościół cały wziętym został. 

Kwaterunek wojsk w Gnieźnie od Listopada 1806. r. 

był zawsze wielki i przykry. Chorzy i ranni dali 

się także we znaki. Lament był wielki i bieda. 

Salve Polonia redux. 

Fortibus alma viris mater Polonia surge. & 

Arma movere jubet, victor honosque tuus. 

W Kwietniu, Maju, Czerweu panowały wielkie 
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choroby. Znacznie umierali na petocie — Dnia 18go 
Października było nabożeństwo u Ś. Krzyża, aby 
Pan Bóg odwrócił zarazę bydła i choroby. Z parafii 
Ś. Michała 120 ludu umario,< 

„Religia nasza z panującćj stała się tolerowana 
za Prus południowych. Bezbożność się wzmogła, 
prawdziwego Katolika trzeba było szukać % świecą. 
Boże wielki, zmiłuj się nad nami , a nie odbierz nam 
religii Twojéj! “ 1), 

„Po wstępie Francuzów r. 1806. w Listopadzie 
w nasze strony, natychmiast wojsko polskie zaczęło 
się sztyftować w Gnieźnie. JW. książę Sułkowski 
to uczynił. Pospolite ruszenie z szlachty nastało za 
uniwersałem JW. Radzimińskiego » wojew, Gnieźn, 
Miasta dać musiały rekrutów (Gniezno 60), i kon- 
trybyeye na ich oporządzenie. Naczelnikiem był te- 
goż województwa JW. Dąbrowski. Jakie męztwo 
okazywały wojska polskie » bijąe się razem z woj- 
skiem  francuzkićm, opiszą to historycy polscy. 
Sami nieprzyjaciele wielkie dają pochwały żołnie- 
rzowi polskiemu, 

Poloni equites boni. Gens generosa et bellicosa, 
W Czerweu nowy rekrut od wojska polskiego 

odsyłano do Szląska, innych brano na miejsce 
poległych, — Rycerze wojwtwa -ezyli szlachtę także 
podzielono do wojsk konnych, które sie mocno wsłą- 
wily zmeztwa, 

Polak zgubiony, został wsławiony. 
Frydryk August w Listopadzie przybył do War- 

szawy. | 
„... [empora Augusti vertuntur vobis Poloni, 

©" "'gors bona et fama, fidelitate troni.< 

1) ibid. 
of 
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„Doja 3. Maja, który się trafil w Niedzielę, uro- 

czyste w Kościele Farnym odprawiło się nabożeństwo 
na podziękowanie Panu Żastępów za przywrócenie 
konstytucyi dnia 3, Maia 1791 ustanowionćj X. Suf- 
fragan Łubieński; Prałaci, Kanonicy byli w kapach 
rzymskich. Kazanie miał X. Ożarowski. Orzeł 
polski: był wzniesiony przez Żołnierzy polskich. 
JMX. Biskup poświęcił go po Mszy św.; a potem 
był zparadą odprowadzony i zawieszony na ratuszu. 
Mnogość ludu tę uroczystość ozdobiła. Przed wnie- 
sieniem do kościoła powiedział mowę szlachetny Kło- 
sowski. Po benedykcyi i odprowadzeniu miał mowę 
szlachetny Chęciński na ratuszu. 

„Dzień 15. Sierpnia (urodziny Napoleona) obcho- 
dzony byl uroczyście w Kościele Farnym. Milicya 
miejska assystowała. Urzędnicy franeuzey także. 
Wojsko dawało ognia, a potém około 4téj milicya. 

Chorzy i ranni prawie co dzień od Torunia do 
Poznania i do Gniezna idą na kuracyą do lazaretów, 
tak Francuzy i Polacy, których to Polaków znowu 
do Trzemeszna i innych miejse odsyłano. Niech P. 
Bóg następeów naszych zachować raczy od takiego 
ucisku, jaki cierpieć musielim, Kilka razy niewolni- 

ków rossyjskich i pruskich, lecz zawsze wiecéj 
rossyjskich pędzono przez Gniezno. Napoleon przy- 
jeżdżał dunia 15. Lipca około 6. godziny  wieczornćj, 
za którym kiikanaście jechało karet; to samo naza- 
jutrz; szła konnica od Torunia, Kilka dni przecho- 
dziło wojsko franeuzkie przez Gniezno nazad, i po 
wsiach czyniło rabunki. Boże wielki zachowaj nas 
od Francuzów drugi raz. Których to z triumfem wi- 
tal lud, teraz łzy gorzkie leje. W kilka lat nieprzyjdą 
do kobi kraj i lud, Złzami trzebaby — com 
wycierpieli i dać musieli.* 
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„Wojsko polskie pod JW. Dąbrowskim przybyło 
na kwatery do Gniezna dnia 31. Sierpnia, które to 
było wraz zwodzim swoim na wojnie i zdobyło ar- 
maty na Prusakach i Moskalach. W tymże miesiącu 
marsze Francuzów nazad ku Toruniowi i Bydgoszczy 
były kilka razy przez Gniezno. 

Dnia 10. Września w Czwartek odprawiła się 
processya miasta przy strzelaniu z moździerzy de. 
Kędzierzyna na uproszenie Boga, aby przez przy- 
czynę Ś. Rocha zachował miasto od powietrza i 
chorób. Sto lat dochodzi, jak była podobna pro- 
cessya, 

Dnia 25. Października przybyły 2 bataliony Le- 
giów polskich z pod kommendy JOXięcia Radziwiłła 
do Gniezna, którychto Żołnierzy żywić musieli oby- 
watele, ponieważ 7 miesięcy nie biorą traktamentu. 
Wojsko to, zbierano z Polaków, którzy byli we Wło- 
szech, z Francuzów, zPrusaków, uciążliwe było oby- 
watelom i bardziej dokazywało na kwaterach, niż 
wojsko francuzkie, iż niespomnę o złodziejstwach 
noenych. 

Dnia 12. Listopada WWOO. Franciszkanie od- 
prawili w swoim kościele nabożeństwo i osiedli wkon- 
wencie. Prześwietna Rapitała dnia 25. Października 
w Niedzielę odprawiła w Tumie nabożeństwo, gdzie 
do tego czasu był magazyn zbożowy. 

Dnia 27. Listopada przechodził cały regiment 
Francuzki przez Gniezno; idące od Torunia, nocował 

tu i nazajotrz poszedł do Poznania, obywatele po 
ezierech ich mieli na kwaterach. Cmentarz S. Mi- 
chała został rozebrany, będąc zepsuty wozami, które 
z górki spuszczano. 

Kościoły nie mało ucierpiały. 
„Dnia 6, 7, 1 8, Grudnia przybyła śliczna kawa- 
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lerya polska, z którćj jedna 8go, inna 9go wyruszyła 

ma trakt Toruński. 

Dnia 10. Grudnia iostallacya: Arcybiskupa JW. 

hrabi Raczyńskiego po 9 latach wakansu. Marsz 

wojsk francuzkich od Torunia do Poznania był usta- 
wiezny w Grudniu, a ucisk ztąd wielki był w mieście. 

Ogółem 14 miesięcy wojska przez Gniezno masze- 

rowały tam i nazad. 

W dniach 27., 28, i 29. Grudnia księcia Radzi- 

wiłła regiment, czyli legie wielkopolskie szły przez 

miasto ku Toruniowi. Ten regiment trzy razy był 

w Gnieźnie i dał się weznaki, bo wnim są rozmai- 

tego gatunku i narodu ludzie, "Także wojska rossyj- 

skie ze wszystkiem umundurowane, z niewoli pięć 
razy dziewięć batalionów przeszio. 

Wielki Napoleon z odebranych Prusom krajów 

polskich, uczynił księstwo Warszawskie i oddał go 
prawem dziedzicznem królowi saskiemu, Frydrykowi 
Augustowi, cnotliwemu monarsze, kiórego sejm re- 

wolucyjny w Warszawie, pod stérem Stanisława Ma- 
łachowskiego uczynił królem polskim. 

1808. — W dniach pierwszych Styeznia regiment 

polski, z pod dywizyi jenerała Dąbrowskiego, na To- 

ruń ku Plockowi przez Gniezno przeszedł, 
Dnia 4go Marca nastąpiła redukcya pieniędzy. 

Grosz srebrny na 5 groszy pol., trojak na 4 groszy, 
Szóstek na 8 groszy. 

Furaże. nie ustały. Dać je co miesiąc musim. 
Dnia 1. Maja nabożeństwo było w Tumie z okkazyj, 

zaprowadzenia prawa Napoleonowego w księstwie 

Warszawskićm. Celebrował JW X. Wolicki, Proboszcz 
Katedry. W czasie resurrekcyi dnia 16. Kwietnia 

byli na assystencyi francuzcy Grenadyery i śliczna 

ich muzyka. Taź assystencya była w S. Wojciech. 
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„W Czerweu furaże in duplo dać musielim. Woj- 
sko francuzkie, stojące 11 miesięcy, wyszło w Szlask, 
polska zaś konnica nad granicę za Wisłę. W Wrze- 

śniu był przechód legij ee ag ku Bydgo- 

szezy i Toruniowi. 
Co miasto Gniezno aeieryiałoć trudno opisać. 

Niech Bóg zachowa naszych następców od tako- 
wych kwaterunków, podatków, furażów, jakie my i 
całe księstwo Warszawskie dać musiało, które za lat 
kilkanaście nie przyjdzie do tego stanu, wjakim było, 
nawet pod panowaniem pruskiém, Jednak mile i 
słodko, choć w biedzie i nędzy zanucić sobie: 

Dzięki Tobie, o Boże, za te cuda nowe, 
I nas z grobu i naszą, Ze wskrzesiłeś mowę. 
Zdradą, niezgodą, gwałtem, ten naród zgubiony, 
Twoja dobrocią dzisiaj % niewoli dźwigniony. 
Posłańca Twego dałeś nam Napoleona; 
Wspieraj, wspomagaj dzieło, tego niech dokona. 
Byliśmy także winni, i my i ojcowie, 
Lecz dziś Twe miłosierdzie wnuk wnukom opowie. 
Wielki Boże, Polacy zawsze Ciebie czcili, 
I chociaż umorzyłeś, i dziś, gdy odżyjli. 

1809, — Dnia 30. Stycznia, z nakazu najjaźn. 
króla, odprawił Się sejmik powiatu Gnieźnieńskiego. 
Marszałek był JW. Węsierski. Posłem obrany JW. 
Skrzypiński, Wotywę miał JWX. Dunin, Kanonik 
Gnieźnieński. O siódmej z rana wszystkie dzwony 
ogłosiły tę uroczystość, a milicya miejska assysto- 
wała i ognia dosyć dobrze dawała. 
Podatki i furaże nieustały. Straszne narzekania pa- - 
nują, ucisk niedostatek. Zboze było tanie, inne rze- 
czy droższe. 

1810. — Nieustały podatki, furaże i ucisk, zkąd 
wielki płacz między ludem, nawet zamożni sykają. 

| 
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Dnia 15. Sierpnia obchodzono imieniny Napo- 
leona. Prałat Poznański JWX. Chłapowski, Da- 
browski i inni jeaerałowie ozdobili tę uroczystość. 
Po nabożeństwie Dąbrowski z pułkiem swoim odpra- 
wit wojskową sztukę, potém nastąpił objad, bal wie- 
ezorny i illuminacya miasta. 
W Grudniu przechodził regiment polski z Torunia 

do Poznania. “nowu batalion wielkopolski do To- 
runia, który 2 noce i 1 dzień bawił w mieście. Dnia 
21. książę Józef przybył. 

1810. — Hrabia Raczyński, Arcybiskup, przybył 
dnia 5, Maja na odprawienie wizyty jeneralnój. Wi- 
tany mową X. Dziekana Kuszla. Na objedzie było 
duchowieństwo i officyaliści polscy. Potém miał 
mowę do ludu, Od kapitularza witany przez JWX. 
Wolickiego, W rynku od miasta witany przez Józefa 
Grochockiego, adwokata i obywatela, Wizytował po- 

- tém Bł. Jolantę, kościoły, Seminaryum, Krzyżaków i t. d. 
Z, ostatnich XX. Areybiskupów najwspanialszy 

odbył wjazd Areybiskup Ostrowski, który 2 niedziele 
bawił w Gnieźnie, i częstował pod dwiema umyślnie 
na to wystawionemi szopami na zamku. Lecz wi- 
zyta Raczyńskiego była do poruszenia serca, gdy 
widzieli owieczki pasterza swego przykładnie się 
modlącego, pięknie śpiewającego, gorliwie naucza 
jącego. Arcybiskup Krasicki tylko prywatnie udał 
się zsakrystyi do kapitularza, lecz Mszy 8. nie miał, 
tylko jćj słuchał, bawiące dni kilka i częstując. 

Raczyński zdobił Metropole kielichem złotym, 
spparatem czerwonym bogatym i kapą, ornatami i 

bielizną. Missyą wyprowadził w Zdunach, dawszy 
na nią zł, 1000, był na niój i bierzmował. 1) 

LO 
be 

1) ibid. 

Ś 18 
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1811; — Była. missya u Fary przez 2 beSdnie: 
Tray dni X. Suffragan Bardziński bierzmował, ‘Co 
dzien było także kazanie dla Katolików niemieckich. 
Było do 10,000 kommunikantów. Ze sławą XX, Frań- 
ciszkanów czterech dyssydentów wróciło na łono Ko- 

ścioła. Żydy nawet słuchali kazań, Kaznodzieja 
konwentu miał tę pochwałę od dyssydeńtów, iż ta- 
kich kazań ich pastory Czerniejewski, Witkowski 
i Wrzesiński nie powiedzą tak zbawiennie i grun- 
townie. 

1819, — Dnia 27g0 Maja wulicy żydówskićj u 
galanternika zapaliło się o trzy kwadranse na 10téj 
w nocy, Żydowska ulica, rynek, ulica tumska i inne 
części poszły w perzynę przez godzin 5. Kościół 
Frańciszkański i klasztory Bóg zachował, 

-Po. odebraniu klasztorów, konwent Gnieżnień= 
„skich  zakonnie pozostał się jeszcze i jest obecnie 
'przytułkiem ostatnich szezątków zgromadzeń: po in- 

"- „nych miastach zmiesionych. Mieści dziś klasztór 
w swoich murach 6 sióste różnego zakonu, z szezu- 
płój kompetencyi Żyjących. - 

« 
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